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DZIECI Z ZAPGROZA — DZIECIOM Z LEGNICY

skuteczności
są

war-
roku

i-:

tycznie łączność telefoniczna Zainstalo­
wane linie i aparaty są niesprawne. 
Jak dotąd interwencje w WUT okazują 
się nieskuteczne Radna ze Złotoryi syg­
nalizowała konieczność rozbudowy szko­
ły podstawowej nr 3. Pojawił się też 
problem ochrony rezerwatu przyrodni­
czego Wilcza Góra. Eksploatacja poblis- 
kich złóż bazaltu metodą odstrzału za­
graża bezpieczeństwu unikalnego zespo­
łu skał

Następnie dyskutowano nad ubiegło­
roczną realizacją wojewódzkiego planu 
społeczno-gospodarczego. Instytucje wy­
konujące jego założenia starały sie go-

'84

w Legnicy 
Danielt Ł. Se 
33 M kg drutu 
wt Wrocławiu, 

lenia — 650 tys. ul 
-ach gm. Pielgrzym- 

lOdarcjtycli 
we sto- 

“go. Stra- 
Przycay-

40 lat legnickiej jedynki"
Najstarsza legnicka Szkoła Podstawowa nr 1 uroczyście 

obchodziła 40-lecie swego istnienia Kulminacyjnym punk­
tem obchodów była 31 maja uroczysta akademia w Woje­
wódzkim Domu Kultury. Szkoła otrzymała odznakę „Za za­
sługi dla województwa legnickiego”. Zasłużonym pedagogom 
i personelowi administracyjnemu szkoły wręczono odznaki 
regionalne i resortowe.

Włamania do
gnićy. Złodzieje ....

i i zabrali 4 klasery 
, aparat fotograficzny. 
Poszkodowany oceniła

Równocześnie przypomina producentom warzyw • ‘‘ 
mecanosci przestrzegany zakazu stosowania jakkbli®1*"4 
iw.ąrkuw cbemieznych w celu przyspieszenia proeesz 
raewania. Jest to niedopuszczalne ze względu na szkód11** 
dla zdrowi* człowieka. Pamiętajmy, żc reżim sanitarny " 
wi^ OS< * podstawowymi warunkami ***

▲ lody kupować tylko w legalnych punktach sprzeda­
ży,

▲ nie zaopatrywać óę w środki żywnościowe niewiado­
mego pochodzenia (nie kupować mięsa i jego przelweró* 
z nielegalnych źródeł) bez obowiązujących badań sanitar**' 
-weterynaryjnyeh, stwierdzających czy mięso jest wolne 
włośni,

kach nie osiągnięto jeszcze Pozi^ 
roku 1979. Dotyczy to głównie wyrob 1 
rynkowych. W dalszym ciągu ProdUcp* 
ci ponoszą straty z tytułu niewia^] 
jakości, które w 1984 roku wyniosły 
milionów złotych. Mimo tych 
rzystnych tendencji dostawy towaj^ 
rynkowych były o 18 proc, wyższe . 
żeli w roku 1983 Największą dynamik. | 
dostaw uzyskały; Fabryka Nakryć St*. 
łowych, Zakłady Kuziennicze i Maszyn i 
Rolniczych, jaworska Pollena. Zakład 
Obuwia, prochowicki Renifer, Fabryki 
Fortepianów i Pianin. ,,Defil” oraz spół­
dzielnie pracy: Dąb, Vitrurn, Zagłębie, 
Obrońców Pokoju. Odzież i Tnprodus.

Warto podkreślić, że województwo leg­
nickie osiągnęło w ubiegłym roku naj­
większy w kraju przyrost potencjału 
przedsiębiorsw budowlanych i najlep­
szy wskaźnik ilości oddawanych miesz­
kań w przeliczeniu na tysiąc mieszkań- I 
ców. Mimo to przeciętny czas oczekiwa- | 
nią na mieszkanie np. w Legnicy wy­
nosi ciągle 17 lat.

Radnj zapoznali się ponadto i reali­
zacją wojewódzkiego programu osz­
czędności i przeciwdziałania inflacji oraj 
z dotychczasowym przebiegiem realiza- 
cji programu wyborczego. (ra)

sańtarny
W związku z okresem wiosenno-letnim i zwiększoną 

aktualnie konsumpcją nowalijek, warzyw i owoców7, słczo- 
golnie w stanie surowym, Państwowy Wojewódzki Inspek­
tor Sanitarny w Legnicy przestrzega przed wzmożonym za­
grożeniem zachorowań na choroby przewodu pokarmowego, 
tzw. choroby brudnych rąk takie, jak: salmonellozy, czer­
wonka, dury, wirusowe zapalenie wątroby itp., i przypomi­
na mieszkańcom województwa, aby:

▲ warzywa i owoce przed spożyciem myć bardzo dokład­
nie pod bieżącą wodą (ze względu na stosowanie środków 
chemicznych podczas uprawy i możliwość wtórnego ich za­
nieczyszczenia w drodze do nabyvrcy).

▲ przed przygotowywaniem i spożywaniem posiłków nie 
zapominać o dokładnym umyciu rąk,

▲ wodę podobnie jak mleko, pić tylko po przegotowaniu, 
nie pić wody z nie przebadanych ujęć, źródeł czy stud­
ni,

znacznie komplikowa- 
— - i u- 

zwlaszcza w dziedzinie 
____ _________ ludności, stał się wysoki 
wzrost zasobów pieniężnych i miesięcz­
nych dochodów mieszkańców. Roczne do- 
chody całego województwa wyniosły 17 
miliardów 540 milionów złotych, wydat­
ki były nieco mniejsze i wyniosły 16 
miliardów 816 milionów - złotych. Wy­
raźnie, bo o ponad 4 proc, wzrosła war­
tość produkcji przemysłowej, a przy­
rost eksportu towarów 1 usług sięgnął 
aż 25 proc. Zatrudnienie utrzymało się 
na niezmienionym poziomie. Jednocześ­
nie dało się zaobserwować znaczne za­
potrzebowanie zakładów na nowych pra­
cowników, co jest w większości przy­
padków efektem nikłego ich zaintereso­
wania racjonalną gospodarką kadrową 
Stosunkowo duża fluktuacja na rynku 
pracy spowodowana była ciągłym po­
szukiwaniem bardziej korzystnych nłac 
i warunków socjalnych.

Produkcja większości podstawowych 
wyrobów przemysłowych była wyższa 
niż w 1983 roku, ale w wielu przypad-

Niecodzienna uroczystość odbyła się w przededniu najmil­
szego święta — Dnia Dziecka w przedszkolu nr 21 w Legnicy. 
Przebywające tam dzieci odwiedził sekretarz Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR, Zbigniew Korpaczewski. Powodem tej wi­
zyty była prośba przedszkolaków z Zaporoża, które miesiąc 
wcześniej, przebywającej w tym mieście naszej delegacji prze­
kazały upominek dla polskich dzieci.

Wręczając piękną ukraińską lalę i słodycze, sekretarz Kor­
paczewski opowiedział najmłodszym, jak wygląda Zakładowe 
Przedszkole Kombinatu Materiałów Ściernych w Zaporożu. 
Dzieci mają tam do dyspozycji basen kąpielowy, salę gimna­
styczną, fachową opiekę pedagogiczną oraz mogą w przed­
szkolu przebywać nawet w nocy, o ile ich rodzice w tym 
czasie pracują.

Dzieci z przedszkola przy ul. Plutona zaprezentowały oko­
licznościowy program artystyczny, podczas którego recytowa- 
ły wiersze, śpiewały piosenki oraz zatańczyły krakowiaka.

Postanowiły napisać list do swoich przyjaciół z Zaporoża 
i wysiać najładniejsze swoje rysunki, malowanki i wycinanki. 
Kto wie, czy nie będzie to początek trwałych kontaktów

(ani

W miniony piątek na VI sesji zwy­
czajnej zebrali się w Legnicy radni Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej. Głównym 
przedmiotem obrad była oceną wyko­
nania wojewódzkiego planu społeczno- 
-gospodarczego i budżetu województwa 
za 1984 rok. W pierwszym punkcie kil­
ku radnych przedstawiło wnioski i in­
terpelacje dotyczące społecznych proble­
mów środowisk, które powierzyły im 
mandaty. Jakkolwiek całe województwo 
legnickie cierpi na niedobór kadry me­
dycznej, jednak brak lekarzy najbar­
dziej odczuwa się na wsi. Na przykład 
w gminie Krotoszyce nie ma ich w o- 
góle. Przez dwie godziny tygodniowo 
przyjmuje dojeżdżający felczer. Problem 
dalby się rozwiązać, gdyby znaleziono 
środki na budowę mieszkań dla leka­
rzy.

Z kolei w bardzo oddalonej od admi­
nistracyjnego centrum województwa gmi­
nie Kotla od wielu lat nie istnieje prak-

Wiele ciekawych i atrakcyjnych imprez — mimo niesprzy­
jającej pogody — zorganizowano dzieciom w dniu 1 czerw­
ca w Legnicy. Wydział Oświaty i Wychowania Urzędu Mia­
sta, Zarząd Miejski Towarzystwa Przyjaciół Dziecka oraz Mło­
dzieżowy Dom Kultury postarały się o zaproponowanie naj­
młodszym mieszkańcom Legnicy takiego zestawu zabaw,, gier 
i konkursów, aby każde z dzieci mogło coś dla siebie wybrać.

Już od godziny 10 w MDK rozpoczął się Wojewódzki Konkurs Ze­
społów Wokalnych i Instrumentalnych „Młode Glosy”, w którym 
uczestniczyło 11 najlepszych zespołów wyłonionych uprzednio w trak­
cie eliminacji rejonowych. Przed konkursem miało miejsce uroczyste 
wręczenie książeczki mieszkaniowej Basi Adamowicz z Rodzinnego 
Domu Dziecka w Legnicy. Książeczkę ufundował Oddział Wojewódz­
ki Polskiego Biura Podróży „Orbis”, a wręczył ją dziewczynce dy­
rektor przedsiębiorstwa Tadeusz Jaroszewski, który następnie z rąk 
przewodniczącej Zarządu Miejskiego TPD mgr Janiny Bulyk. otrzy­
mał odznakę „Przyjaciel Dziecka”. W wojewódzkim konkursie 
„Młode Glosy” najlepsze okazały się zespoły: Zespół Wokalny Szkoły 
Podstawowej nr 7 w Głogowie (instruktor Czesława Wiśniewska) oraz 
Zespół Instrumentalny Szkoły Podstawowej w Chobleni (Władysław 
Wilczura). Nagrody otrzymały również zespoły: (wokalne) Szkoły 
Podstawowej nr 3 w Głogowie, Szkoły Podstawowej nr 7 w Lubinie, 
Szkoły Podstawowej w Proboszczowie, Szkoły Podstawowej nr 2 w 
Prochowicach oraz zespół instrumentalny Szkoły Podstawowej nr 16 
w Lubinie.

W Parku Miejskim natomiast w okolicach „patelni” i przy­
ległych alejek pracownicy Młodzieżowego Domu Kultury 
przeprowadzili festyn dziecięcy pod wywoławczym hasłem 
,.MDK — dzieciom”, zorganizowany przez Wydział Oświaty 
i Wychowania oraż ZM TPD. Był wielki konkurs rysunkowy 
„Dzieci pragną pokoju”, popisy przed mikrofonem, konkursy 
rekreacyjno-sportowe, nawet błyskawiczny ąuiz „Znam swo­
je miasto”. Uczestnicy imprezy otrzymali- słodycze, zaś zaj­
mujący czołowe miejsca w konkursach nagrody i upomin­
ki.

• W okresie od 25 do 27 bm. w Winnicy, 
gm. Krotoszyce nieznani sprawcy włamoŁ
do sklepu spożywczego. Skra dli siedem trans­
porterów wódki i słodycze. Gminna Spół­
dzielnia poniosła straty w wysokości IM lys. 
zŁ
• 24 bm. dokonano włamania do miest-

kanta Bożeny p. w Legnicy. Złodzieje wy­
łamali zamki w drzwiach * ------ - • -
34 monetami srebrnymi, 
biżuterię i pieniądze. . 
•traty na 150 tys. zł.

® 24 bm. prokurator rejonowy 
aresztował Wojciecha J., którego 
®ię o kradzież czterech złotych 
ków wycenionych na —

® 24 bm. prokurator rej< 
aresztował Bronisława 
oni podejrzani o kradzież 
miedzianego na szke ’ " 
wartość skradzionego mi<

® 24 bm. w Twardocics 
ka powstał pożar zabudowań" gosm 
należących do Tadeusza B. Spaliła 
doto oraz część budynku mieszkalnej 

oszacowano na dwa miliony zł. 
na pożaru nie jest leszcz* >nana.*

dzić potrzeby społeczne z ograniczonymi 
możliwościami gospodarki regionu. Środ­
ki przydzielone wojew'óoztwu były nie­
wystarczające, co z— ~
)o realizację zamierzeń. Dodatkowym 
trudnieniem, zwłaszcza w g~*.~—
zaopatrzenia

• EFEKTYWNOŚCI GOSPODARO­
WANIA w przedsiębiorstwach poświę­
cone było środowe (5 bm.) Ple­
num KW PZPR w Legnicy. Re­
ferat Egzekutywy wygłosił sekretarz 
KW Krzysztof Jeż. Formułując program 
dziołonici wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej na bieżącą kadencję uznano, że 
■warunkiem pomyślnej jego realizacji 
będzie przede wszystkim zdecydowana 
poprawa efektywności gospodarowania 
we wszystkich sferach produkcji mate­
rialnej, zwłaszcza zaś w dziedzinie zao­
patrzenia rynku i eksportu. Temu celo­
wi służyć ma m. in. polepszanie relacji 
wydo> jnościo w o - pła co w ych, ra c jon a 1 i 20 - 
wanie zatrudnienia i poprawa jakości 
produkcji. W trakcie obiiad podkreślano 
konieczność przy spieszenia tem-pa nawo­
ju przemysłu wytwarzającego dobra 
rynkowe, gdyż obecnie towary ve .stano­
wią łódko 15 proc, globalnej produkcji 
województwa.

OstetecznjTn kryterium 
systemu funkcjonowania gospodarki 
osiągane wyniki — stwierdzano gene­
ralnie, w Legnickiem uznać je niożna za 
dobre. Do reformy przystąpiono tu bo­
wiem w warunkach szczególnie trud­
nych: załamanie gospodarcze początku 
fet osiemdziesiątych spowodowało spa­
dek produkcji przemysłowej o ponad 1/3, 
© połowę zmniejszyła się ilość oddawa­
nych mieszkań. W 1982 r. tendencje te 
loshały zahamowane, a od 1983 r. ob­
serwuje się stopniowy wzrost gospodar­
czy. W wielu dziedzinach osiągnięto po­
słom wytwarzania z najlepszego okresu 
—- końca lat siedemdziesiątych. Chodzi 
tu głównie o produkcję miedzi elektroli­
tycznej. środków czystości i obuwia. Re­
kordowe wyniki notuje od dłuższego już 
czasu cały przemysł miedziowy. Po raz 
pierwszy w historii województwa 
tość eksportu przekroczyła w ub. 
40 miliardów złotych.

Najważniejszym problemem ze spo­
łecznego punktu widzenia jest nadal bu­
downictwo mieszkaniowe. Chociaż osiąg­
nięto tu znaczny postęp (w 1984 r. od­
dano 3722 mieszkania), to potrzeby są o- 
gromne. Planuje się. że do 1987 roku w 
województwie oddawać sie będzie 5 tys. 
mieszkań rocznie w budownictwie wie­
lorodzinnym i tysiąc domków jednoro­
dzinnych.

Ciągle nie najlepiej jest z gospodaro­
waniem siłą roboczą — akcentowano — 
wykorzystaniem materiałów, surowców, 
paliw i energii. Zbyt małe znaczenie za­
kłady pnacy przywiązują do rwstępu 
technicznego i wynalazczości.

Podczas dyskusji wielokrotnie podkre­
ślano. że obok postaw aktywnych wo­
bec reformy, ciągłego poszukiwanie naj­
lepszych rozwiązań pokutuje jeszcze w 
niektórych zakładach pracy zachowaw­
czość. asekuracja domaganie się ulg po­
datkowych. Ze zjawiskami tym-i — 
stwierdzali dyskutanci nawiązując 
narady poznańskiej — należy walczyć 
ae szczególną konsekwencją. Tylko nie­
liczne przedsiębiorstwa (ZPO EJpo w 
J^egnicy, Fabryka Wyrobów Metalo­
wych w Jaworze, PZPDz Milana w
Legnicy. Zakłady Metalurgiczne w
Przemkowie) zdobyły się na własne, za­
kładowe systemy wynagradzania pra-
cowniików. W innych relacje wydaynoś- 
d owo -płacowe przedstawiają nadal wie­
le do życzenia.

Członkowie plenum, określając naj­
ważniejsze kierunki działań służących 
poprawie efektywności gospodarowania 
podkreślali, że wszelkie modyfikacje za- 
ead i mechanizmów refwmy nie mogą 
Tanieniać a tym bardziej wypaczać _k’j 
aasiadnjezej idei. O obradach Plenum 
KW PZPR szerzej w następnym nume­
rze.

ehowywane w chłodnym miejscu), ’

r^dł:Lir'l"^śd:,,ie,,y Ua“S>«rtu. magaiJD#W.m. i
j’ w Lublinie 

J., którego podejrzewt 
Rierśeiorł-

200 tys. xl.
‘ rejonowy

K. i • "
pr<

podejrzani
) na szkodę ZBK 

— okradzionego
w TwardoeU 
pożar zabud< 

do Tadeusza 
aż część budynku 

>ano na dwa i__
pożaru nie jest jeszcze



myśląc o partii temat tygodnia

Wygramy wybory
dla Pokki

już

dla nasLudwik Krasucki

cza,

przedpolu pięciolatkina

Banalne rozwiązania?

nie

(czytaj: punktu patrzenia) — są one du­

że albo, przeciwnie, cechuje je bardzo

ostrożny optymizm. Pierwszy rodzaj na­

po-

jeszcze

Li i

Stefan Karziewicz

ANDRZEJ GOT

Konkrety 3

przypadają 
Każde z jej

"ą w czasie 
finał, czyli j ~ ___ ,
dziany jest dopiero na jesień tego roku.

pu- 
mądry

szcze 
liów

I kownych, dzi 
uia” postępu Promotor postępu

W

cji przykładać miary naukowo-technicz­
nego i gospodarczego postępu, pogoni za 
uciekającym czasem, wybijania się na

Opublikowaniem założeń projektu no­
wego prawa wyborczego do Sejmu PRL 
zapoczątkowaliśmy najważniejszą od IX 
Zjazdu PZPR kampanię polityczną w 
naszym kraju. Kampanię długą, rozłożo­
ną w czasie na kilka miesięcy, gdyż jej 

sam afct głosowania, przewi-

Jest wszakże w treściach XIX Plenum 
czynnik szczególnie ważny, może w o- 
góle nienowy, ale w obecnych uwa­
runkowaniach zdolny wnieść coś. czego 
w ostatnich latach wyraźnie brakowało. 
Mam na myśli „ciąg do przodu” w dzie­
dzinie szeroko rozumianego postępu. Na 
płaszczyźnie naukowo-technicznej wy­
tworzenie owego pędu, obalenie różno­
rodnych barier, odblokowanie hamulców 
nazwane zostało polskim ,,być albo nie 
być”.

dzici noszą pod sercem przeciętni zja­

dacze chleba, którym dopiekły do ży­

wego kryzys, nierównowaga rynkowa i 

inflacja, drugi — przedstawiciele ośrod­

ków decyzyjnych. Kto jest bliższy praw­

dy?

podatków 
p r z c m y ś 1 e materiał ó w
zł a go d zer ii e o po d a t ko wa n ia 
rzemieśln ilk ó w, w la śc i c; ;

Dyskusja nad NPSG

uciekającym czasem, wybijania się 
nowoczesność.

Już wkrótce spłynie skonkretyzowana 
oferta. Z konkretyzacją zadań połączo­
na zostanie konkretyzacja środków, w 
myśl przywołanej na XIX Plenum za­
sady: „daję, byś dał” Najwyższa pora 
zająć się całym systemem zabezpieczeń 
przed groźbą, że nowe perspektywy, am­
bitne zadania i szersze możliwości tra­
fią w grzęzawisko starych, stagnacyjnie 
nastawionych 'układów i nastrojów.

Kampanię tę musimy wygrać. Jako 
naród, jako społeczeństwo. Wygrać nie 
z przeciwnikami socjalizmu, bo — mimo 
licznych blizn w naszej gospodarce i róż­
nic w poglądach, myśleniu i wartościo­
waniu — sprawa socjalistycznej Polski 
została już rozstrzygnięta, ale wygrać ją 
dla lepszego jutra naszej Ojczyzny i 
— jej obywateli.

Wy da je się, że jednym z najciekaw­
szych i na jw ażniejszych wątków dysku­
sji przedwyborczej będą kwestie progra­
mowe podejmowane na spotkaniach kan­
dydatów na postów z wyborcami. Jest 
lo znakomita okazja do wspólnych roz­
ważań co zrobić, by zwiększyć efektyw­
ność, pobudzić inicjatywę, zlikwidować 
bałagan i marnotrawstwo. 1 tu właśnie 
wyborca może wskazać działaczowi po­
litycznemu — czy gospodarczemu •— 
kandydatowi na posł.i, jak słuszne i do­
bre prawo bywa niekiedy wynaturzane 
i przeinaczane, jak się je próbuje ob- 
(Jrsuzić i łamać. A równocześnie wybor­
cy będą mogli usłyszeć i przekonać się. 
że rządzenie nie polega r ’ ' “
i cz na przyjęciu właściwej 
i jakże c :ęsto wiążc się to 
niekiedy

właścicieli terenów 
.... -3 zapowiada 

niewątpliwie ciekawie, bo tym 
od dobrych pomysłów nikt hię stroni. 
Wiadomo: w kryzysie są one w 
wyższej cenie.

Takich właśnie ludzi powinniśmy wy­
brać jesionią, by Sejm nowej kadencji 
tworzył mądre i skuteczne prawo, które 
przecież w znacznej mierze decyduje o 
sile i sprawności państwa oraz o vC_ 
nyślności jego obywateli. Wyłonienie do­
brego Sejmu będzie naszym wspólnym 
zwycięstwem i kolejną naszą wygraną, 
•'-'s — wy korców.

Projekt planu — który sos tanie nie­
długo opublikowany — ograniczają róż­
ne uwarunkowania. W przyszłej pięcio­
latce przybędzie np. najmniej od 30 lat 
rąk do pracy — 300 tys. (czyli po 60 
tys. rocznie), podczas gdy w labach 
1976—80 przybyło ich 1,5 min. Minimał- 
•Jiie rosnąć będą dostawy surowców kra­
jowych i zagranicznych. Przyczyna jest 
®nana — brakuje gotówki lub chętnych 
do kredytowania dostaw.

Stałemu pogorszeniu ulega stan ma­
jątku trwałego. Stopień zużycia środków 
produkcji sięga 75 proc. Technologia z 
końca lat 60 w wielu gałęziach 
przemysłu podnosi koszty produkcji, ob- 
aiża jaikość wyrobów, ogranicza koniku- I

gazie na

jej 
"v charaku 
dysku towani 
jch na* pr<

• en wziąć ud;
politycznego 

sprawa Polski, 
■ycli, wierzących 
-„liany z taką s 

trakcie wspólnej, og< 
sobie wiele dotychczasowy 

także ci niezdecydowani,

Ten kierunek myślenia akceptuje tak­
że środowisko ekonomistów z PTE, któ­
re — jako jedno z pierwszych — przy­
stąpiło do wstępnych dyskusji nad roz­
wojem przyszłej pięciolatki. Zgłoszono 
już wiele uwag, tak pod adresem nie­
doskonałych rozwiązań ekonomiczny cli
— nie pobudzających dos.atocznie do 
efektownych procesów gospodarowania
— jak i bieżącej polityki gospodarczej. 
Spośród wielu wniosków warto odnoto­
wać sposób na walkę z inflacją i osią­
gnięcie równowagi rynkowej. Nawis 
pieniężny można zaprząc dla rozwjju, 
tworząc lepsze warunki lokowania z.o- 
tówek choćby w budownictwo mlesz....- 
niowe, kupno działek budowlanych, w 
akcje szybko rentujące (np. mikroele­
ktronikę) lub v/ Inne niekonwencjonal­
ne formy, jak kupno pokoju w ośrodku 
wczasowym, zamiast budowania daczy. 
Oczywiście muszą za tym iść nowe roz­
wiązania ekonomiczne, głównie finanso­
we: złagodzenie podatków w drobnym 
przemyśle materiałów budowlanych

niektórych 
iit-p. 
się 

razem

Wygrać powinny mądrość z demagogią, 
organizacja x bałaganem, aktywność z 
marazmem, racje z emocjami. Możli­
wości tak pojętej konfrontacji jest Mu­
szlą wiele i nie sposób Je wyłączyć.

Klimat dla przyspieszenia postępu 
trzeba tworzyć od zaraz. Słowa będą 
potrzebne. Oczywiście słowa ostre, mę­
skie. przylegające do sytuacji, w której 
w większości wypadków notą najtraf­
niejszą jest trójka z minusem. Ale od 
słów stokroć ważniejsze będą działania 
wymierzone w zastój w polityce kadro­
wej, w demobilizujący system spłasz­
czania płac tam, gdzie w . pierwszej ko­
lejności trzeba przebić się z preferencją 
dla zdolności j innowacji, pomysłów i 
inicjatyw. W owo poprzestawanie na ma­
łym, co w obecnej sytuacji równa się 
traceniu czasu, cofaniu się. przekształ­
caniu niewydolnościowych patologii w 
stany' chroniczne.

Wyda je się, że kampania wyborcza do Sej­
mu ze względu na jej ogólnonarodowy 
i ogólnospołeczny charakter jest najlepszym 
forum dla przedyskutowania wszystkich trud­
nych, nurtujących na* problemów. W t«j de­
bacie powinien wziąć udział każdy, kto stoi 
na gruncie politycznego realizmu i kom* 
droga jest sprawa Polski. Glos partyjnych 
i bezpartyjnych, wierzących 1 niewierzący 
będzie wysłuchany z taką samą uwagą. 33 
może w trakcie wspólnej, ogólnej dysku 
wyjaśnią sobie wiele dotychczasowych w; 
pliwości także ci niezdecydowani, stojący >w- 

x boku i sceptycznie nastawieni do 
naszego życia.

działań. Dotyczy owego „ssa- 
i przez masową produkcję, 

przeszkodzie staje wiele czyn- 
1 wadliwej praktyki organiza­

cyjnej i mało mobilizującego ustawienia 
systemów płacowych po wadliwość nie­
których rozwiązań systemowych.

Do zadań, które można podjąć już 
dziś, należy bez wątpienia nadanie inno­
wacyjnego impetu polityce .kadrowej. 
Każdy przypadek stawiania na mierno­
tę, preferowania nie zakłócającej spoko­
ju przeciętności, wiary w tych, którzy 
mają dwie lewe ręce (choćby i gotowe 
do oklasków), odrzucenia nowatora na 
rzecz rutyniarza z góry wyłącza czyn­
niki, bez których postęp traktowany se­
rio obejść się nie może.

Z przyszłą pięciolatką wiążc się różne 
nadzieje na zmiany gospodarcze. Zależ- 

od stopnia rozeznania w realiach

Rozmawiając ze sobą po partyjnemu, 
czyli szczerze, przy uwzględnieniu peł­
nego wymiaru faktów i doświadczeń, 
nie zdołamy uciec od prawdy o defen- 
sywności. w jaką zapędziły nas minio­
ne sytuacje. Po prostu stało się tak — 
przyczyny są znane i nie tu miejsce, by 
je raz jeszcze omawiać, że zminimalizo­
waliśmy wymagania pod adresem pro­
dukcji i działalność] gospodarczej, roz­
woju kraju. Cieszyliśmy się — i słusz­
nie — że udało się przywrócić normal­
ny rytm pracy, że z kwartału na kwar­
tał nieco przybywa dochodu narodowe­
go, i>o trochu maleją rynkowe luki i tak 
dalej. Nie było warunków, by do każ­
dej produkcyjnej i gospodarczej sytua-

na „dawaniu**, 
koncepcji 

z trudnym, 
niekiedy dramatycznym wyborem np. 
czy zwiększyć emerytury też zasit- 
! i na (hien, gdyż na wszystko nie star­
cza.

Materia XIX Plenum z góry wyklu- 

by naszkicowane rozwiązania stały 

się czarodziejską różdżką, od której 

wszystko nagle i radykalnie zmieni się 

na lepsze. Po doświadczeniu ostatnich 

lak wiemy lepiej niż kiedykolwiek, że 

w polityce i gospodarce cudów nie by­

wa. Gromkie okrzyki i żarliwe zaklęcia 

niczego samoczynnie nie rozwiązują. Kto 

wierzy w ich magiczną moc, sam jest 

winien swych rozczarowań i frustracji.

rencyjność. J-est to efektem utrzyma-nią, 
końca Lat 60 w wielu gałęziach 
kosztem inwestowania. Nadal przejada­
my amortyzację środków trwałych, po­
dobnie zresztą jak przejedliśmy więk­
szość kredytów (na import pasz, mięsa, 
wyrobów konsumpcyjnych) w minionym 

I dziesięcioleciu.
Na ukończenie rozpoczętych inwesty­

cji należałoby przeznaczyć 3 biliony 300 
mld zł. One zresztą wyznaczą, w znacz­
nej mierze, możliwe zmiany struktury 
gospodarki na bardziej oszczędne, efek­
tywne 1 nowoczesne, pozwalające do­
trzymać kroku chociaż „średnim” tego 
świata. Ponadto mamy poważne zadłu­
żenie wobec wierzycieli zagranicznych. 
Trwają rozmowy z członkami Klubu Pa­
ryskiego, al« chyba jeszcze i w 1990 r. 
nie będzie nas stać na powstrzymanie 
wzrostu zadłużenia.

Wszystko to skłania planistów do 
przewidywania umiarkowanego tempa 
wzrostu, a w przypadku wyższego spo­
życia — <2° minimalnego wzrostu. Za­
łożyli oni przyrósł dochodu narodowego 
i produkcji w granicach od 3 do 4 proc, 
rocznie — i to pod warunkiem, że gos­
podarka pnzyjmie wymagania efektyw­
ności (zwłaszcza oszczędności, wzaostu 
wydajności). Innymi słowy — w zależ­
ności od wariantu rozwoju, dopiero 
między 1983 a 1990 rokiem osiągniemy 
dochód narodowy ostatniego roku przed 
kryzysem —• 1978. Przyszła pięciolatka 
jawi się więc jako okres niewielkiego 
wzrostu spożycia indywidualnego, oko­
ło 1—5 proc, rocznie. Przy przewidywa­
nej stopie inflacji — 8—9 proc, w La-

Te rozruchowe zadania 
przede wszystkim partii, 
ogniw powinno stawać się generatorem 
postępu w zakładzie pracy, placówce ba­
dawczej, w gospodarce Promotorem a- 
wansu ludzi twórczych. Taranem rozbi­
jającym bariery zastoju w myśleniu i 
działaniu. Tędy prowadzi droga w przy­
szłość. Oprócz wartości materialnych 
dotyczy to również porozumienia. Trud­
niej uchylać się od współpracy z par­
tią, która pelta Polskę do przodu. Łat­
wiej wsłuchać się w słowa partii, która 
równa do współczesnego czasu i świa­
ta. XIX Plenum dało cenny materiał 
do rozmowy także i o tych sprawach.

B

w trakt ie tych zebrań wyborcy będą 
mogli leniej poznać kandydatów, by 
leni decydGw.. o ich wyborze.' A jest 
lo sprawa niebagatelna, gdyż poseł 
winien być nic tylko uczciwy, 
i pracowity, ale także, odważny i twar­
do osadzony w realiach życia. Musi np. 
umieć powiedzieć „nic” wobec nawet 
u i‘piękniejszej konstrukcji prawnej, gdy 
jest ona wydumana, nierealna i nic nia 
szans skutecznej realizacji. Musi zdobyć 
się na inicjatywę zmiany lub moderniza­
cji już istniejącego przepisu prawa, któ­
re nie sprawdza się w praktyce.

tach 1989—90 — oznacza to stagnację 
dochodów realnych części społeczeństwa.

Żeby wydobyć się z tego „dołka”, 
istnieję tylko jedno, wręcz banalne, wyj­
ście: trzeba więcej wytworzyć po to, 
aby więcej podzielić. Wszyscy wskazują 
przy tym na rezerwy gospodarcze. Ma­
jątek produkcyjny wykorzystujemy dziś 
w stopniu mniejszym niż w r. 1978-0 
jedną trzecią. Rok pracy, skrócony w 
stosunku do 1973 r o miesiąc, jest i. tak 
uszczuplany o około 20 proc, z powo­
du nieobecności, przestojów, złej organi­
zacji pracy, chorób i.tp. Miast maleć — 
rośnie liczba urzędników w stosunku 
do robotników. Zamierzone plany oszczę­
dności paliw, energii, surowców' i ma­
teriałów przyniosły pewien sukces, ale 
ciągle nie na miarę możliwości. Według 
szacunków, straty z powodu zlej jakoś­
ci wyrobów „zjadają"’ dziesiątą czę. c 
wartości dochouu narodowego.

Minione posiedzenia plenarne Komite­
tu Centralnego układały się w logiczną 
sekwencję stopniowego przechodzenia do 
ofensywy. XIII —- w aferze ideologii. 
XVI i XVII — w sf«*ze polityki i pań­
stwa. Przyszła pora na przejście do o- 
fensywy na obszarze cywilizacyjnego, 
naukowo-technicznego postępu. To naj­
ważniejszy składnik XIX Plenum.

Nie mam zamiaru wnikać w labirynt 
konkretnych zadań w tej dziedzinie 
Główne kierunki były już wymieniane 
wielokrotnie. Na XVIII Plenum dokona 
iM> ich wstępnej konkretyzacji. Dalsza, 
o wiele głębsza jest w toku wraz z pra­
cami nad planem 5-letnim, przygotowa­
niami do III Kongresu Nauki Polskiej, 
dojrzewaniem projektu programu partii 
XIX Plenum nie było w stanie wyprze­
dzająco uściślić i uszczegółowić tej o- 
ferty, ponieważ musi ona dojrzeć iw 
wielokrotnych weryfikacjach i przymiar­
kach Pomylić się tu nie wolno. Błąd w 
bieżącej produkcji kosztuje drogo, ale 
jest drobiazgiem w stosunku do błędu 
w planowaniu wielkich przedsięwzięć 
naukowo-technicznych.

Ale już dziś jest pewne, że dla doj­
rzewającej oferty, dla podlegającego 
konkretyzacji planu wielkiej operacji 
„postęp naukowo-techniczny”, wstępne, 
wyjściowe warunki musimy przygoto­
wywać od zaraz. Przede wszystkim kli­
mat ideowy, społeczny i psychologiczny. 
Nie pora na komplementy.

Dotyczy to nauki, która w świetle 
XIX Plenum jawi się nie jako niedo­
ceniana, pełna dobrych chęci dziewica, 
lecz jako kobieta z bogatym życiorysem, 
mnóstwem zaniechać, skostnień i spły­
ceń. Dotyczy sfery wdrożeń, w której 
wielu jest chętnych do składania ogól­
nikowych deklaracji, ale mało ochotni­
ków do odważnych, jeśli trzeba i ryzy-

Okazji do wymiany poglądów bęćhrłs 
w czasie kampanii wiele. Pierwszą 
stworzył projekt nowej ordynacji wybor­
czej. Dwą tygodnie temu Sejm PRL 
przyjął ostateczny kształt tego 
prawnego, który przecież powstał przy 
naszym współudziale. Nowa ordynacja 
stanowi kolejny krok na drodze dalszej 
demokratyzacji życia politycznego w 
kraju, zapewnia także sprawny, zgodny 
z przepisami przebieg wyborów. Po­
wiedzmy sobie również otwarcie, iż nie 
mogły znaleźć się w ordynacji żadn« 
tendencje, które zmierzałyby do zawra­
cania koła historii do okresu sprzed 
grudnia 81 r. W socjalistycznym pań­
stwie nie ma miejsca na legalną dzia­
łalność jego przeciwników ani na tzw. 
wolną grę sił. Takie zabezpieczenia mu­
si stwarzać także nowe prawo wyborcze.
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Sprzedaż, rentowność, place
Płace (zł)Przedsiębiorstwo

/•

Poczynania

I

* l/iesby

4 * Konkrety

Pol- 
Przc- 
anali-

S przed aż
(min)

ciego miejsca HM 
min. Kombinacką .

DUŻO SPRZEDAWAĆ ZNACZY 
DUŻO ZARABIAĆ?

(3)
(2)

dobrze 
Legnicka

O) 
(9)
(2)
(3)

DOBRZE PRACUJĄ, 
DOBRZE ZARABIAJĄ"

domy 
powojennym

63.569 
28.669 
16.738 
15.763 
15.724 
14.915 

5.010 
4.068 
3.931 
3.407 
3.175 
3.099 
2.896 
2.869 
2.613 
2.576 
2.439 
2.421 
2.287 
2.223 
2.144 
1.994 
1.924 
1.811 
1.804 
1.794 
1.705 
1.594 
1.590 
1.402 
1.312 
1.263 
1.013

816 
504 
497 
480

(2)*
(1)

Rentowność 
(%)

22.697 zł 
listy naj-

tys. 
na 
11 
cji.

15.
16.
17.
18.
19.
20.
21.
22.
23.
24.
25.
26.
27
28.
29.
30.
31.
32.
33.

L
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.
13.

opracowany 
Gospoś 
po r»z 

stanowi-

ten 
leg-

HM „Globów” 
ZG ..Rudna** 
HM ..Legnica” 
ZG ..Polkowice” 
ZG ..Lubin” 
HM ..Cedynia” 
ZKiMR Jawor 
..Hanka” Legnica 
ZT KGHM 
ZBK KGHM 
..Famaba” Głogów 
ZG ..Sieroszewice” 
PZD Prochowice 
„Renifer” Prochów. 
..Pollena” Jawor 
„Elpo” Legnica 
..Agromet — D.” 
„Legmet” Legnica 
ZRG KGHM 
..Zanam” Polkowic* 
ZPD ..Milana” 
..Dołpakarl” Ch. 
ZBGH KGHM 
FPN Legnica 
..Renifer” Chojnów7 
7RM KGHM 
FUM Chocianów7 
OŻ ..Gromadka” 
ZUG ..Lena” 
ZM ..Przemków” 
ZO Złotoryja 
ZG „Konrad” 
FVVM Jawor 
Cementownia Podgr. 
71) KGHM 
KSSD Złotoryja 
FFiP Legnica

założeń 
powiązanie 
pracy.

jak 
na-

... już
wolak

Jak więc widać, o potędze nie świad­
czy jeszcze poziom sprzedaży.. Znacze­
nie decydujące ma rentowność, ujaw­
niająca: kto i jak gospodaruje9- Wystar­
czy rzut oka, aby przekonać się kto jest 
dobrym, a kto złym gospodarzem.

nakla- 
na re- 

zasobów 
śnie środ- 

nakladów 
porow- 

WZOTOWO

Jednym z fundamentalnych 
reformy było bezpośrednie 
poziomu płacy z wynikami 
rzeczywiście ci. którzy

wniosek 
przestanie być tak oczywisty. Do sie- 

króluja 
Dopiero 

osiemnastej pozycji plasuje się gło- 
..Faniaba” ze średnia płaca 
tuż

„Legnica" ■—■ 1S.738 
szóstkę" zamyka HM 

„Cedynia" z 14.515 min.
Na siódmej pozycji, z 5.010 min, upla­

sowały się ZKiMR z Jawora, które zdy- 
siostrzane firmy z branży 

i przemysłu

towego „Konrada” 
tych, a szwaczka z . 
rujacego „Elpo" (24-proc. 
tylko 14.631 zł?

Ale przyjrzyjmy się potentatom. Po­
równajmy poziom wartości sprzedaży z 
poziomem zysków i rentowności, która 
mówi o relacji pomiędzy zyskiem, a 
kosztem własnym sprzedaży i jest jed­
nym z podstawowych wskaźników efek­
tywności gospodarowania Gwarantuję, 
że ta konfrontacja jest wielce poucza­
jąca.

25.112 (10)* 
37.016 
27.285 
35.870 
35.640 
22.697 (15) 
17.204 (19) 
15.459 (27) 
22.498 (16) 
33.911 (5) 
17.584 (18) 
33.777 (6) 
16.209 (21)
16.167 (23)
14.972 (33) 
14.631 (35)
16.168 (22) 
23.162 (14) 
35.278 (4) 
23.533 (13) 
15.063 (29) 
15.035 (30) 
25.577 (11) 
14.462 (36) 
14.978 (32) 
24.180 (12) 
16.441 (20) 
15.966 (25) 
21.416 (17) 
15.365 (28) 
15.488 (26) 
29.337 (7)
13.973 (37) 
14.738 (34) 
28.269 (8) 
16.012 (31) 
16.119 (24)

w lipcu 1 
mieszkaniowy” 

przyspieszenie 
i kapitalnych

demnastego miejsca włącznie 
niepodzielnie zakłady KGHM. 
na < 
gowska „Famaba’
17.587 zł, tuż za nią ZKiMR z Jawora 
17.204 zł. i FUM z Chocianowa 16.441 
zł. A teraz, w tej samej kolejności o 
rentowności tych firm: ..Famaba” 12.2 
proc.. ZKiMR 17.7 proc., FUM 25.1 proc. 
I dla porównania: rentowność HM „Ce­
dynia” 2.4 proc.

Kiedy jednak dokonamy konfrontacji 
w innych płaszczyznach, nasz

z roz- 
stwor zenia 
wykona w- 

robót remontowych Są one obec- 
w przedsiębiorstwach tej branży 

znacznie gorsze niż w nowym budowni­
ctwie. co powoduje niesłychanie wy­
soką fluktuację, ale za to bardzo niską 
wydajność i dyscyplinę pracy. Trzeba 
i tę kwestię rozpatrzeć otwarcie i

Opublikowanie w miesięczniku „Za­
rządzanie” i tygodniku „Polityka” listy 
54Mf największych przedsiębiorstw w ” 
Bce stal«o się prawdziwą sensacją, 
łamano wieloletni schematyzm w 
tyce ekonomicznej. Nawet ludzie, którzy 
wcześniej nie interesowali się ekono­
mią, spędzali cale godziny na studiowa­
niu „pięćsetki”.

Na ZachodJtie publikowanie takich list 
stało się już nieomal instytucją. Do naj­
słynniejszych należy wykaz- 500 najwięk­
szych przedsiębiorstw amerykańskich, o- 
głaszańr przez miesięcznik ..Fortune”. W 
warunkach amerykańskich i zachodnio­
europejskich tego rodzaju informacje 
mają istotne praktyczne znaczenie. Po­
magają akcjonariuszom zorientować się 
w kondycji finansowej poszczególnych 
firm i w podjęciu decyzji, gdzie najle­
piej ulokować pieniądze.

Polsce ligowa klasyfikacja po ten ta - 
------------.........„u — -a innym

Poczynania w tym zakresie powinny 
dotyczyć wszystkich wykonawców re­
montów bez względu na ich podległość 
resortową. W tej. chwili jedna 
bieżności poglądów dotyczy 
korzystniejszych warunków 
com robót remontowych Są 
nie w przedsiębiorstwach tej

8,7
38,6
12,5 (IB)
26,6
33,8

2.4 (35)
17.7 (13)
8.5 (29)

24.1 (5)
13.2 (17)
12.2 (20) 

—443 (36)
9.6 (24)
7.0 (30)
7,0 (31)

24,0 (6)
9.5 (25)

19.3 (9)
8.6 (28)

11.4 (21)
17.8 (12)
3,9 (34)

18,3 (10)
9,4 (26)

11.2 (22)
15.7 (14)
25.1 (4)
10.1 (23)
17.8 (11)
12.3 (19)
20.2 (8)

—50,8 (37)
5.6 (32)
5,2 (33)

XI ,4 (7)
14.4 (15)
18.9 (16)

w nawiasach w MMUMKególnych klasyfikacjach.

s lansowały 
hutnictwa i przemysłu maszynowego. 
Głogowską „Famabę” sklasyfikowano na 
jedenastej pozycji (3.175 min), „Agro- 
inet — Do Iza met” z Chojnowa na sie­
demnastej (2.439 min), FUM Chocianów 
na dwudziestej siódmej (1.705 min).

Na ich tle zaprezentowały się raczej 
blado, nowocześnie wyposażone, pokrew­
ne zakłady wchodzące w skład zaplecza 
technicznego KGHM. Zakłady Mecha­
niczne „Leg met” znalazły się na osiem­
nastej pozycji (2.421 min), ..Zanam” z 
Polkowic na dwudziestej (2.223 min). 
ZUG ..Lena” na dwudziestej dziewiątej 
(1.590 min).

W konfrontacji z miedziowo-maszyno- 
wym lobby wypadły zupełnie 
zakłady przemysłu lekkiego.
„Hanka” znalazła się na ósmej pozycji 
(4.068 min). „Renifer” z Prochowic na 
czternastej (2.869 min), „Elpo” z Legni­
cy na szesnastej (2.576 min), „Milana” 
na dwudziestej pierwszej' (2.144 min).

Ostatnią, trzydziestą siódmą pozycję, 
na liście największych producentów, zaj­
muje Legnicka Fabryka Fortepianów i 
Pianin (480 min).

Otóż, nie w każdym przypadku war­
tość sprzedaży świadczy o pomyślnym 
wyniku finansowym. Fakt, że ktoś du­
żo sprzedaje wcale nie oznacza, że du­
żo zarabia i zalicza się do grona krezu- 
sów gospodarczych. ZG „Sieroszewice”, 
które zajmują na liście producentów 12 
pozycję (wartość sprzedaży 3.099 min) 
przyniosły 2.521 min strat.

Ale przyjrzyjmy się potentatom.

Potentaci pod lupą...

jest wysokość 
ni. Obecnie 

irnizacje 
za sie roczi 
tość 9—10 

oroc. r 
we. Dla 
który 

roc.
iklętee;o kręęa* re- 

program 
Administracji i 
uwzględniający 

oraktvce

w każdym razie, biorąc pod uwagę 
wyłącznie racje ekonomiczne, na pyta­
nie zawarte w tytule. rozdziału. czy 
rzeczywiście ci. co dobrze pracują, do­
brze zarabiaja — trzeba odpowiedzieć: 
tak i nie. „Tak” powinno nas cieszyć, 
bo świadczy o sprawdzaniu się funda­
mentalnych zasad reformy gospodar­
czej. „Nie” musi i powinno mobilizować 

. do twórczego myślenia i solidnej pracy.
NW wszędzie Jest tak, Jakby być mogło
i być muoL

Na pierwszych sześciu miejscach listy 
klasyfikującej przedsiębiorstwa pod 
względem wartości sprzedaży własnych 
usług i produkcji (rynek krajowy i za­
graniczny) królują niepodzielnie zakłady 
Kombinatu Górniczo-Hutniczego Miedzi. 
Tabelę otwiera HM „Głogów”. która 
znokautowała swych konkurentów kwo­
tą 63.566 min wartości sprzedaży. ZG 
„Rudna”, które znalazły się na drugim 
■wejscu — 28.609 min. Źdobywczyni trze-

a r
_________ _ Możt 
iować. Należy 

wzorem 
całe

— No chłopcy, pośpieszcie »»<?• — wo­
ła majster na budowie wieżowca — ba 
jak skończymy najwyższe piętro, to Łraa 
się brać za remont kapitalny na par­
terze’. — Dowcip ponoć autentyczny, 
ale stan jakościowy nowych mieszkań 
rzeczywiście nie jest najlepszy. Wady 
technologiczne powodujące przeciekanie 
i przemarzanie dachów i ścian oraz wa­
dy w instalacjach — występują w 18 

nowa wzniesionych budynków, a 
ich ścianach zewnętrznych brakuje 
min metrów kwadratowych elewa-

Można na tej podstawie próbować 
konstruowania mniej łub bardziej uo­
gólniających wniosków. Nie jest to o- 
czywiście łatwe, bo trzeba rozstrzygać 
nie tylko ekonomiczne, ale i moralne 
dylematy: czy słusznie górnik z deficy- 

zarabia 29.337 zło- 
wspaniale prospe- 

rentowność)

W kontekście zaprezentowanych tu 
wyników warto zastanowić się nad py­
taniem, czy

i roz­
wiązać zdecydowanie. Dla starych do­
mów na pewno nastały nowe czasy N* 
tylko w *-----
ko — czy 
cza s?

miedziowo-maszy nowej 
uzyskał „Dol- 

mln
Jeśli do usunięcia skutków tego bra- 

koróbstwa zabierzemy się niezwłocznie, 
to naprawa pochłonie ok. 50 miliardów 
zł. A jeśli będziemy zwlekać to z roku 
na rok koszty będą rosły. Wynikają one 
w dużym stopniu z niechlubnej spuściz­
ny drugiej połowy lat siedemdziesią­
tych, kiedy .w budownictwie dopuszczo­
no do rozprzężenia organizacyjnego i 
gwałtownego obniżenia jakości produk­
cji.

Jednak nie remonty' domów nowych 
są największą pozycją w całości po­
trzeb remontowych. Podstawowym pro­
blemem. który pochłonie kilkakrotnie 
większą sumę, są remonty, naprawa i 
modernizacja domów starych. Z ponad 
10,5 min istniejących obecnie w kraju 
mieszkań, ponad 42 proc, wybudowa­
nych zostało przed 1944 rokiem, zaś w 
domach najstarszych, o oonad 60-let- 
niej eksploatacji — znajduje się ok. 
półtora miliona mieszkań. Ich stan jest 
przeważnie opłakany. Ponadto — coraz 
bardziej wymagają remontu 
wzniesione w pierwszym 
ćwierćwieczu.

Co robić, żeby ta sfera przestała być 
zmorą dla lokatorów i drugim planem 
dla budownictwa? Tradycje mamy w 
tym względzie niedobre Już w dawnej 
Polsce powiadano, że ..łatwiej nowy 
dom zbudować, niż stary poprawować”. 
We współczesnej dobie także nie doce­
nialiśmy remontów iako niezbędnego i 
kluczowego elementu gospodarki 
mieszkaniowej. Doszło do alarmującego 
stanu.

nas traktowano 
modernizację

że dlatego, że
- przecież re- 
NRD - nie 
ich dagi.

Największy producent — HM „do­
gów” osiągnęła zysk 5.115 min, co dało 
jej drugą pozycję w klasyfikacji, lecz 
z rentownością wynoszącą 8,7 proc, zna­
lazła się w dolnej części tabeli — na 
dwudziestym siódmym miejscu. Jako je­
den z czterech zakładów otrzymała do­
tację (33 min) i gdyby nie ten zastrzyk 
finansowy, przędłaby prawdopodobnie 
jeszcze cieniej

Klasą dla siebie okazały się ZG „Rud­
na”. Przy wartości sprzedaży o połowę 
mniejszej niż HM „Głogów”, osiągnęły 
zysk 7.972 min i rentowność 38,6 proc.l 
HM „Cedynia”, szósta na liście produ­
centów, zajęła 12 pozycję na liście zys­
ków (350 min), ale dopiero trzydziestą 
piątą pod względem rentowności (2,4 
proc.), tuż przed zakładami deficytowy­
mi ZG „Sieroszewice” (—44,9 proc.) 1 
ZG „Konrad” (—50,8 proc.).

Bardzo dobre ZKiMR w Jaworze z 
734 min zysku uplasowało się na siód­
mej pozycji, lecz z rentownością 17,7 
proc, dopiero na trzynastej. „Hanka”, 
korzystną ósmą pozycją w klasyfikacji 
producentów, zajęła piętnastą pozycję w 
konkurencji „zysk” (294 min) i fatalne 
29 miejsce w konkurencji „rentowność”, 
z 8,5 proc.

Spoza branży 
najgorsze wskaźniki 
pakart” z Chojnowa — zysk 75

Uchwalony w lipcu 1984 r. przez 
..Program mieszkaniowy” zakłada 
nie i przyspieszenie remontów zal 
jących i kapitalnych oraz modemu 
rych domów. Do 1990 r obejma 
min mieszkań. Niestety. jeśli 
wskaźnik uda sie osiągnąć t- 
łość do realizacji do 1990 r. 
min mieszkań wymagających 
przecież w miarę upływu 

pojawiać nowe ootr 
zatem czyi 

powiedz 
!dv dom 
u źle

przecież w miarę uołył*,‘’ 
ciągle pojawiać nowe

Ćo zatem czynić. abv : 
w owym powiedzonku że 
radzać. gdy dom już sie 
komu kto źle życzy, to 
.oby cie remont spotkał” 

Sprawa podstawowa 
dów i gospodarka nimi, 
monty kapitalne modei 
mieszkaniowych przeznaczr 
ki stanowiące równowarta 
wych mieszkań, czyli ok 5 
na budownictwo mieszkaniowi 
nania — w NRD kraju k 
prowadzi ten temat: 30 oro^

Próbę wyjścia z tego za! 
mon towego stanowi 
przez Ministerstwo 
darki Przestrzennej 
pierwszy w tego rodzaju 
sko władz- wojewódzkich

Przede wszystkim uwzględnia sie 3-krotny 
wzrost środków na remonty zasobów miesz­
kaniowych. Również po raz pierwszy pro­
gram — obejmuje całość zasobów mieszka­
niowych bez względu na formę własności de­
mów (a jest ich oięć. budynki rad narodo­
wych spółdzielcze prywatne czynszowe za­
kładów pracy indywidualne oraz domy jed­
norodzinne).

Nową budowlę zawsze u 
jako swego rodzaju pomnik, 
wnętrza mało kto zauważał 
nie umiemy remonlc-A"' 
montować — również 
poszczególne domv lecz

Nie 
pojęciu terminologiczny ni. Tył- 

wszyscy irozamiemy to u a

(trzydzieste pierwsze miejsce), rentow­
ność 3,9 proc, (trzydzieste czwarte miej­
sce) zaś najlepsze „Elpo” z Legnicy — 
zysk 503 min (ósme miejsce), rentowność 
24,0 proc, (szóste miejsce).

Tak i nie. Na liście najwyższych 
średnich zarobków prym wiedzie 
„Rudna” — 37.016 zł. HM „Głogów” 
zajmuje dziesiątą pozycję — 25.772 zł. 
HM „Legnica” dziewiątą — 27.285 zł. a 
HM „Cedynia” piętnastą — 
Tyle, jeśli idzie o czołówkę z 
większych producentów. W konfronta­
cji zarobków z zyskiem i rentownością 
relacja pomiędzy poziomem pracy a 
poziomem płacy wydaje się zupełnie po­
prawna. Dobre wyniki finansowe i do­
bra rentowność to wysokie płace I 
odwrotnie.

Sejm 
rozsze rz«- 

'abezpiecza- 
.azację stą­

pnę 1- 
nawet 

to jako za 
przejdzie 

i naprawy, 
i czasu będą 
trzeb v 
nie było tak. 
.za nóż no sie 
wali” a jak 

żebv nie

W I 
tów przemysłowych ma służyć 
celom. Reforma gospodarcza, decentra­
lizacja zarządzania gospodarką przenio­
sła ciężar podejmowania decyzji na bar­
ki przedsiębiorstw. W decydowaniu o so­
bie rzeczą niezbędną jest dobra orien­
tacja w środowisku gospodarczym, tym 
bliższym i tym dalszym. Z takich zesta­
wień można też dowiedzieć aię o prawi­
dłowościach i nieprawidłowościach wy­
stępujących w gospodarce. Są to infor­
macje ważne nie tylko dla menedże­
rów. W dobie samorządności interesują 
się nimi także niefachowcy.

Przed kilku tygodniami Wojewódzki 
Urząd Statystyczny w Legnicy ujawnił 
listę 37 największych przedsiębiorstw, 
pozostających w szczególnym zaintereso­
waniu władz wojewódzkich. Generalnym 
kryterium klasyfikacyjnym były wyniki 
osiągnięte przez te firmy w roku 1984.

Sporządzono 10 list klasyfikacyjnych, 
odpowiadających podstawowym katego­
riom ekonomicznym. Szeregowano przed- 
•iębiorsiwa według sprzedaży, podatku 
obrotowego, dotacji, akumulacji, wyni­
ków finansowych, podatku dochodowe­
go, rentowności, produkcji czystej, za­
trudnienia. przeciętnego miesięcznego 
wynagrodzenia.

Choćby pobieżne omówienie całości te­
go materiału przekracza możliwości ni­
niejszego tekstu. Ograniczę się więc do 
zaprezentowania podstawowych i naj­
ważniejszych danych, które pozwolą 
zorientować się przeciętnemu odbiorcy 
w realiach ekonomicznych przemysło­
wych potentatów ziemi legnickiej.



ponad polem

Kłopoty z preferencjami

Na wsi jest

OPTYMIZM — UMIARKOWANY DEKLARACJE NIE WYSTARCZĄ

< w*

Ir

PROBLEM LIMITÓW

miki □

Fot. Waldemar Sikorski ■

gospodarce konkretnieo roku

Legnickie po 4 miesiącach

na-

Konkrety ® 5

¥; • i

464 min zl 
o 590

x pre- 
dziwnc.

Bank 
wiście 
rzeczy

. i w
Chojnowie,

........ ‘

Wig

Młodzi rolnicy mają wiele udogodnień 
przy staraniach o kredyt na zakup nie­
ruchomości rolniczych i realizację inwe­
stycji produkcyjnych. W 1983 r. z ta-

budownictwie
Przedsięblor-

Prżemyslowego, 
Przemysłowego Bu- 

Wo- 
______ '-.i Budownictwa 

Wiejskiego w Legnicy i kilku innych 
zakładach. Spadek wydajności nastąpił 
w: ~ ... 
niczego 
skim 
onąz

Nie Inaczej, jest z kredytami dla mło­
dych małżeństw. W 1982 roku skorzy­
stało i nich 32 tys. młodych rolników. 
W rok później — tylko 13,4 tys. Stało 
się tak, mimo wprowadzenia wielu ułat­
wień. Na przykład: uznano, że samo­
dzielne mieszkanie w przypadku mał­
żeństw rolniczych może być po prostu 
samodzielnym pokojem w domu rodzi­
ców, wydłużono okres realizacji kredytu 
z 1 roku do 2 lat itp. Tylko — te 150 
tys. to bardzo mało przy obecnych ce­
nach, a poza tym młodzi rolnicy nae mo­
gą korzystać z umorzeń kredytów „MM”, 
na co mogą liczyć pracownicy gospodar­
ki uspołecznionej.

Kwestię preferencji dla młodych rol­
ników omawiano na początku paździer­
nika na posiedzeniu Komitetu Rady Mi­
nistrów ds. Młodzieży. Preferencji jest 
wiele — brzmi wniosek z dyskusji — 
ale często korzystać z nich nie jest łat­
wo. Należy łagodzić wymogi stawiane 
młodym rolnikom, ale przede wszystkim 
trzeba w każdym województwie, w każ­
dej gminie przestrzegać przepisów, któ­
re zobowiązują do troski o młodych 
producentów żywności. Rzeczywiście im 
pomagać, a nie tylko deklarować taką 
pomoc. Młodzi na wsi są przecież bar­
dzo potrzebni...

ników (12,7 proc, ogółu nabywców). Z 
obniżenia przedpłaty do 5 proc, skorzy­
stało 2120, a x wydłużenia okresu spła­
ty kredytu do 30 lat — 572 młodych 
rolników. Dość często młodzi korzystali 
x 50-proc. bonifikaty, przewidzianej przy 
wpłacie należności gotówką, a także z 
możliwości zwolnienia — na 3 lata — 
z obowiązku płacenia składki na fun­
dusz ubezpieczeń społecznych.

Sytuacja w poszczególnych wojewódz­
twach była rzecz jasna zróżnicowana. 
Najwięcej gruntów — na zasadach pre­
ferencyjnych — nabyli młodzi rolnicy w 
województwie olsztyńskim — 4100 ha. 
Najmniej w woj. tarnobrzeskim — 40 
ha, a w woj. rzeszowskim tylko 1 ha. 
Skąd te zróżnicowania? Albo nie było 
chętnych, albo nie było odpowiednich 
gruntów, albo byli i chętni, i grunty, 
ale w danym województwie nie prze­
strzega się stosownych przepisów. Sło­
wem — nie prowadzi się odpowiedniej, 
polityki wobec młodych rolników. Jak 
jest w rzeczywistości? — w każdym 
przypadku trzeba to dokładnie zbadać.

Niemniej z podanych liczb można wy­
sunąć wniosek, że ogólnie jest dobrze. 
Niestety, niezupełnie, sprzedaż gruntów 
z PFZ wyniosła w 1983 r. 97,7 tys. ha 
Rok wcześniej sprzedano znacznie wię­
cej — 234,1 tys. ha. Skąd ten spadek? 
Ceny gruntów z PFZ wzrosły 5-krotnie. 
Przy tym grunty pozostałe do sprzeda­
ży są mniej atrakcyjne — niska klasa, 
niekorzystne usytuowanie, rozdrobnienie, 
brak melioracji. Ponadto nastąpiło pod­
wyższenie przez PZU szacunkowej war­
tości zabudowań. To samo dotyczy ob­
ciążeń rolników składkami na fundusz 
ubezpieczeń społecznych.

Czy w tej sytuacji korzystny trend 
wzrostu udziału młodych rolników 
wśród ogółu prowadzących gospodarstwa 
rolne zostanie utrzymany? Czy nie sta­
nie się tak, że preferencje wprawdzie 
będą, i to bardzo liczne, ale nie da się 
z nich korzystać? Talkie niebezpieczeń­
stwo jest zupełnie realne...

gospodarstwa, zastanawiają się czy brać 
kredyt, bo przecież trzeba go spłacić •' 
i to z odsetkami. Trzeba mieć zatem 
gwarancje, że będzie się uzyskiwać od­
powiednie dochody...

Podobnie jest z korzystaniem z pre­
ferencji przy uzyskiwaniu kredytów na 
cele mieszkaniowe. W 1983 r. skorzysta­
ło z owych kredytów ponad 3 tys. mło­
dych rolników. W 8 województwach 
nikt nie skorzystał z tych udogodnień, 
choć są one znaczne — obniżka wkładu 
własnego z 20 do 10 proc, kosztów bu­
dowy, wydłużenie okresu spłaty z 40 do 
60 lat i możliwości uzyskania dotacji 
budżetowej do 300 tys. zł.

Dlaczego młodzi nie korzystają z tych 
preferencji? Zostały one wprowadzone 
rozporządzeniem Rady Ministrów z 30 
grudnia 1982 roku, a więc stosunkowo 
niedawno. Jeszcze nie wszyscy wiedzą, 
że mają takie preferencje. Część z tych, 
którzy już wiedzą, bank odsyła z kwit­
kiem bo ma za mały limit na takie 
kredyty. Jeszcze inni nie mogą dostać 
kredytu, choć bank ma środki, ponie­
waż nie są w stanie zagwarantować wy­
maganego dziś, 3-letniego okresu budo­
wy domu. Wiadomo, są trudności z ma­
teriałami budowlanymi... Na wsi jest 
wiele domów, których budowa ciągnie 
się latami.

kich kredytów skorzystało 18200 mło­
dych rolników. Otrzymali oni aż 36,1 
proc, ogółu kredytów przyznanych lud­
ności rolniczej na te cele. Widać, że 
“ Gospodarki Żywnościowej rzeczy- 

preferuje młodych, którzy silą 
nie mają zbyt wielu własnych 

środków finansowych.
Jest to stwierdzenie słuszne, lecz tyl­

ko w skali kraju, co nie znaczy, że moż­
na je odnieść do wszystkich woje­
wództw. W województwach: chełmskim, 
wałbrzyskim, płockim, opolskim, ciecha­
nowskim limity kredytów* na zakup nie­
ruchomości rolnych i na inwestycje 
produkcyjne były wyraźnie za małe. Nie 
starczyło ich dla wszystkich chętnych.

I już z tego względu wielu młodych 
nie mogło zrealizować swych planów 
produkcyjnych. Odeszli po prostu z 
kwitkiem od bankowej kasy. Poza tym 
jest jeszcze grupa młodych, którzy w 
ogóle do tej kasy nie przychodzą, choć 
pomoc jest im potrzebna. Nie wystarczy 
przecież by„ć młodym i mieć niezbędne 
minimum środków własnych, aby otrzy­
mać — na zasadach preferencyjnych — 
kredyt na nieruchomości i środki pro­
dukcji. Trzeba jeszcze spełnić dodatko­
we wymogi, dotyczące produkcji towa­
rowej gospodarstwa, trzeba zawrzeć 
wieloletnią umowę kontraktacyjną itp. 
Młodzi, obejmujący często zaniedbane

Legnicy. (32,3 proc.), prochowickim ..Re­
niferze”-(25,5_ proc.). Zakładzie Urządzeń 
Górniczych ..Lena” w Złotoryi (24,9 
proc.). W kwietniu w „Elpo” wydajność 
wzrosła o 27 proc.

Spadek wydajności odnotowano w: 
Cementowni „PodgTodzie” w Raciborowi­
cach (26,5 proc), chojnowskim ,.Dolza- 
mecie” (22,3 proc.), kopalni Skalnych 
Surowców Drogowych w Złotoryi (20.9 
proc.).

Pozytywne przemiany odnotowano w 
przemyśle drobnym. W ciągu czterech 
miesięcy br. osiągnięto tu produkcję w 
wysokości 1547,5 min zł. czyli o 22,1 
proc, wiecej niż w analogicznym okre­
sie roku ubiegłego przy wzroście za­
trudnienia o 3 proc. wynagrodzenia 
wzrosły o 18,7 proc, i średnio wynosi­
ły 16.399 zł.

Niekorzystne wyniki produkcyjne od­
notowano w większości przedsiębiorstw 
budowlanych. Produkcja podstawowa 
przedsiębiorstw budowlano-montażowych 
wynosiła 2714,1 min zł i była niższa 
w porównaniu z czterema pierwszymi 
miesiącami roku ubiegłego o 1.7 proc. 
Wzrosło natomiast zatrudnienie w bu­
downictwie o 6,2 proc. tj. o 445 osób 
i wynosiło 7650 osób.

Wydajność pracy w 
wzrosła w: Lubińskim 
stwie Budownictwa 
Przedsiębiorstwie 
downictwa Rolniczego w Lęgnio, 
iewódzkiei Spółdzielni

Zygmunt Szczeciński
■Es? .

W okresie oierwszych czterech mie­
sięcy bieżącego roku produkcja sprze­
dana przem.yslu w woj. legnickim wy­
nosiła blisko 90 mld zl i zwiększyła się 
w porównaniu do analogiczneso okresu 
roku ubiegłego o 3,8 proc. tj. o 3 mld 
313,6 min zl. Charakterystyczne jest to, 
że spore zaległości miała znaczna licz­
ba przedsiębiorstw w pierwszych dwóch 
miesiącach roku, ze względu na sroga 
xime. Już w marcu i kwietniu wię­
kszość zaległości zdołano odrobić.

Po czterech miesiącach z 65 ważniej­
szych zakładów pracy wzrost produkcji 
nastąpił tylko w 47. Największy przy­
rost produkcji odnotowano w: Procho- 
wickich Zakładach Drobiarskich (o 25,9 
proc.). Zakładach Urządzeń Górniczych 
.Lena” w Złotoryi (o 23,9 proc.), Za­
kładach ..Renifer" w Prochowicach (o 
22 proc.). Zakładach Przemysłu Dzie­
wiarskiego „Milana” w Legnicy (o 20,6 
proc.). Zakładzie Budowy Kopalń w 
Lubinie (o 19,8 proc). Jaworskich Za­
kładach Chemii Gospodarczej „Pollena” 
(o 17,9 proc.).

Spadek produkcji zanotowano w 73 
dużych zakładach m. in. w: Cemento­
wni „Podgrodzie” w Raciborowicach (o 
31.8 proc.). Kopalni Skatoych Surow­
ców Drogowych w Złotoryi (o 23,2 
proc.). Zakładach Górniczych „Konrad” 
w Iwinach (o 20,9 proc.). Zakładach 
Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego w 
Legnicy (o 18,3 proc.). Fabryce Maszyn 
Rolniczych „Ągromet-Dolzamet” w Choj­
nowie (o 17,1 proc.). Legnickim Przed­
siębiorstwie Prefabryksaeji w Pątnowie 
fo 16,7 proc.).

Przeciętne zatrudnienie w przemyśle 
województwa wynosiło w omawianym

Jerzy Godula

Pytanie: czy można korzystać 
ferencji? — wydajc się nieco 
Jeśli są preferencje, to nie tylko moż­
na. ale trzeba z nich korzystać. Dlacze­
go nie? Niestety, w przypadku młodych 
rolników, którzy teoretycznie mają bar­
dzo wiele preferencji, nie jest to wcale 
ai tak oczywiste.

Zacznijmy od optymistycznego stwier­
dzenia, źe system preferencji dla mło­
dych ludzi, podejmujących pracę w 
rolnictwie, jest mimo wszystko skutecz­
ny. W 1982 r. na wsi było już ponad 
230 tys. młodych rolników — poniżej 35 
roku życia— pracujących głównie w 
swoich gospodarstwach, czyli nic posia­
dających dodatkowego zatrudnienia. Mło­
dzi stanowili zatem 15,4 proc. ogółu 
rolników prowadzących własne gospo­
darstwa — o 4,5 proc, więcej niż w 
1978 roku.

: Przedsiębiorstwie Budownictwa Roi- 
w Złotoryi, legnickim i iawor- 

przedsiębiorstwach budowlanych 
w „Budopolu” Legnica. Przeciętne 

wynagrodzenie w budownictwie wyno­
siło natomiast 20.521 zl. czyli wzrosło 
o 17,6 oroc.

W okresie od stycznia do konoa 
kwietnia 1985 roku w Legtiickiem od­
dano do użytku w budownictwie uspo­
łecznionym 363 mieszkania o 1280 iz­
bach i o 19852 m kw. powierzchni u- 
żytko we i. W porównaniu do podobnego 
okresu roku ubiegłego oddano mniej 
mieszkań o 51,6 proc., a powierzchni 
użytkowej o 40.8 proc. Najwięcej miesz­
kań oddano w Lubinie i Głogowie, asaj-

Są to liczby rzeczywiście optymistycz­
ne. Wynika z nich, że wieś powoli, bo 
powoli, ale się odmładza. Młodzi częś­
ciej niż kiedyś decydują się na pozo­
stanie w gospodarstwie, a rzadziej na 
wyjazd do miasta, do pracy, w prze­
myśle. Preferencje ułatwiają im podję­
cie takiej właśnie decyzji. Jednocześnie 
polityka rolna sprzyja przekazywaniu 
gospodarstw następcom przez starych 
rolników, którzy często nie mają już 
sił. aby produkować efektywnie, wybie­
rają najmniej pracochłonne rodzaje u- 
praw i kierunki hodowli.

Młodzi mają wiele preferencji przy 
zakupie gruntów z Państwowego Fun­
duszu Ziemi. Przede wszystkim — ma­
ją pierwszeństwo w nabywaniu tych 
gruntów, przedpłata wynosi tylko 5 proc. 
Ich wartości, okres spłaty — 30 lat, o- 
kres karencji — 6 lat. Dla pozostałych 
rolników przedpłata jest większa — 20 
proc., kredyt trzeba spłacić w ciągu 20 
lat, a okres karencji wynosi 5 lat. Poza 
tym młodzi, jeśli płacą gotówką, mogą 
korzystać z bonifikaty wynoszącej 50 
proc., a nie jak inni — 30 proc, ceny 
nabywanego gruntu.

Jak wynika z danych i szacunków 
Ministerstwa Rolnictwa i Gospodarki 
Żywnościowej, w 1983 roku grunty z 
PFZ nabyło ponad 5,5 tys. młodych rol-

mniej w Legnicy.
W okresie dziesięciu miesięcy 

gospodarczego (od licea do kwietnia) 
w Legnickiem skupiono 154 tys. ton 
zbóż. Jest to oonad 11,8 oroc. więcej 
niż przed rokiem.

Wzrosła kontraktacja bydła (2,2 proc.) 
oraz trzody chlewnej (31,2 proc.). Zmniej­
szył sie natomiast o 5 proc. skup żyw­
ca rzeźnego. Mniejszy był też o 3,1 proc, 
skup mleka i o 33,4 proc, skup jaj.

Handel detaliczny woj. legnickiego 
sprzedał w omawianym okresie towary 
za blisko 16 mld zł. z czego na żywność 
przypad-ło 4,7 mld zl. na napoje alko­
holowe 2,35 mld zł i na towary nie- 
żywnościowe 8,9 mld zł.

Gastronomia sprzedała towary za 1,15 
mld zl. w tym alkohol za 
czy.lt 40,3 proc. Zwiększyły sie 
min zl zapasy w handlu.

☆
Na koniec kilka zdań komentarza. 

Trzeba stwierdzić, iż miniona zima po­
czyniła spustoszenia w niektórych dzia­
łach gospodarki, szczególnie w budow­
nictwie. Okazuje się. że wiele zakła­
dów przemysłowych, szczególnie tych, 
gdzie załogi sa skonsolidowane a kie­
rownictwa operatywne potrafiło w 
krótkim czasie odrobić straty. Bardzo 
niepokoi sytuacja w budownictwie mie­
szkaniowym na terenie Legnicy. I zno­
wu okazało sie. że dobre od wiole iat 
przedsiębiorstwa budowlane jak GPB 
ucierpiały najmniej w trakcie zir. 
Legnicy straty sa największe, a przecież 
to właśnie tu potrzebne jest przyspie­
szenie budownictwa. Wydaie sie. że w 
tej sytuacji nierealne bedzie wykonanie 
ambitnych planów wojewódzkich w za­
kresie budownictwa.

Korzystna sytuacja iest we wzro­
ście wydajności* pracy. ale ciągle oba­
wy budzą niewłaściwe relacje płaco­
wo- wyda i noś c io we. C harak terys ty czne 
jest, że tam. gdzie wprowadzono nowy 
swstem płacowy („Elpo’*) wzrosła bardzo 
wysoko wydajność, a także — co jest 
naturalne — płace.

Pozytywnie należy ocenić sytuacje w 
rolnictwie. Niepokoi jednak ciągle fakt, 
iż od hodowli odchodzą przede wszy­
stkim uspołecznione gospodarstwa roi 

eikżK

okresie 75 131 osób i było mniejsze niż 
w roku ubiegłym o 77 osób.

Znaczny spadek zatrudnienia zanoto­
wano w: chojnowskim „Dolpakarcie' (o 
9,7 proc.). Fabryce Wyrobów Metalo­
wych w Jaworze (o 8,4 proc). Zakła­
dach Przetwórstwa Owocowo-Warzywne­
go w Legnicy oraz w Cementowni 
"podgrodzie” w Raciborowicach.

Wzrost zatrudnienia zanotowano 
Łomiast w 21 zakładach m. in. w Za­
kładzie Budowy Kopalń w Lubinie. Za­
kładach Remontowo-Montażowych 
Lubinia. „Reniferze” w 
..Dolaamecie” w Chojnowie.

W pracownicy przemysłu wo­
jewództwa narobili w ciągu czteredj 
miesięcy blisJoo 7,35 mld zł czyli 17, 
oroc. wiecei niż w analogicznym okre­
sie roku ubiegłego.

Największy wzrost wynagrodzeń od­
notowano w następujących zakładach: 
chojnowskim „Reniferze” (36,6 oroc.), 
Zakładzie Meohaniczno-BudowLanym w 
Legnicy (36,1 proc.). Przedsiębiorstwie 
Produkcji Elementów Prefabrykowanych 
w Lubinie (33.1 proc.) oraz w Zakła­
dach Przemysłu Odzieżowego ..Elpo' w 
Legnicy (31,8 proc.).

Niewielki soadek wynagrodzeń zano­
towano w chojnowskim ..Dolpakarcie” 

hucie miedzi w Orsku.
Przeciętne wynagrodzenie w przemy­

śle w ciągu 4 miesięcy br. wynosiło w 
województwie 24.484 zł i było wyższo 
w odniesieniu do tegoż okresu ^ku u- 
biegłeao o 1T.S proc., czyli o 3804 zł.

Wzrosła w ostatnich miesiącach wy­
dajność onacy (3,9 proc.). Najwyższy 
wzrost w tym joakreste odnotowano w: 
Zakład^ Meohanlczno-Budo wian na w
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• krakowskiemu chórowi Uniwersytetu 
Jagiellońskiego pod dyr. Adama 
Korzeniowskiego

mieszkańcy miasta. 
O turnieju piszemy 
»a stronach 8—a.

• chórowi kameralnemu Collegium 
Cantianum w Poznaniu pod dyr. 
Barbary Nowak

© dla najlepszego chóru studenckiego 
ufundowaną przez Ministerstwo Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki — 
chórowi „Harmonia” Filii Uniwersytetu 
Śląskiego w Cieszynie pod dyr. Kaliny 
Goniewicz-Urbas

@ dla najlepszego chóru szkolnego 
ufundowaną przez Ministerstwo Kultury 
i Sztuki przyznano chórowi 
dziewczęcemu „Polnutki” Państwowej 
Szkoły Muzycznej w' Lublinie 
pod dyr. Andrei Jaworskiej

Andrea Jaworska, Jerzy
Henryk Górski. Janina 
i Maria Wójcik.
W koncercie finałowym 
przedstawiciele władz i licznie przybyli

nagrodę dla najlepszego chóru 
dziewczęcego, ufundowaną przez 
Ministerstwo Oświaty i Wychowania — 
chórowi Centralnego Zespołu 
Artystycznego ZHP Głównej Kwatery 
ZHP w Warszawie pod dyr. Sabiny 
Włodarskiej.
Nagrodę dla wyróżniającego się chóru 
akademickiego, ufundowaną przez 
Ogólnopolską Radę Chórów 
Akademickich w wysokości 50.000 zł 
otrzymał chór Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w Zielonej Górze 
pod dyr. Jerzego Markiewicza 
Cztery nagrody specjalne przyznano

zakładowej w Nowym Targu 
pod dyr. Jana Szostaka.
Ponadto jury przyznało siedem nagród 
indywidualnych w wysokości 5.000 zł 
każda, w tym cztery ufundowane 
przez WDK w Legnicy za osiągnięcia 
artystyczne. Otrzymali je: Halina 
Goniewicz-Urbas. Bogusław Grzybek, 

Markiewicz, 
Nowak

• chórowi „Harmonia” filii Uniw.
Śląskiego w Cieszynie pod dyr. Haliny 
Goniewicz-Urbas

drugie miejsce.
• Siebie pąni nie widziała na którejś 

x wysokich lokat?
— Już mówiłam, że udział w konkur­

sie był dla mnie przygodą, przede wszy­
stkim chcialam »ię sprawdzić. A poza 
tym wiedziŁam, że brakuje mi tych 
kilku centymetrów. 168 to za mało...

• Pozwoli pani, że uzupełnię tę wypo­
wiedź swoją opinią. Od trzech lat sza­
cowne jury, konkursu ..lansuje klasyczny 
dla Polek typ urody — blondynki. Tym­
czasem w święcie królują brunetki. Do­
wód — ubiegłoroczna Miss Świata 1 te­
goroczna Miss Europy. I pewnie dlate­
go, ą może na przekór światowym tren­
dom — śliczne tegoroczne brunetki od­
padły.

• Uznane piękności zazwyczaj śnią o 
światowej karierze — Londyn, Paryż, 
Miami Beach. Marzą o zawodzie aktor­
ki i modelki. Czy występ w konkursie 
o najpiękniejszy nie przewrócił pani w 
głowie?

— Ani trochę. Jeśli juś o czymś my. 
ślałam. to o profesji stewardessy Prze­
szło mi to, kiedy we wtorek stanęłam 
za ładą.

Z legniczanką IKEV.\ PECUCH, 
Uczestnicz!-;/ Eńain Konkursu Miss 
Polonia’8ó rozmawia Czesław I’ań- 
czuk.

® Eliminacje do konkursu Miss Po!o- 
nia’85 rozpoczęły się na początku roku. 
Dziewczęta wybierano na dyskotekach i 
balach studenckich. Najpiękniejsze Pol­
ki zgłaszały się także w redakcji .,Ex- 
pressn Wieczornego”. Z grona około 1000 
odważnych panien do eliminacji central­
nych zakwalifikowano 115 kandydatek. 
One to stanęły w szrauki konkursu 10 
marca. Spośród 89 dziewcząt wyłoniono 
25 tych, które miały — po obozach kon­
dycyjnych — stoczyć decydującą walkę 
« tytuł najpiękniejszej i golfa-turbo. O 
Irenie Pecuch usłyszeliśmy dopiero 
przed finałom Nie było pani na elimi­
nacja ch doi noś I ąs k5 cli...

— Prawdę mówiąc spodziewałam sie. 
że jakaś legnicka placówka kulturalna 
zorganizuje w naszym mieście woje­
wódzkie elimniacje konkursu Miss Polo­
nia. Nie doczekałam się jednak A 
szkoda, bo w Legnicy są wyjątkowo 
ładne i oryginalne dziewczęta. Jeśli 
chodzi o mnie, to trafiłam do konkur­
su trochę orzez przypadek. To był za­
kład ze znajomymi. Oni wiedzą, że je­
stem nieśmiała i byli pewni, że się nie 
zgłoszę, ale ja jestem przekorna. Wysła­
łam zdjęcia do ,,Expressu”. Po paru ty­
godniach przyszedł telegram. Zostałam 
zakwalifikowana. 10 marca pojechałam 
na eliminacje i znalazłam sie w -finało­
wej dwudziestcepiatce.

© Potem były obozy kondycyjne, o 
których wiedzieliśmy tylko tyle, żc ży­
łyście tam jak w klasztorze.

— Istotnie, byłyśmy dość pieczołowicie 
strzeżone. Ale przecież każda z nas wie­
działa. że taki obóz wiele nas nauczy. 
Do tej pory byłyśmy zdane na własne 
siły. Słabe miałyśmy pojecie o ruchu 
scenicznym j chodzeniu. A tego nas u- 
ezono przede wszystkim. Miałyśmy kos­
metyczki, które podciągnęły nasze umie­
jętności w makijażu. Czas mijał tak 
szybko, że wcale sie nie odczuwało tej 
izolacji od świata.

G A jednak nie wszystkie wytrzyma­
ły-

Czy miała pani w Sali Kongreso­
wej swoich kibiców?

— Najwięcej oklasków zbierały war­
szawianki. To zrozumiałe. Ja miałam 
jednego kibica, ale wiernego jak nikt 
na świecie.

• Kogo"
— Man\
• Na pewno eheiała, żeby pani wy­

grała?
— Pewnie cieszyłaby się. ale ja wiem, 

że nie byłoby po jej myśli, gdyby koro­
nacja ta porwała mnie w wielki świat. 
Ona się tego po prostu boi. Często po­
wtarza mi i siostrze, że nie wyobraża 
sobie domu bez nas.

• A niech pani powie, na kogo sta­
wiały dziewczyny podczas zgrupowania?

— Duża grupa Uczyła, że tytuł Miss 
Polonia zdobędzie Joanna Niedorezo. 
Byłyśmy bliskie trafienia. Joasia zajęła

czerwca w Legnicy zakończył się 
XVII Ogólnopolski Turniej Chórów 
Legnica Cantat. W tegorocznej imprezie 
wystąpiły 23 chóry. Ogółem do Legnicy 
zjechało 1218 chórzystów.
W ogólnopolskim seminarium 
dla dyrygentów chórów uczestniczyło 
65 seminarzystów. Koncert laureatów 
odbył się 2.06.85 w sali Akademii 
Rycerskiej.
Jury w składzie: prof. Jan Kaniewski
— przewodniczący i członkowie: 
mgr Henryk Czyżewski, mgr Janusz 
Dąbrowski, doc. Janusz Dzięcioł, 
mgr Edmund Kajdasz. prof. Andrzej 
Koszewski, mgr Wiesława Krodkiewska, 
prof. Stanisław Kulczyński, mgr Janusz 
Mencel, rngr Adam Palka, prof. Józef 
Świder, przyznało główną nagrodę 
turnieju — Brązową Lutnię im. Jerzego 
Libana z Legnicy (nagroda przechodnia), 
nagrodę pieniężną wojewody legnickiego 
w wysokości 50.000 zł oraz pianino 
marki „Legnica” ufundowane przez 
Legnicką Fabrykę Fortepianów i Pianin
— Akademickiemu Chórowi „Organum” 
w Krakowie pod dyr. Bogusława 
Grzybka.
Trzy równorzędne nagrody im. Henryka 
Karlińskiego, po 50.000 zł każda

i ochów i achów nad literaturą, muzyką 
i sztuką. Słowem — same intelektualist-

I ki. Pani wizytówka wyróżniała się nato­
miast surowością. No bo posłuchajmy, 
jak to brzmi: „Irena Pecuch z Legnicy, 
21 lat, 168 cm, ekspedientka, panna 
(znak zodiaku — przyp. red.): nie lubię 
wulgarności, nieładu, koloru żółtego i 
kotów”.

— Każda z nas sama sobie układała 
wizytówkę. Nie zależało mi na poetyc­
kich ozdobnikach. Przecież taka nie 
jestem. Owszem — mam duszę roman- 
tyczki. ale to nie znaczy, że jestem bez­
krytyczna i naiwna.

• Nie uważa pani jednak, żc właśnie 
wizytówki mogły ważyć na końcowym 
werdykcie jury?

— Ojj chyba nie to. Moim zdaniem 
najważniejszy był pokaz, który mi nie 
wyszedł.
• Dlaczego, czyżby trema?
— Właśnie trema. Cały czas pamięta­

łam lekcje nauki chodzenia pani Bar­
bary Bittnerówny, a jednak zdenerwo­
wanie zrobiło swoje. Byłam za bardzo 
spięta. Wiedziałam, że źle ide i cały 
czas o tym myślałam, zamiast skoncen­
trować się i poprawić. Ale cóż — stało 
się.

C To znaczy przepaliło?
— Nie .potrafię już.dzisiaj powiedzieć, ' 

czy za rok wystąpię ponownie. Taka 
przygoda na pewno nęci. Mam jednak 
wątpliwości, czy raz dobrze przeżyte ; 
wydarzenie należy powtórzyć. To chyba 
tak jak z odgrzewaną zupą. Alenie wiem, 
czy się jednak nie skuszę. Jeszcze nie o- 
chłonęłam. Nie mam do tego dystansu. 
Trzeba jakiegoś czasu. Może po kilku 
miesiącach będę o tej swojej wielkiej 
przygodzie my ś lala zupełnie inaczej.
Naprawdę nie wiem.

• Co otrzymała Katarzyna Zawidzka 
wiedzą wszyscy. Koronację pokazała te­
lewizja. Jakie pani przywiozła prezenty?

— Za darmo: strój plażowy, dwie pa­
ry butów i mnóstwo kosmetyków (które 
mają mj dosłać). Przywiozłam też dwie 
suknie, które szyła nam „Telimena”, ale 
ze nie prawdopodobnie trzeba będzie za- 

• płacić.

— Dwie dziewczyny złamały regula­
min i pojechały do domu. Straciły swo­
je szanse.

© Może to i lepiej, wszak gorycz po­
rażki jest większa, gdy się odpada w 
ścisłym finale tym bardziej, że korona 
najpiękniejszej była tak blisko...

— A czyż zakwalifikowanie się do 
ścisłej dwudziestkipiatki nie jest suk­
cesem? Nawet mi przez myśl nie prze­
szło. że mogę tak wysoko zajść. Wie pan. 
jak sie pracuje cały dzień na nogach, 
to naprawdę w domu nie myśli się już 
o takich przyjemnościach jak konkurs 
Miss Polonia. Chce sie wypocząć i nic 
więcej.

• Właśnie, jak pani wypoczywa?
— Aktywnie, to znaczy lubię pomagać 

w domu.
• A co szczególnie?
— Nieźle sobie radze w kuchni.
® Jakie danie wychodzi najlepiej?
— Żurek i sera i k na zimno.
® Dzieli pani zatem swój czas 

dom i sklep?
— Jest prawie tak. jak pan mówi. Lu­

bię dom. To jest oaza .spokoju i ciepła. 
Tutaj czuje się bezpiecznie. W sklepach 
ruch, harmider — zupełnie inny śvr'at. 
Nie znaczy to jednak, że każde popołud­
nie i wieczór spędzam w domu. Jak 
tylko jest pogoda, robię wvpady do Je­
ziorzan lub do Rokitek. Lubię się opa­
lać i popływać. Ale nawet na plaży 
»zukam spokojniejszego miejsca. Może 
dlatego, że dość mam hałasu na co 
dzień, a może dlatego, że ludzie mojego 
uosobienia spokój cenią sobie najwyżej, 
bez względu na to. gdzie sie znajdują.

• Jest pani zatem sam otn łezką?
— To byłoby uproszczenie. Mam wie­

ki dobrych, wy próbowanych znajomych. 
1 właśnie spotkania z przyjaciółmi w 
kameralnych warunkach odprężają mnie 
i podbudowują wewnętrznie.

• Czy spotkała pani mężczyznę swe- 
~ życia?

— Nie dam się sprowokować i nie od­
powiem panu wprost Mogę tylko po­
wiedzieć. jaki jest mój ideał chłopaka.

& Słucham...
— Musi to być mężczyzna z charakte- 

Mem. stylem. Nie musi być przystojny, 
byle miał swój, jedyny i niepowtarzalny 
ijposób bycia. I wcale nie musi podobać 

koleżankom.
• A jak powinien się ubierać? 

Luźno. Tak jąk ja, sportowo.
• Takich jest wiciu...

. Tylko pozornie. Każdemu chłopako- 
można wiele zarzucić. Naprawdę 

trudno o kogoś oryginalnego.
• Skoro o oryginalności mowa, to 

> "ięrdzić trzeba, że niektóre pani 
konkurentki z finału wspinały się na 
wyżyny intelektu, ?dy się przedstawiały. 
Deż l un było metafory i kokieterii. Ileż 

6 Konkrety



ma

Więcej
paszportów

l

Ii

ij

na

na

•y

rocznicę

1
!»

• W czerwcu obchodzicie rocznicę 
35-leei* pracy pionu paszportowego. W 
imieniu turystów, na pana ręce skła­
dam najlepsze życzenia owocnej pracy,,

— Moae powiedzieć, że dołożymy 
wszelkich sbarań. abv snotecKefafr^ 
bvlo z nasze i pracy zadowolone. I 
kute »* życzenia.

• IMekuie za rosaowy
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9 W tym roku wprowadzono kolejną 
nowelizacje orzenisów. Na czvra ona 
Dolcsra?

— Chodzi o to, że przed wyjazdem do 
knaiu kapitalistycznego nie ma koniecz­
ności przynoszenia do nas rxi.sz.oortu 
uprawnia i ace go do wyiazdu do kranów 
socjalistycznych. Wvdaiemv oo prostu 
drueri dokument. Jest to koleine otatwie­
rtle dla naszych pracowników i dla sct- 
mych wyjeżdża i acvch.

WALKA O PRZETRWANIE.
Jeszcze w 1983 roku wydawało się, że 

spółdzielnia nie przetrzyma następnego 
roku. W dodatku powstawało właśnie 
Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Górnicze­
go rugując PSS z dochodowych stref 
handlowych i gastronomicznych Filarem 
spółdzielni były przecież stołówki górni­
cze, stąd pochodziło dwie trzecie zysku 
V/ sumie nowy konkurent okroił PSS z 
250 min zł obrotu Straty dotyczyły 
również kadr, odeszło 200 osób a chęt­
nych było jeszcze więcej Skusiły dwu- 
f trzykrotnie wyższe zarobki. Nastroje 
załogi doszły do stanu krytycznego Za 
rok 83 nikt nie dostał ani złotówki 
„trzynastki”. Nie było z czego Perspek­
tywy na podwyżki — nieokreślone Więc 
każdy, rzecz zrozumiała rozglądał sie za 
bardziej popłatna robola Najważniejsze, 
ta było zatrzymać exodus pracowników. 
Prócz słów, nowy zarząd nie miał żad­
nych innych argumentów, 
więc prezes do załogi o

• Car to oznacza, że zbliżyliśmy 
do stanu z lat 1978—79, kiedy to 
oort mód otrzymać Drawie każdy?

— W praktyce zasady wydawać^ 
paszportów sa tuż takie same, tak przed 
stanem wojennym. Oczywiście nie 
żna otrzymać paszportu na podstawie 
dolarowego konta, ale w zasadzie bes 
kłopotu wydaiemy dokumenty na pod­
stawie zaproszeń. czv na wyjazdy zbio­
rowe. W wielu wypadkach ludzie wy­
jeżdżała na podstawie poparcia różnych 
orsanizacii społecznych i gospodarczych 
n/p. Cechu Rzemiosł Różnych. Zresztą 
sama liczba wydawanych paszportów 
świadczy o możliwościach wyjazdów.

sprzedaż artykułów 
których zarabia się

• Czy sprawdziła sie w praktyce za­
sada wydawania stałych paszportów na 
wyjazdy do krajów .socjalistycznych.

— Bardzo. Przede wszystkim ułatwi­
ła życie nam i samym turystom. Człowiek 
który posiada w domu taki paszport przy 
kolejnym wyjeździe nie musi załatwiać 
żadnych dodatkowych formalności. Wy­
daliśmy już ponad 11 tysięcy tvch do­
kumentów. Stad kole i ki u nas znacznie 
mniejsze.

ostatnich kilkunastu miesię­
cy spółdzielnią PSS w Lubinie wstrzą* 

©o najmniej kilka razy. W grudniu 
1983 roku odszedł dotychczasowy pre- 

i wiceprezes do spraw handlu. Wi­
ceprezes trafił wkrótce na ławę oskar­
żonych, w związku ze swoją działalnoś­
cią handlową. Na szefa nowego zarzą­
du awansował wiceprezes do spraw us- 
łuy. Fala zmian personalnych ogarnęła 
również szczebel średni, wymieniło się 
kilku kierowników. Jedni odeszli z włas­
nej chęci, inni z przymusu. Spółdzielnia 
opanowana była przez kliki, nowy szef 
wziął się za porządki l padl ofiarą 
zemsty — wkrótce ni usiał tłumaczyć się 
przed sądem z zarzutów o łapówki, by 
pa wiciu rozprawach zostać w końcu 
uniewinnionym.

Jednocześnie w samej spółdzielni bu­
zowało jak w piecu. Narastało napięcie 
na linii zarząd — związki zawodowe, 
właściwie rzecz dotyczyła samej prze­
wodniczącej, jednocześnie kierowniczki 
obrotu towarowego Prezesowi właśnie 
o ten obrót chodziło. Związki ściągnęły 
telewizję. Miało być o tym jak to pre­
zes gnębi organizację pracowniczą. Przed 
kamerami starły się argumenty obu 
stron — teza o prześladowanych związ­
kach nie utrzymała się. Programu na 
antenie nie było. Nową przewodniczą­
cą związków została. Janina Omiatacz.

Zastrzyk optymizmu
Maria Kuncaitis

X RYSZARDEM KRASIŃSKIM — na- 
neiniUem Wydnalu Paszportów Woje- 
wódakieco Urzędu Spraw Wewnętrznych 
Namawia Antoni Neczyński.
• Jad po raz trzeci spotykamy się 

przed kolejnym sezonem turystycznym. 
Kiedy rozmawialiśmy w 1983 roku, na- 
ztaaie turystów były minorowe, tylko nie- 
lieani otrzymywali wówczas prawo wyjaz­
du. Jud znacznie lepiej było w roku ubic- 
rtrm. Mówiliśmy wtedy o postępującej 
sUbilóaeJI, Jakie są dzisiejsze oerspe- 
Mtwrf

— Rzeczywiście z roku na rok sytua- 
ota w zakresie wydawania oasaoortów 
ooorawia sie. Przypomnę tylko naiważ- 
niefcij&ą liczby. W 1983 roku wydaliśmy 
3900 oasioortów uprawniających <ta 
wyjazdu do krajów kapitalistycznych. 
W roku ubiegłym liczba ta si<$ 
podwoiła — wydaliśmy 5500 paszpor­
tów do KK. j 8800 do k na i ów aocjaH- 
st rożnych. Wszystko wskazu j a na ta. fes 
w tvm sezonie liczby te wzrosną ieiw*- 
cze bardziej.

• Wchodząc do pana, nie zauważy­
łem zwykłej o iei porze kolejki inte­
resantów...

— Bo dzisiaj nie ma godzin pvzyj$& 
Ale tłok w normalne dni iest znacznie 
mniejszy niż rok. czv dwa lata tem^.’ 
Po pierwsze dlatego, że 11 tvsiecv lur 
dzj paszporty posiada iuż w denenu 
stałe. Po drugie, do obsługi nas£y<& 
klientów przygotowaliśmy sie starem* 
niej. Do okienek skierowaliśmy dodatko­
wych pracowników wydłużyliśmy 
dżiny przyjęć. staramy sie ws-rwWdta 
sprawy załatwiać możliwie szvbfcfih' 
Podjęliśmy również wiele innych 
spnawnień. Wszystkie wyjazdy 
crine sruo młodzieżowych załatwiamy 
w dodatkowych terminach bv me blo­
kować normalnej kolejki. Uruchomi­
liśmy telefoniczne punkty informacyjne 
dla tvch. którzy wyjeżdżając sporadycz­
nie nie sa zorientowani co i jak załat­
wiać. Podobnie specjalna informacje 
o formalnościach paszportowych pra­
gniemy zainstalować w urzędzie poczta- 
wym. Efekt tvch działań iest tak 
wszyscy interesanci w danvm dniu 
aalatwiani. I chvba mniej narzokiki ■ 
nas.

wać pieniędzy w potencjalnego bankru­
ta. Zęby uzyskać kredyty należało wy­
kazać się zdolnością płatniczą. Po per­
traktacjach wspólnie ustalono — wystar­
czy 22 min zysku za 84 rok i będzie­
my rozmawiać. Cały więc zeszły rok 
PSS pracowała „pod bank”. Był zysric. 
Są kredyty. Budowa garmażerni w to­
ku, piekarni wkrótce się rozpocznie. 
Wreszcie s< na ten cel pieniądze: tro­
chę z kombinatu, trochę od wojewody, 
trochę z centrali „Społem”, resztę po­
kryje bank.

W tym roku na remonty i moderni­
zację pójdzie aż 27 min zł. ^Niektórzy 
się zżymają — po co aż tyle. Pół mi­
liarda zadłużenia, miliony na remonty, 
czy to nie za duży rozmach? Walne 
zgromadzenie przyjęło jednak ten kie­
runek rozwoju ponieważ w spółdzielni 
wiele jest jeszcze do zrobienia. Słabym 
punktem na przykład jest zaplecze tech­
niczne. Z byle śrubką trzeba biegać po 
POM-ach, warsztatach i przepłacać. Go­
towy więc jest już projekt przebudowy 
parteru na warsztaty mechaniczne, sto­
larskie i samochodowe Z rachunku eko­
nomicznego twierdzi prezes ds. handlu 
wynika, że opłaca się mieć własny 
transport, bo jest o połowę tańszy. W 
zeszłym roku zakupiono dwa nowe sa­
mochody, w tym przybędzie ich 5 
Chodzi głównie o obsługę piekarni włas­

nym taborem, bo to taniej i sprawniej. 
W zeszłym roku transport zdrożał o 40 
proc., w tym już o 25 proc., a to ozna­
cza wydatek 9 min zł więcej w skali 
kwartału.

W PSS w Lubinie bardzo
PRZEJĘTO SIĘ SAMODZIELNOŚCIĄ.

Powołano własną komisję inwentary­
zacyjną. żeby nie korzystać z woje­
wódzkiej, bo to taniej Powstała własna 
komórka kontroli jakości, która jest ta­
mą dla bubli. W zeszłym roku z tytułu 
reklamacji ściągnęła od producentów ok. 
300 min zł Buduje się własne maga­
zyny, pierwszy o powierzchni 500 m kw. 
już stoi. Po co własne magazyny? Są 
niezbędne, przekonuje zarząd, ponieważ 
producent nie chce rozmawiać z kon­
trahentem. który stawia warunek: „Do­
brze, biorę ten towar ale rozwieźcie mi 
go do sklepów” Żaden z nich na to 
nie pójdzie, bo też potrafią liczyć.

I kolejna sprawa, to uporządkowanie 
wyposażenia sklepowego. Nie ma urzą­
dzeń chłodniczych, kas rejestracyjnych, 
wag, a nawet wymaganych przez PIH 
drabinek. Tak odbijają się czynione nie­
gdyś oszczędności Obecny zarząd nie 
chciałby źle mówić o poprzednikach, ale 
to są fakty Wskutek tych oszczędnoś­
ci spółdzielnia teraz traci, klient też. 
Handel lodami i mrożonKami „leży”. A 
przecież dla spółdzielni to złoty inte­
res — 20 proc marży. Komentarza nie 
trzeba, ten procent sam mówi za siebie. 
Odtworzenie tych wszystkich niezbęd­
nych w handlu urządzeń zajmie trochę 
czasu, więc na lody i mrożonki trzeba 
będzie poczekać

Jeszcze do niedawna strapieniem PSS 
była nowa garmażernia. Co będzie jak 
wreszcie, zostanie wybudowana? Co pro­
dukować w tak rozległym obiekcie sko­
ro przydziały surowca są bardzo ską­
pe i stara garmażernia nie może za­
robić na siebie. W zeszłym roku przy­
niosła ponad 1,5 min strat. Zewsząd 
radzono by wycofać się z tej inwestycji 
póki czas Było nawet w tej sprawie 
oficjalne pismo PZG chętnie przejmie 
to brzemię na swoje barki. Tego tylko 
trzeba było Zarząd PSS już wcześniej 
wyczul sytuacje i koncepcja zagospoda­
rowania obiektu była już gotowa. Na 
deskach projektantów znajduje się no­
woczesna hermetyczna linia do pro­
dukcji majonezu o który w Lubinie i 
okolicy zawsze było trudno, a także li­
nia przygotowująca nosillc regeneracyj­
ne dla górnictwa. Starczy też miejsca 
na garmaźerkę

Plany są rozlegle: własna pralnia 
(100 tys miesięcznie kosztuje samo pra­
nie obrusów w „Unipralu”). wytwórnia 
trwałego pieczywa cukierniczego po za­
adaptowaniu na ten cel starej piekar­
ni, a może nawet wytwórnia wód ga­
zowanych O ile oczywiście kolejne za­
rządy nie zweryfikują obecnych 
planów. Stąd pisanie o zamierzeniach 
jest w pewnym stopniu ryzykowne. 
Jednak zarząd w swym ówczesnym skła­
dzie (do 20 maja br.) wyszedł x zało­
żenia, że skoro spółdzielnia ma się roz­
wijać należy nadać temu kierunek

PS. Materiał d* artykuł*
M maja Im

Zaapelował
. . , pół roku cier­

pliwości A po tym czasie zobaczymy na 
óo nas stać — powiedział.

W sierpniu stać iuż było PSS 
podwyżki.

PLACE
30—40 proc.

^HnasnoHi
a kierowniczką obrotu towarowego Te­
resa Zarębska. 17 maja br. konkurs 
wyłonił kolejnego prezesa PSS w Lubi­
nie. 20 maja żegnał się z firmą dotych­
czasowy szef spółdzielni, odszedł na ren­
tę w wieku lat 36

— Dużo zrobił, dla spółdzielni — mówi 
Teresa Zarębska — ale wydaje mi się, że 
każdy inny na jego miejscu musiałby 
zrobić tyle samo. Innego wyjścia nie 
było.

Ostatnie kilkanaście miesięcy obfito­
wało nie tylko w wydarzenia perso­

nalne. Był to również okres ważnych 
zmian i decyzji ekonomicznych i gospo­
darczych w PSS. Dopóki spółdzielnia w 
Lubinie była tylko oddziałem WSS wy­
niki finansowe nie spędzały nikomu 
snu z oczu. Wszystko szło do jednego 
worka w województwie, do którego w 
razde potrzeby zawsze można było sięg­
nąć. A odkąd spółdzielnia weszła 
drogę samodzielność; zaczęła się

0 Wydajecle wiece i paszportów. ( 
dlatego, źe wiece i ludzi pragnie wy : 
chać. czy też rzadziej podejmujecie d- 
cyzje odmowne?

— Ruch w turystyce nie maleje, ale 
i Hczba decyzji negatywnych spadła o 
połowę.

niądze? — Ludzi mamy świetnych — 
komplementuje załogę odchodzący pre­
zes — ale jeszcze nie wszyscy wczuli 
się w7 reformę

— Cieszy, każdy przejaw rywalizacji — 
mówi Janina Omiatacz. służbowo — in­
struktorka handlu. — Na przykład kie­
dy kierownicy sklepów przychodzą i py­
tają: co zrobić żeby zdobyć Handlowy 
Znak Jakości (4 nasze placówki już do­
stały). Bo to dodatkowe pieniądze — 
15 proc, stałego dodatku, do pensji. War­
to się starać żeby taki znak zdobyć i 
następnie utrzymać go jak najdłużej.

PODSKOCZYŁY
o 30—40 proc. Wskaźnik wysoki, jest 
się czym pochwalić ale to co się za 
nim kryje jeszcze nie zadowala pra­
cowników. Średnia zarobków w spół­
dzielni oscyluje teraz wokół 13 tys zł 
Krystyna Konefał, kierowniczka sklepu

32 w Lubinie pokazuje listę płac 
ze stycznia. Ekspedientka z 8-Ietnim 
stażem za ladą zarobiła 10 tys. inne 
dostały po 7—g tys. kierowniczka po 
pięciu latach prowadzenia sklepu — 16 
tys. W tym miesiącu wzięła o 10 tys 
zł więcej. Była to wypłata kwartalnej 
premii motywacyjnej wprowadzonej już 
w drugim kwartale zeszłego roku Tym 
razem premię motywacyjną obliczano 
maczej niż do tej nory — oddzielnie 
dla każdej placówki Zrezygnowano ze 
średniej dla przedsiębiorstwa po to 
aby jeszcze bardziej wzmocnić jej bodź­
cową rolę. Niektóre sklepy otrzymały 
po 60—67 proc, premii motywacyjnej 
(liczonej od zarobków) Ile procent, to

zależało od wydajności. A wydaj­
ność w sklepie, to obroty dzielone przez

liczbę zatrudnionych. Premia ma być 
również sposobem na łagodzenie bra­
ków zatrudnienia. Mniej zatrudnionych 
to wyższa wydajność i wyższe wypłaty:

yh.auKonefat' której do pełnej ob- 
sady btakuje siedmiu osób, wołałaby 

P?1"7 stan “trudnienia i 
wiązku z tym spokojniejszą pracę 

“o gdy na zmianę przyjdzie sześć ko- 
iet, to nie wiadomo jak ustawić pra­

cę: obsługa klientów, roboty w maga­
zynie, kilkanaście dostaw w ciągu dnia, 
klejenie kartek, które są zmorą perso­
nelu sklepowego, rozliczanie dekadowe 
nominałów. W takich momentach zwyk­
le się ma dość handlu i idzie z poda­
niem do zarządu o przeniesienie do 
biura. Konefałowa chyba już z pięć 
podań zaniosła.

. obrót sklepu zależy od kierow­
nika? Otóż to, rzecz w tym, żeby za­
leżał. Są towary rozdzielane i nieroz- 
dzielane. Chodzi o to żeby kierownik 
nie czekał tylko na to co mu przywio­
zą ale żeby sam zabiegał o towar, na­
wiązywał kontakty, szukał dostawców. 
Kierownicy nie mają tego w zakresie 
obowiązku, są jednak tacy, którzy jeż­
dżą do hurtowni, do producentów i sa­
mi starają się zapełnić półki w skle­
pie. Po pierwszej wypłacie nagród dla 
tak operatywnych kierowników było 
zdziwienie — a za cóż oni wzięli pie-

PIENIĄDZE, TO ŻELAZNY TEMAT 
kontaktów przewodniczącej związków 
zawodowych z pracownikami. Więc gdy 
na walnym zgromadzeniu doszło w tym 
roku do podziału premii z zysku, prze­
wodnicząca mogła przyjąć tylko jedną 
postawę — być nieustępliwą. Wy.walczy- 
ła 5,3 min zł dla załogi Oczywiście 
mniej przez to przypadlo funduszy na 
rozwój spółdzielni. Choć nie wszyscy 
członkowie rady nadzorczej i zarządu 
byli „za”, to z drugiej strony jednak 
zdawali sobie sprawę, że ten zastrzyk 
optymizmu wzmocni zaufanie pracow­
ników i członków do spółdzielni. Rok 
1984 przyniósł 22 min zysku było więc 
już z czego wypłacić „trzynastki”.

Jak to się stało, że .spółdzielnia nie 
splajtowała, choć początkowo wydawało 
się to nieuniknione. Skąd ten zysk? 
Jak się udało wyjść z impasu? Panuje 
nawet opinia, że zdecydował młody 
wiek zarządu (średnia — 35 lat). A mo­
że po prostu właściwi ludzie na właści­
wym miejscu? Zarząd postawił sobie 
na początek zasadnicze pytanie — gdzie 
szukać pieniędzy? — Musieliśmy. mówią 
prezesi, wyjść od analizy realiów eko­
nomicznych i rynkowych A realia wy­
glądają tak: Nie mamy wpływu na po­
ziom cen. nawet w przypadku umow­
nych Rynkiem rzadzi producent { on 
dyktuje ceny Marże są urzędowe, nie 
możemy negocjować marż, tak jak być 
to powinno w warunkach pełnej refor­
my. Z drugiej strony koszty rosną jak 
chcą Więc co pozostało? Uzyskiwać jak 
największą masę marży A to oznacza, 
że trzeba zwiększać obroty — gdzie się 
tylko da Jednym słowem należało od­
wołać się do podstawowych reguł eko­
nomicznych.

PSS rozwinęła 
przemysłowych, na 
lepiej niż na spożywczych Odnawia się 
stare kontakty z producentami I tak 
od pewnego czasu na rynek lubiński 
trafia po 7—10 ton słodyczy miesięcz­
nie. z „Goplany” i „Wedla” W skle­
pach już to widać, nareszcie cukierki 
są w ciągłej sprzedaży Na bezpośred­
nich kontaktach z producentami spół­
dzielnia wiele zyskuje, do jej kiesy tra­
fia bowiem marża handlowa i hurtowa 
jednocześnie. Jest więc o co zabiegać.

Na spółdzielni od lat ciążyła realiza­
cja dwóch dużych inwestycji: piekarni 
i — od czasu samodzielności — garma­
żerni. Koncepcje obu budowli mają już 
swoją bogatą historię jednak do roz­
poczęcia budowy nie doszło. Znając wy­
niki roku 1983 bank nie chcial rozma­
wiać o kredytach, nie zamierzał loko-
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Zakończył się siedemnasty już Ogól­

nopolski Turniej Chórów „Legnica Can- 
tal”, przebrzmiały ostatnie akordy mu­
sy ki, zespoły rozjechały się do domów, 
jedne wywożąc nagrody, inne — wnio­
ski wynikające z porównania własnych 
występów z występami innych, jak się 
Okazało, lepszych od siebie.
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I Najkrócej trwało, podok;o» 
nie zdobywcy nagrody gj, 
zowej Lutni im. Jerzego j’ 
nicy, natomaist dyskusja n<» 
dalszej części werdyktu p 
do późnej nocy. Nie będz 
taczać całego tekstu tego ^r 
interesowanych czytelnikó r 
do str. 6), warto przyporo iie< 
roczny laureat turnieju, k jK( 
„Organum”, otrzymał Brą pW 
już po raz drugi (wczesnej 
„Legnica Canta t 12”, w r 
myśl zaś regulaminu prze^f( 
własność trzykrotnego fcj 
Przypomnij my też, że oprócz 1 
ganum”. dwukrotnymi laurek' 
nej nagrody turnieju byli je5 
Akademicki Politechniki SzcZ( 
raz Chór Męski Politechniki f

Poziom przesłuchań był w 
roku wysoki i wyrównany, n’€ 
ściwie zespołów, których v.Ys 
jały się szczególnie niekorzyść 
pozostałych prezentacji. Inn.'1 
dem satysfakcji i być mo.7* 
optymizmu, był fakt udzia j ' 
sporej ilości chórów dziec >cy 
dzieżowych, których występ, 
względem repertuarowym, 
naw czym, stały na bardzo wy. 
ziomie. Niepokojące jest i itoi 
że jury nie przyznało regu im 
grody dla najlepszego chón 
osób pracujących, bowiem 
rech występujących w tej 
spoi ów nie zaprezentował j ę 
jąco dobrze. Od dawna ji; z 
wać można pogarszającą ię 
tych chórów, legitymujący h 
inąd kilkudziesięcioletnią, i tas 
oonad 100-Ietnią tradycja, 
zdobywają one nowych, n loc

Czas zatem na podsumowanie i próbę 
oceny. Spośród 42 zespołów, które w 
tym roku zgłosiły chęć uczestniczenia w 
turnieju, rada artystyczna zakwalifiko­
wała 23. Selekcja jest niezbędna zarów­
no z punktu widzenia poziomu artystycz­
nego imprezy, jak i ze względu na 
możliwości organizacyjne. W tym roku, 
oo też nieczęsto się zdarza, przyjecha­
ły do Legnicy i zaprezentowały przy­
gotowane przez siebie programy wszyst­
kie zespoły zakwalifikowane do udziału 
w imprezie.

MS W.

nie tylko 
choć
men tern. (
dwunasty, ogólnopolskie 
dyrygentów chórów. U 
nim 65 dyrygentów z całego ki 
go tematykę zdominowały w 
zagadnienia techniki wokalnej 
bicie we współczesnej polskie 
<'ze chóralnej. Także i trądy 
najęcia dotyczące probiemćfi i 
zyjnych poświęcone były i :w< 
xkich kompozytorów wspó :ze

W tvm roku Wojewódzki Dc 
ry, główny organizator tui ńe 
dzi 10-lecie swojego istniei ia. 

| dziwnego, że akcenty roczn 
I zły sie także w turnieju.
1 nich było nadanie tej ploe *zc

Ogółem wykonano ponad 130 kompo­
zycji, przeważały w nich utwory 
polskich kompozytorów XX wieku (56 
utworów). Wśród nich znalazło się kilka 
polskich prawykonań. Po raz pierwszy 
też publiczność miała okazję usłyszeć 
na legnickiej estradzie kompozycję Krzy­
sztofa Pendereckiego, który niewiele 
komponuje na chór a capella. Wśród 
innych kompozytorów wyraźną przewa­
gę zdobył Józef Świder, którego 9 utwo­
rów znalazło się w programach wystę­
pów. Ta dominacja polskiej muzyki 
współczesnej świadczy z jednej strony 
o atrakcyjności teso repertuaru, z dru­
giej aaś o wysokim poziomie warsztato­
wym samych zespołów. Są to bowiem 
często kompozycje niezwykle trudne i 
wymagające znacznych umiejętności 
wykonawczych oraz nieprzeciętnego po­
ziomu kultury muzycznej. Dużą część 
przedstawionych w Legnicy programów’ 
stanowiły także, tradycyjnie już. utwory 
dawnych mistrzów Tu również widoczne 
są efekty starań dyrygentów, którzy nie­
ustannie poszukują kompozycji mało je­
szcze znanych a wartościowych pod 
względem artystycznym i interesują­
cych z punktu widzenia wykonawczego.

Przesłuchania stały na wysokim po­
ziomie i tegoroczne jury dokonując po­
działu przewidzianych regulaminem na­
gród. znalazło się w niełatwej sytuacji 
Było ono w tym roku wyjątkowo liczne 
(11 osób), znaleźli sie w nim m. in.r wy­
bitni kompozytorzy muzyki chóralnei — 
Andrzej Koszewski i Józef Świder znan: 
w całym kraju dyrygenci: Janusz Dzię­
cioł — szef słynnego chóru męskiego 
Politechniki Poznańskiej i Edmund 
Kajdasz — dyrygent znakomitego ze­
społu ..Cantores Minores Wratislavienses” 
a także wielu wykładowców wyższych 
uczelni muzycznych.

Mli.
jT t

H

waków, a wysoka przecięt a 
jest, jak sie zda e.

■ wykonawczych tych zesp Ióa 
Na turniej chórów skład* ą

kc 
są one jego najważniej 

Odbyło się także, ji

Uczestndyrygentów
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kich form ora tory jno-cantatowych i wy­
konanie ich podczas turnieju wraz z za- 
proszonymi specjalnie soPstami i orkie­
strą: Udział w warsztatach był dla za­
interesowanych zespołów atrakcyjny, 
pozwalał bowiem rozszerzyć repertuar o 
wartościowe pozycje niemożliwe do wy­
konania w warunkach lokalnych (brak 
orkiestry, zbyt mała liczebność zespołu). 
Sprzyjał podnoszeniu umiejętności wo­
kalnych rozwijanych pod kierunkiem 
wybitnych dyrygentów. I wreszcie, co nie 
jest bez znaczenia „Śpiewające Atelier” 
pozwalało przedstawić legnickiej pu­
bliczności sporo wybitnych dzieł wo- 
kalno-instirumentalnych. A znalazły się 
wśród nich „Reąuiem” i msza „Korona­
cyjna” W. A. Mozarta, Msza C-dur op. 
86 L. van Beethovena, Msza G-dur F. 
Schuberta, kantaty J. S. Bacha i inne.

złożonego z

Turniej „Legnica Cantat” ma oprócz 
walorów artystycznych, także i zadania 
w dziedzinie doskonalenia poziomu ama­
torskiego ruchu chóralnego w kraju. 
Stąd też wśród propozycji na przy­
szłość, zgłaszanych zarówno przez juro­
rów, jak i dyrygentów, powtarzał się 
wniosek przedłużenia okresu pobytu ze­
społów na cały czas trwania imprezy i 
to nawet kosztem zmniejszenia liczby 
zespołów zakwalifikowanych do konkur­
su. Możliwość wysłuchania większej ilo­
ści koncertów turniejowych, większej 
liczby uczestniczących w nich zespołów 
pozwoliłaby, zdaniem rozmówców, w 
większym stopniu wyciągnąć z tych po­
równań wnioski dotyczące wielu aspe­
któw w pracy własnych zespołów. Rów­
nież i ten wniosek podda jemy uwadze 
organizatorów turnieju.

Ci ostatni, co również należy w tym 
miejscu podkreślić, przygotowali tego­
roczną imprezę w sposób wyjątkowo do­
bry. Goście turnieju podkreślali spraw­
ność organizacyjną, życzliwość obsługu­
jących ją pracowników i serdeczną a- 
tmosferę. którą udało im się stworzyć. 
A nie były to jedynie komplementy 
wypowiadane zwykle przy okazji oficjal­
nych i uroczystych spotkań końcowych, 
ale także opinie pojedynczych „szere­
gowych” chórzystów. Turniej tegoroczny 
może więc być przedmiotem satysfakcji 
wszystkich jego organizatorów a opinia, 
iż jest to ..najpiękniejsza impreza chó­
ralna w Polsce” wyrażona przez przewod­
niczącego jury doc. Jana Kaniewskiego 
stanowi najlepszy dowód jej jakości. Ta 
właśnie jakość jest swego rodzaju hoł­
dem złożonym pamięci Henryka Karliń- 
skiego. inicjatora i przez wiele lat or­
ganizatora turnieju, a od dwóch lat pa­
trona Wojewódzkiego Domu Kultury w 
Legnicy.

<4
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„Za zasługi 
kiego”, co odbyło się podczas uroczy­
stej inauguracji turnieju „Legnica Can- 
tat”. Drugim zaś stała się interesująca 
wystawa dorobku Wojewódzkiego Domu 
Kultury prezentowana w hallu Legnic­
kiego Centrum Kultury. Na wystawę tę 
Złożyły sie druki (programy, afisze’ pla­
katy) i Zdjęcie z imprez zorganizowa­
nych przez' WDK w ciągu minionych 10 
lat Wśród imprez tych turniej stanowi 
jedno z najbardziej znaczących i waż­
nych przedsięwzięć.

Relacjonując przebieg tegorocznego 
turnieju „Legnica Cantat” me sposób 
pominąć koncertów towarzyszących, któ­
rych organizatorem było Legnickie To­
war zj^stwo Muzyczne. Interesującym wy­
darzeniem okazał się już koncert inau­
guracyjny. którego program wypełniła 
mało w Polsce znana i rzadko wykony­
wana kantata solowa „Orfeusz” L. N. 
Clerambaulta. Oprócz podziwiania pięk­
na samej muzyki słuchacze mieli nie­
częstą okazję bezpośredniego zapozna­
nia się z dawną techniką wokalną za­
prezentowaną przez Wojciecha Pośpiech a 
— wykonawcę partii solowej.

Pozostałe dwa koncerty towarzyszące 
odbyły się w zabytkowym wnętrzu Koś­
cioła Mariackiego, którego akustyka jest 
niezwykle korzystna dla wykonawstwa 
muzyki wokalnej i wokalno-instrumen­
talnej. Pierwszy z tych koncertów wy­
pełniły utwory organowe i chóralne z 
XVIII i XX wieku. Szczególne wrażenie 
wywarła mało w Polsce znana, prze­
piękna „Missa in D” na chór dziewczęcy 
i organy B. Brittena. znakomicie wyko­
nana przez chór „Półnutki” Państwowej 
Szkoły Muzycznej w Lublinie nod dy­
rekcja And rei Jaworskiej

Atrakcją dla publiczności, która mimo 
późnej pory j zimna, licznie wypełniła 
Kościół Mariacki okazał się także drugi 
koncert. Na jego program złożyły się 
dwa arcydzieła J. S. Bacha — motet 
„Jesu meine Greude” oraz „Magnificat”. 
Są to kompozycje, które nieczęsto moż­
na usłyszeć na naszych estradach kon­
certowych. a to ze względu na znacz­
ne trudności stojące przed wykonaw­
cami tych dzieł. Ich wykonanie' podczas 
sobotniego koncertu w pełni Usatysfak­
cjonowało publiczność, która nagrodziła 
artystów (solistów. .Chór Uniwersytetu 
Łódzkiego i Łódzką Orkiestrę Kameral­
ną ..Pro musi ca” pod dvrekcją Zbignie­
wa Friedmana) rzęsistymi brawami.

Powodzenie tych koncertów wokalno- 
-instrumentalnych nasuwa myśl, wyrażo­
ną w rozmowie przez wielu uczestników 
turnieju, powrotu do organizacji mające­
go już kilkuletnia tradrcie ..Śpiewające­
go Atelier”. Przy pomnijmy, że zasada 
tej formy warsztatów chóralnych było
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w Polsce, prace Łoyki wyróżniają się 
nie tylko samodzielnością badań i su­
mienną podstawą źródłową, ale metodą 
poprawnej i rzeczowej analizy x punktu 
widzenia prawa narodów”.

Wszystkie inne prace naukowe Feliksa 
Łoyki pozostały w rękopisach. Trudno 
dzisiaj w sposób w pełni przekonywają­
cy powiedzieć dlaczego tak się stało. Czy 
prawdziwy jest pogląd wyrażony przez 
Stanisława Potockiego, że „niezmierne 
materiały, które do historii ekonomiki 
politycznej zebrał, służą za dowód, jak 
ucząc się całe życie, chctał dopiero doj­
rzały owoc pracy swojej wydać”.

A było tych prac bardzo wiele. Ogó­
łem Łoyko pozostawił po sobie 69 tomów 
rękopisów, każdy przeciętnie po 550 
stron (do dnia dzisiejszego dochowało się 
65 tomów — wszystkie inajdują aię w 
Bibliotece Czartoryskich w Krakowie). 
Jak pisze cytowana już Helena Maduro- 
wicz-Urbańska. Łoyko „badał dla współ­
czesnej mu epoki Stanisława Augusta 
i handel, i przemysł, j skarbowość z sy­
stemami podatkowymi i monetarnymi 
oraz zagadnienia ustrojowe”. Opracował 
materiał statystyczny dotyczący wielko­
ści państwa, jego ludności i zasobów ale 
zajmował się również i to w ogromnym 
zakresie historią gospodarki. „Historia 
rolnictwa, wsi. produkcji rolnej, zagad­
nienia handlu, przemysłu (duże zaintere­
sowanie przemysłem górniczym), zagad­
nienia wymiany pieniądza, cen skarbo- 
wości, demografii... czy wreszcie me­
trologii — potraktowane przez Łoykę w 
szerszym lub węższym zakresie razem 
reprezentują już przecież nowoczesny o- 
braz historii gospodarczej... Łoyko. będąc 
niewątpliwie pierwszym historykiem 
gospodarczym Polski, był też jej pierw­
szym statystykiem”. W powszechnie zna­
nej „Historii gospodarczej Polski” Jan 
Rutkowski pisze' „Z całym naciskiem 
należy tu zwrócić uwagę na zasto­
sowanie przez Łoykę w tych badaniach 
metody statystycznej; prace jego zawie­
rają obszerne nieraz zestawienia odno­
szące się do eksportu zboża, cen zboża, 
stosunku wartości złota do srebra itp.”.

Z ogromnej spuścizny naukowej Felik­
sa Łoyki warto wymienić kilka opraco­
wań szczególnie wartościowych. Jest to

z ziemiańskich w*k do królewskich pod­
dani uchodzą.’’

Te doświadczani* publicystyczne i la­
tarni uzupełniana wiedza pozwoliły Łoy- 
ce na opublikowanie, jeszcze w czasie 
trwania sejmu rozbiorowego, obrony hi­
storycznych praw polskich do ziem za­
garniętych przez mocarstwa rozbiorowe. 
W 1773 r. ukazało się dzieło: „Zbiór de­
klaracji, not i czynności główniejszych, 
które poprzedziły i zaszły podczas sejmu 
pod węzłem konfederacji odprawiającego 
się od dnia 13 września 1772 do 14 maja 
1773 r.”. Ta obszerna praca, jak też 
i wiele innych, powstała z inspiracji 
i pod wpływem króla Stanisława Augu­
sta. Osobno wydano „Odpowiedź na wy­
kład praw Króla Jegomości Pruskiego 
do księstwa Pomorelli tudzież wielu in­
nych krajów Królestwa Polskiego” i „Od­
powiedź na wykład poprzedzający praw 
Korony Węgierskiej do Rusi Czerwonej 
i Podola tak jako i Korony Czeskiej do 
księstw Oświęcimskiego i Zatorskiego”. 
Pełne ich zestawienie przytacza Helena 
Madurowicz-Urbańska tr artykule opu­
blikowanym w VIII tomie Szkiców Leg­
nickich. Warto przy okazji zacytować za- 
wartą tam opinię o Ich wartości: „Na­
dając formę polemiczną swoim pracom 
autor nawiązywał do przyjętego od 
dawna w stosunkach europejskich postę­
powania w sprawach międzynarodowych. 
Niemniej w odr linieniu od dotychcza­
sowych tego rodzaju polemik znanych

Nic bliższego nie możemy powiedzieć 
o podróży zagranicznej Feliksa Łoyki. 
Prawdopodobnie odbył taką ..peregry­
nację”. było to bowiem w tych czasach 
normalne uzupełnienie edukacji młodzie­
ży szlacheckiej, oczywiście tylko pocho­
dzącej z zamożniejszych i bardziej o- 
swieconych środowisk Czy z niej sko­
rzystał? Chyba tak Świadczą o tym 
jego późniejsze dzieła. Na razie jednak 
musimy w tej sprawie poprzestać na 
domysłach.

Po zakończeniu edukacji Feliks Łoyko 
rozpoczął karierę dworską. Najpierw na 
dworze kasztelana krakowskiego Janu- 

Wi^mowieckiego, a potem samego 
króla Augusta III. Zaczynał jako kró­
lewski paź. w 1746 r został nadwor-

Po ukończeniu szkoły jezuickiej udał 
się Feliks Łoyko wraz z bratem Pa­
włem do Legnicy i tutaj w latach 1735 
i 1736 studiował w Akademii Rycer­
skiej Szymanowski pisze, że „mając 
niepowściągnioną chęć do stanu woj­
skowego. przez ojca wysłany za granicę 
został do Lignicy na Szląsku, gdzie pod­
ówczas była słynna akademia wojsko­
wa. po ukończeniu w tejże rycerskich 
nauk, puścił się w podróż po Europie”. 
To oczywiście nieprawda, ale takie in­
formacje o Łoyce są często powtarza­
ne On sam nigdy nie wykazywał „chę­
ci do stanu wojskowego”, a Akademia 
Rycerska w Legnicy nigdy nie była 
szkołą wojskową. Przypomnijmy więc 
raz jeszcze, śs była to szkoła średnia 
dla młodzieży szlacheckiej, która miała 
przygotować ją do zajmowania w przy­
szłości odpowiednich dla jej stanu sta­
nowisk w życiu publicznym. Uczono tu­
taj języka francuskiego i niemieckiego, 
arytmetyki, geometrii, historii, geografii, 
prawa, ale również i podstaw architek­
tury. budowy fortyfikacji, jazdy konnej, 
fechtunku i tańca — tych wszystkich 
umiejętności, których nie wykładano w 
szkołach zakonnych, a które były dla 
dalszej kariery niezbędne. Oczywiście 
dwuletni kurs, pomimo że nauka prowa­
dzona była bardzo intensywnie, od rana 
do wieczora, pozwolił jedynie na przy­
swojenie uczniom podwalin tych nauk, 
przygotowując ich do dalszego samo­
kształcenia i trzeba przyznać, że wielu 
z nich zostało tym bakcylem nauki za­
rażonych.

Mefe oue Uk bardzo zapomniany jest 
wyohowMielt Akademii Rycerskiej w 

Ugnier. Praeoieś w encyklopediach są 
« ais® krótkie wzmianki (chociaż nie- 
Tibyfc foistoh a w podręcinikacłi historii 
spoino, spotkać jakąś zdawkową infor- 
rraaoję. Wsględoic dokładną biografię 
muoitesiccza jedynie „Polski Słownik Bio- 
rraftetny”, a skróconą — „Encyklopedia 
Historii Gospodarczej Polski do 1945 r.”. 
Oba te wydawnictwa są jednak trudno 
dostępne. Tak więc przeciętny czytelnik 
nic. »lbo prawie nic, nie wic o tym 
wybitnym polskim uczonym XVIII wie­
ku, który tak dobrze zasłużył się Rze- 
•zypoapoliiej. A przecież jeszcze sto lat 

uważano go za jednego z naj- 
Tadcusz Czacki w swojej 

pracy „O litewskich j pol- 
*hM powołuje się na Łoykę 

daieolęć rasy.

miar, które nie tylko co powiat, ale co 
miasteczko różniły się”. I dodaje. „Nie 
naszego tylko kraju ta była wada” Że­
by wykazać na jakie trudności napoty­
kali wówczas nie tylko uczeni, ale prze­
de wszystkim praktycy pozwolę sobie 
przytoczyć fragment ustawy sejmowej 
z 1557 r. zawierającej zasady stosowania 
miar: „Najpierw sznur ma być wzdłuż 
kupieckich łokci 75, z których dzieląc 
naprzód po łokci 7 i działu w sznurze, 
za łokcie trojakie, kupieckie, prętowe 
i ziemne, to jest wyciągnowszy łokcie, 
jeden wzdłuż, a w poprzek drugi, masz 
łokieć jeden kupiecki, a gdy wyciągniesz 
pół ósma łokcia wzdłuż, a łokieć w po­
przek. jest łokieć prętowy. Gdy zaś 
wszystkie wyciągniesz wzdłuż i łokieć 
w poprzek, masz ziemny łokieć; a gdy 
trzy sznury, jeden wzdłuż, jeden w po­
przek czyni prętów 30. albo mórg jeden. 
A gdy wyciągniesz sznurów 30 wzdłuż, 
a trzy w poprzek uczyni morgów 30 albo 
włoka jedna. Co gdy mię wyrozumiesz 
dłużyzny i poprzeczyzny łatwo ztąd po­
rachować możesz” Prawda, jakie to pro­
ste. Potem zresztą było jeszcze gorzej. 
Nie zapominajmy przy tym. że te same 
trudności związane były z ustaleniem 
wartości pieniądza (kursowało równo­
cześnie bardzo wiele rodzajów monet 
pochodzących z różnych państw)

, Myół-ę;:^.że ...czytelnicy ; wybaczą- mi t* 
przydł’ugą"cTygresję7 warto "jednak' uświa­
domić sobie, jakie były realia tamtej 
epoki ’ i na jakie trudności musiał na­
potkać historyk gospodarczy w XVIII 
wieku. I może w tym właśnie zawarty 
jest sekret tego, że Feliks Łoyko nie ou- 
blikował swoich prac On je oo prostu 
stale doskonalił.

Tak pracował aż do śmierci. Zmarł po 
miesięcznej chorobie 19 maja 1779 r. w 
Warszawie. W pogrzebie wzięli udział 
liczni dostojnicy z królem na czele. 
z jego ogromnej spuścizny korzystało 
już wielu badaczy i licznym jeszcze bę­
dzie służyć w przyszłości. A dzieje jego 
życia pozwolą nam może nieco odmien­
nie spojrzeć na czasy i epokę, w której 
żył. Czasy upadku, ale i odrodzenia. 
I zrozumieć, że w życiu ludzi i w życiu 
narodów liczy się tylko praca — praca 
umysłów i rak.

be łanem. W 17W r. uzyskał tytuł pod­
czaszego ors Kańskiego. W ślad za god­
nościami otrzymywał też materialne do­
wody laski królewskiej. Przez kilka lat 
byl posiadaczem starostwa strużańskie- 
go w Inflantach W 1753 r. dostał od 
króla wieś Szropy wraz z sołectwem, 
położoną w powiecie sztumskim, którą 
posiadał do końca życia, nawet po 
odpadnięciu tych ziem po pierwszym 
rozbiorze Polski.

W 1764 r. Feliks Łoyko brał udział 
w elekcji Stanisława Augusta, a w 
kwietniu 1765 r. został mianowany 
szambclanem królewskim. W 1766 r. 
król wysiał Łoykę w misji dyploma­
tycznej do Francji. Oficjalnie misja ta 
miała na celu zawiadomienie króla 
Ludwika XV o wstąpieniu na tron Sta­
nisława Augusta i doprowadzenie do 
odprężenia stosunków pomiędzy Fran­
cją i Polską. Zadanie to zostało przez 
posła w pełni wykonane. Łoyko odwie­
dził w Luneville Stanisława Leszczyń­
skiego. został przyjęty przez króla Lud­
wika XV i jego żonę Marię Leszczyń­
ską. Doprowadziło to do uznania elek­
cji przez Ludwika XV i wysłania przez 
niego do Warszawy posła francuskiego 
„dla złożenia powinszowania wstąpienia 
na tron królowi Stanisławowi”.

Jednakże misja Łoyki miała jeszcze 
drugie zadanie, znając Stanisława Augu­
sta, kto wie czy nie główne. Otóż miał 
on przywieść do Polski sławną pary­

żankę, przyjaciółkę i doradczynię kró­
la w sprawach artystycznych, Marię 
Geoffrin. I to zadanie zostało wykona­
ne. Pani Geoffrin przyjechała do War­
szawy, przyjmowana tutaj z królewski­
mi honorami przez Stanisława Augu­
sta u„ bardzo źle przez jego polskie 
przyjaciółki

Była to jedyna w życiu Łoyki misja 
dyplomatyczna. Ponieważ była ona u- 
dana, a on sam pozostawał nadal w 
bardzo dobrych i bliskich stosunkach z 
królem, uznać wypada, że Łoyko nie 
zabiegał o tego rodzaju zajęcia, a ra­
czej od nich stronił. Już w tym czasie 
przecież rozwinęły się jego zaintereso­
wania naukowe, szczególnie w dziedzi­
nie gospodarczej. W 1766 r. zostaje 
członkiem Dyrekcji Manufaktur Wełnia­
nych. W latach 1772—1773 jest komisa­
rzem Komisji Skarbu Koronnego, a pod 
koniec życia powołany zostaje w skład 
Rady Nieustającej jako komisarz De­
partamentu Skarbowego. Przez cały ten 
czas, a nawet wcześniej, bo jeszcze w 
czasie pobytu na dworze Janusza Wiś- 
niowieckiego prowadzi własne badania 
archiwalne, korzysta z Biblioteki Za­
łuskich, nawiązuje kontakty naukowe. 
Od roku 1765 rozpoczyna publikację 
swoich prac w „Monitorze Warszaw­
skim”. W ogłaszanych tam artykułach 
zajmuje się problematyką gospodarczą 
oraz najważniejszymi w tamtych cza­
sach sprawami społecznymi. Niech mi 
wolno będzie przytoczyć mały fragment 
publicystyki Łoyki w sprawach chłop­
skich:

„Poddani zaś ziemiańscy w swoim 
szczęściu zawiśli od losu, jakiego ten 
da im pana, czyli srogiego, czyli łaska­
wego. Jeżeli srogiego, na tego nie mają 
sposobu ani wolności uskarżyć się przed 
nikim, tylko w cichym jęczeniu przed 
samym Bogiem. Co jeden zagraniczny 
wędrownik uważając w Polszczę w o- 
pisaniu jej nazwał piekłem. niewolą 
poddanych; boć i u zagranicznych są­
siadów naszych są także poddani do 
gruntu przywiązani, a przecie przeciw­
ko srogości i uciążliwości panów swo­
ich mają wolność bezpieczną zażycia 
protekcji prawa i według tego pozy­
skania sprawiedliwości. I z tej to

Co »powodowało, że człowiek ten zaj­
mujący jeszcze tak niedawno poczesne 
miejsce w świadomości zbiorowej naro­
du, któremu poświęcono obszerne bio­
gramy nawet w takich popularnych wy­
dawnictwach jak Juliana Bartoszewicza 
„życiorysy znakomitych ludzi” z 1851 
r. czy Wojciecha Szymanowskiego „300 
portretów zasłużonych w narodzie Pola­
ków i Polek.-” z 1860 r„ prawie wy­
mazany został t naszej pamięci.

Feliks Franciszek Łoyko urodził się 
w 1717 r. w Grzybowie. w ówczesnym 
województwie kaliskim. Dokładna data 
urodzenia nie jest znana. Jego rodzica­
mi byli Karol, łowczy orszański. Tere­
sa z Wojnarowskich. Rodzina Łoyki po­
chodziła z Litwy, w końcu XVII wieku 
przeniosła się jednak na Kujawy. Uży­
wała również nazwiska Rędziejewski. 
jednakże Feliks się nim nigdy nie po­
sługiwał, a jego drugie imię było rzad­
ko wymieniane. O dzieciństwie przy­
szłego uczonego nic więcej nie wiemy

Niewiele również można powiedzieć o 
szkolnych latach Łoyki. Uczył się w Ko­
legium OO Jezuitów w Poznaniu, a jak 
niski był w tym czasie poziom naucza­
nia w szkołach jezuickich o tym nie 
trzeba chyba już nikomu przypominać. 
Wystarczy przytoczyć opinię Kołłątaja: 

dość powiedzieć, że wszystkie wyli­
czone wyżej zakonne i akademickie 
szkoły wcale zaniedbywały wydoskona­
lania polszczyzny, dobrej wymowy w 
polskim i łacińskim języku; niezrozu­
miane reguły w gramatyce, suche kon- 
cepla. zabijały czas uczniom, którzy po­
łożywszy ufność w swoich nauczycie­
lach mieli dość cierpliwości, tak długo 
zostawać pod nieużytecznym ćwicze­
niem. Sama albowiem łacina kosztowała 
blisko sześć lat”.

cych skarbowości polskiej, systemów po­
datkowych i podstaw wymiaru podat­
ków. W pracy o pieniądzu, która nie 
została dokończona „Łoyko... przebadał 
dzieje pieniądza w Polsce od czasów 
najdawniejszych do sobie współczes­
nych”. W latach 1776—1778 przeprowa­
dzał Łoyko analizę sytuacji ekonomicz­
nej kraju w związku z pierwszym roz­
biorem Polski i niekorzystnymi trakta­
tami handlowymi z Prusami i Austrią.

Pisząc o pracach naukowych Feliksa 
Łoyki nie można wreszcie pominąć o- 
gcomnych trudności z jakimi były one 
związane. Dla nas, ludzi żyjących w XX 
wieku, jest rzeczą oczywistą, że w ca­
łym cywilizowanym świecie obowiązuje 
(z niewielkimi wyjątkami) jednolity 
i precyzyjnie ustalony system miar 
i wag. Ważymy w kilogramach, mierzy­
my w metrach, wszystko możemy łatwo 
porównać ze sobą. A jak było w XVIII 
wieku? Samymj nazwami miar i wag 
można by zapełnić z łatwością ten arty­
kuł, przy czym miały jeszcze one i to 
do siebie, że nie były precyzyjnie okreś­
lone, różniły się znacznie nie tylko w 
poszczególnych krajach, ale i częściach 
każdego kraju. Owe: łokcie, piędzie, sto­
py, linie, laski, beczki, garnce, funty, 
grzywny, assy. pudy, korce, kłody, szan- 
ki. laszty, że wymienię tylko kilkanaście 
przypadkowych nazw, nie mogły stano­
wić żadnej miary porównawczej Jafc 
pisze Czacki: „Jest bardzo wiele innych
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w ramach urlopowych męczarni wylą­
dują w okolicach Świnoujścia. zachę­
cam do odwiedzenia FAMY czyli Fes­
tiwale Artystycznego Młodzieżą Akade­
mickiej. Będzie przynajmniej pięć cie­
ką wie zapowiada jacych sie koncertów.
I tak:

— 10 VII — godz. 22.00 — koncert ju­
bileuszowy XV-lecia FAMY.

— V/f — godz. 22.00 — koncert 
muzyczny. Reżyseruje Ireneusz Dudek, 
znany ostatnio pod pseudonimem Sha- 
kin'Dudi, czyli będzie rock i m-ió.dico 
dobrego bluesa.

— 17 VII - 
cert piosenki 
sław Klawe.

— 20 VII — godz. jak wyżej — Finał. 
I Ogólnoświatowego Turnieju Ludzi 
Dowcipnych. Innymi słowy — nocny 
kabareton.

— 25 VII — godz. jak wyżej — „Nie, 
to jeszcze nie koniec" — koncert fina­
le wy.

Jak można wywnioskować — będzie 
to kontrpropozycja dla Opola. Ewen­
tualnym widzom — wczasowiczom zale­
ca sie sprawi zenie magnetofonów i przy­
gotowanie większej ilości kaset. Skąd 
je wziąć? Ja nie uńem. Ją tylko udzie­
lam dobrych rad.

potrafiących (i chcących) delektować 
jedynie warsztatem artystycznym. 

Dla przykładu — w moim rozumieniu 
— odbiorcy operetki dzielą się na takich, 
którzy podobne widowisko obserwują 
pierwszy raz w życiu i to ich fascy­
nuje oraz smakoszy warsztatu (perfekcji 
wykonania). Trudno mi bowiem uwie­
rzyć, że fascynujące jest libretto, czyli 
akcja sceniczna, zwykle oparta na 
skrajnym idiotyzmie jej bohaterów (coś 
jak „Niewolnica Isaura”). Ponadto iry­
tuje mnie niewinna panienka w wieku 
wskazującym na posiadanie wnuków, 
która w chwilę po zasztyletowaniu ma 
czas i siłę by odśpiewać pożegnalną 
arię.

W tym miejscu — by nie obrazili się 
miłośnicy opery i operetki — poinfor­
muję, że zmierzam do naubliżania mu­
zie, która jest mi najbliższa; muzie roz-

czym, końcu po to autor napisał 
tekst, by słuchacza do czegoś tam po­
budzić. Sądzę, że po tym co tu powie­
działem, nikt się do mnie nie przyczepi, 
twierdząc, że „bezkrytycznie apoteozuję” 
muzykę „drugiego obszaru płatniczego”. 
Po prostu nie jestem aż takim lingwi­
stą, by pojąć to wszystko, czym nas kar- 
mśo ówczesne nasze radio i TV.

Karmiło? Od pewnego czasu mam 
wrażenie, że ten mechanizm bezmyślne­
go przenoszenia wszystkiego eo zagra­
niczne jakby powracał. Wprawdzie tym 
razem preferuje się anglosasów z nie­
wielką tylko domieszką „jugoli” i Ma­
dziarów”. ale przecież efekt jest ten sam.

Ten mianowicie, że słuchanie piosenek 
w obcym języku impregnuje na nasz 
własny. Dowód jest prosty. Oto tekst 
wykonywany w języku niezrozumiałym 
dla odbiorcy, jest dla tegoż jedynie nic 
nie znaczącym ozdobnikiem. Jest jakby 
dodatkowym instrumentem. Siłą rzeczy 
odbiorca przestaje dostrzegać, że w tym 
tekście może komuś o coś chodzić. Wnio-

Język służy 
celów. Można 
uiejsze głupoty, 
prawdy. Z językiem można 
pod jednym, ale zasadniczym 
kieni — że się go rozumie. Facet, który 
przemawia do mnie w narzeczu dorze­
cza Zarabezi, naraża się na to że go 
— najnormalniej w świccie — nie zro­
zumiem, nawet gdy pyta o rzecz tak 
oczywistą, jak miejsce postoju Pałacu 
Kultury.

A więc — warunkiem nieodzownym 
jest, by nadawca i odbiorca posługiwali 
się tym samym językiem. (Nie chcę tu 
wchodzić w przypadek szczególny, jakim 
są niektóre przemówienia w moim ojczy­
stym języku. Słucham, słowa rozumiem, 
a sensu nie chwytam Lecz złóżmy to na 
karb mej wrodzonej tępoty).

W tym momencie sam sobie zaprzeczę, 
poprzez powołanie kilku nazwisk. Char­
les Aznarour, Edith Piaf, Janis Joplin, 
Leonard Cohen. Wszyscy oni, a także pa­
ru innych wykonawców, posługują się 
językiem, który nie jest mi dany od u- 
rodzenia. Co więcej — francuskiego ni 
w ząb nie pojmuję. A przecież słucha­
jąc Piaf. Aznavoura. Brela czy Brassensa 
nie mogę się oprzeć wrażeniu, że oni 
przemawiają jakimś takim językiem 
„ponadjęzykowym” Ja — obserwując 
Aznavoura w Sopocie po prostu do­
kładnie WIEM co ten człowiek ma mi 
do powiedzenia. Toż samo z Cohenem. 
Moja znajomość angielskiego, wystarcza­
jąca dla podstawowej orientacji, przy 
poezji Cohena okazuje się bezradna. 
Nawiasem mówiąc, podobne problemy 
miałem z Włodzimierzem Wysockim. 
Język, w którym pisał swe pieśni jest 
zupełnie inny od tego, którego uczyłem 
się w szkole. I między Cohenem a Wy­
sockim jest ta niewielka różnica, że 
pierwszy konstruuje niezwykle literacko, 
a przez to trudne do natychmiastowego 
ogarnięcia metafory, drugi zaś posługuje 
się językiem tak bardzo potocznym, że 
rodowici Rosjanie mają czasem kłopo­
ty ze zrozumieniem. Ale zwróćmy uwa­
gę na wspólną klamrę — obaj mają 
„coś” takiego, że potrafią niezależnie od 
stopnia bezpośredniego zrozumienia tek­
stu przez odbiorcę, ująć tegoż za serce.

Powie ktoś — banał na pograniczu 
dobrego smaku. Nieledwie kicz. Ale ca­
ła krytyka muzyczna, zwłaszcza ta roz­
kochana w analizie krzyżyków i bemoli, 
staje bezradna, gdy chodzi o określenie 
stopnia emocji, jakie artysta wywołuje 
w słuchaczu.

Na czym polega tajemnica przema­
wiania do słuchacza, targania jego uczu­
ciami, mimo nieznajomości języka? Tego 
nie wie nikt i chyba nikt się nigdy nie 
dowie. Może dlatego tak niechętnie po­
dejmuję się oceny artystycznej wymie­
nionych artystów (Podobny kłopot, ale 
już na naszym polskim gruncie mam 
z Ewą Demarczyk. Dlaczego wywiera 
ona tak magiczny wpływ na łudzi, że 
biją brawo stojąc i plącząc?).

Niestety (czy — na szczęście) takich 
artystów naznaczonych charyzmą mamy 
na święcie niewielu. Artystów, którzy u- 
mieli wzbić się ponad ograniczenia języ­
ka. Zwróćmy też uwagę, że wśród od­
biorców „lżejszej muzy”, mało jest lu­

na ni do najróżniejszych 
nim wyrażać najpotęż- 

jak i najwznioślejsze 
wszystko, 

warun-

® Sezon wakacyjny za pasem, co 
widać po zwiększonej ilości różnych 
imprez. Spieszę dziś- poinformować o 
dwóch, które uważam za istotne, choć 
z nieco różnych powodów.

Przede wszystkim — Opole. XXII 
Krajowy Festiwal Piosenki odbędzie się 
w dniach 26—29 czerwca. (Według no­
wej pisowni: 1985-06-26—29).

— „Przeboje — Opole ’85” — środa 26 
czerwca. — będą to prezentacje. 24 pio­
senek wybranych przez rade artys­
tyczna (m.in. A. Jaroszewski, J Kor­
czakowski, W. Trzciński. J. Kofta, E. 
Spyrka, J. Rzeszowski), na pod­
stawie sugestii krytyków, .dzienni­
karzy i innych takich. Jurorem koncer­
tu. jest publiczność.

— „Premiery — Opole *85” — czwar-

.*ek — czy piosenka śpiewana jest w ję­
zyku obcym czy tzw. seatem (samogłos­
kami lub oderwanymi sylabami jak np. 
NOVI SINGERS) przestaje to mieć ja­
kiekolwiek znaczenie. Tekst przestaje 
być komunikatem, a staje się zbiorem 
pustych semantycznie dźwięków, tylko 
przez przypadek podobnych do ludzkiej 
mowy.

Czy jest o co drzeć szaty? 
niniejszy tekst jest przejawem 
nego nacjonalizmu, pod hasłem: 
stkiemu co nie nasze — na p 
Nieprawda. Ciągłość w jakiejkolwiek 
dziedzinie kultury, choćby to nawet by­
ła muzyka rozrywkowa, uzyskujemy 
również poprzez konfrontację dorobku. 
I chyba nikt normalny nie zaprotestuje 
przeciw pokazywaniu u nas zagranicz­
nych filmów, spektakli teatralnych czy 
drukowaniu książek napisanych gdzie 
indziej niż u nas. Ja też nie mam te­
go zamiaru. Ale — filmy, spektakle czy 
książki docierają do nas za pośredni­
ctwem języka polskiego (tłumaczenie, 
dubbing), gdy piosenki oddziałują 
bezpośrednio. Bez pośrednictwa tłuma­
cza.

Powtórzmy pytanie: czy jest o co 
drzeć szaty? Wydaje się, ie koniecznie. 
Ze swej paroletniej praktyki dzienni­
karskiej wiem, że słowo w piosence 
zaczyna odgrywać coraz mniejszą rolę. 
Powiedzmy, nastolatki w wielu, w zbyt 
wielu przypadkach nie potrafią bodaj 
najprościej zreferować, o czym śpiewa 
wykonawca. Rzecz dotyczy — by było 
jasne — nie tylko utworów w konwen­
cji rockowej. Równie niebezpieczne ob­
jawy dostrzegam w nurcie zwanym 
poezją śpiewaną, a konkretnie w do­
borze materiału przez młodych wyko­
nawców. Jeżeli odrzucimy motywację 
mody (Miłosz, Stachura, Wojaczek. Bur­
sa itd.) to okazuje się, że króluje naj­
prymitywniejsza poetyka spod znaku 
Konopnickiej. Co więcej — zbyt wielu 
wykonawców po prostu nie rozumie o 
czym śpiewa, nawet jeżeli dobrowolnie 
się na ten a nie inny tekst decydowali 
Podstawowym warunkiem doboru wier­
sza jest nie sens i wymowa a łatwość 
„dorobienia” muzyczki.

Nie wykluczam tu istotnego wpływu 
szkolnej polonistyki, ale też — wydaje 
się — nawyk słuchania obcych piose­
nek rna też swoje znaczenia, i to nie 
najmniejszy.

☆
Naprawdę nie chodzi mi o kompletne 

wykasowanie obcych utworów. Uważam 
wszelako, że nazwa: POLSKIE Radio i 
telewizja powinna do czegoś zobowiązy­
wać. POLSKIE Nagrania już od dawna 
preferują POLSKIE utwory, choć czynią 
to z przymusu (brak dewiz na zakup 
licencji i zbyt marny technicznie poziom 
naszych płyt, by je za coś tam wymie­
nić). Natomiast radio i TV hula sobie 
w najlepsze. Jeżeli czasem pada wobec 
naszej młodzieży poważne oskarżenie 
tendencje kosmopolityczne, to być 
że jego początek bierze się z naszej po­
lityki repertuarowej. Ja już naprawdę 
tracę orientację. Wszystkie radiofonie 
świata stają na głowie, by ograniczyć 
dopływ zagranicznego repertuaru, bo to 
zawęża pole działania własnych arty­
stów. My zaś swoich artystów wolimy 
fetować za granicą, a grube tantiemy 
bulić w dolarach. W tych dolarach, za 
które wreszcie można by wybudować 
niesławnej pamięci Centrum Fonogra­
ficzne. Albo kupić porządną drukarnię, 
z wyłącznym przeznaczeniem na druk 
okładek. Albo — w ogóle zrobić coś 
znacznie rozsądniejszego, nad wydawa­
nie gotówki za prawo emisji jednego 
czy drugiego przeboiku, o którym 
trzy dni nikt nie będzie pamiętał.

tek — to m.in. plon otwartego kon­
kursu na całkiem nowa piosenkę. Swe­
go czasu organizatorzy złożyli ofertę 
najwybitniejszym (jak sami twńerdza w 
biuletynie festiwalowym) twórcom. E- 
fektem było 766 utworów. Przyjmując 
średnio po cztery minuty na utwór czy­
ni to około 52 godz.. a nawet organa 
ścigania bez nakazu aresztowania mogą 
przetrzymać tylko 48 godz.

__ „Promocje” oraz „Piosenka jest 
dobra na wszystko” — piątek w 
pierwszym koncercie weźmie udział 10 
młodych mało dotąd znanych, lecz pro­
fesjonalnych piosenkarzy, ubiegających 
się o nagrodę im. Karola Musioła. Wy­
konawcy śpiewają jedna piosenko pre­
mierową i jedną z repertuaru .Czter­
dziestolecia”. Koncert drugi to muzyczne 
wspomnienie o Jerzym Wasowskim. Na­
wiasem mówiąc — nasza fonografia 
nawet sie nie zająknęła na temat płyty 
poświeconej tomu wybitnemu kompo­
zytorowi.

— „Mikrofon i ekran — 
czyli tradycyjna galówka.

Do udziału w „Przebojach i „Pre­
mierach9’ poproszono, m.in.: Halinę Frąc­
kowiak, Hannę Banaszak, Krystynę 
Prońko, Zdzisławę Sośnicka, Marie Je­
żowską. Maryle Rodowicz. Alicje Ma- j 
jewską, Edytę Geppert, Krystynę Gir-

żo wską, A ndrrze ja 
Jakuba Należytego, Marka Grechutę 
„Pod Budą”, „Gang Marcela”. I.-----
grup radiowych odnotujmy: 
LADY PANK, LOMBARD, ‘ 
i REPUBLIKĘ.

Ponadto odbędą się dwa 
dodatkowe. Pierwszy to 
„Debiuty”, gdzie o nagrodę im. 
Jantar ubiegać sie będą laureaci naj­
poważniejszych imprez amatorskich.
Rock-fanów zaś ucieszy zapewne wieść, 
że w Hali Widowiskowo-Sportowej od­
będzie sie (w środę — 26 czerwca), kon­
cert „Rock, w Opolu — TONPRESS 
przedstawia”. Będzie prezentowana tzw. 
„druga linia” polskiego rocka, niestety, 
Marek Proniewicz — szef artystyczny 
firmy — nie bardzo chce zdradzać szcze­
góły. Jedno jest pewne — nagrodą bę­
dzie nagranie płyty długogrającej i dwu­
letni patronat TON PRES SU.

Niestety, jest tak śmiesznie, że orga­
nizatorzy festiwalu zrezygnowali i 
„Kabaretonu*'.

Sadzać z układu ramowego koncer­
tów. znowu będziemy mieli do czynie­
nia z jednodniowym „poślizgiem” uj re­
lacji telewizyjnej. Ponieważ zamierzam 
być na miejscu — opowiem juk było 
na D^a icde.

C Natomiast wszystkich łych, którzy

i „jugole”. Co bardziej obeznanych 
z muzyką światową lekko wówczas skrę­
cało. Czym bowiem rock, jugosłowiański, 
węgierski, a także francuski i hiszpań­
ski jest lepszy od każdego innego? Moja 
teoryjka jest tu prosta i ortodoksyjna. 
Albo rock wywodzący się ze źródeł — 
czyli anglosaski, albo — nieporównywal­
nie bliższy memu sercu rock polski. 
Bliższy — bo śpiewany PO POLSKU, a 
tę cechę uważam za niezwykle ważną.

Bo zauważmy — wszystko to, czym 
nam usiłowano zastąpić krajową twór­
czość. było wykonywane w języku na 
ogół niepojętym dla większości słucha­
czy. Hołd oddając prefekcyjnym muzy­
kom węgierskim, jednocześnie stwier­
dzam, że ich nie znoszę, bo — najzwy­
czajniej w świecie — nie rozumiem o co 
im chodzi. A już taką mam naturę, że 
gdy ktoś śpiewa, to lubię wiedzieć o

godz. ta sama 
studenckiej. Reż.

muzyki roc­
kowej. Czynić to będę wszakże selek­
tywnie, bo pozostawię na uboczu twór­
czość polską, a zajmę się jedynie obco­
języczną.

Jeśli bowiem pozostawimy „charyzma­
tyków” na uboczu; grupę w końcu nie­
liczną, to pozostanie nam szara codzien­
ność zapełniona niezliczoną liczbą prze- 
boi, przeboików i przebojątek. Niestety
— w większości obcojęzycznych.

ńr
Historia polskiej muzyki rozrywkowej 

już zna taki przypadek. Było to w la­
tach siedemdziesiątych, kiedy to pro­
gram RTY dzielił. się na trzy wyraźne 
kategorie. Piosenkę polską reprezento­
wały głównie słodkie, śpiewające panie­
neczki; grzeczne i bezkonfliktowe, jak 
karp w galarecie. Kategoria druga to 
grupy światowe, lecz o piecz/ołowicie do­
bieranym profilu. Przykład sztandarowy
— ABBA i BONEY M I wreszcie ka­
tegoria trzecia, choć biorąc pod uwagę 
łączny czas emisji — najliczniejsza, to

| tzw. (w gwarze radiowców) „madziary”
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czyi bieg, otrzymał dodatkowo soecialny 
dyniom. Nagrody ufundowali nun. pre­
zydent Legnicy. PPBRol. PHS. ZW 
TPPR. ZW TKKF. i Sooleczny Komitet 
Przeciwalkoholowy. Wręczono także na­
grody uczestniczącym w biegu rolirkom 
indywidualnym, które ufundowały oso­
by prywatne.

Tydzień wcześniei odbył/ sie w Świd­
nicy I Indywidualne Mistrzostwa Pol­
ski TKKF w Małym Maratonie — na 
dystansie 20 kilometrów. Duży sukces 
odnieśli reprezentanci zagłębia miedzio­
wego. W biegu kobiet (10 km) triumfo­
wała Maria Becelewska z ogniska TKKF 
..Metalowiec” w Głogowie. Mistrzem 
Polski wśród mężczyzn został Jan Be- 
celewski z tego satneao ogniska. Ponad­
to Paweł Szymkowiak (Sokół Legnica), 
zaiał szóste. Jan Kurze la (Start Polko­
wice) — siódme, a Zdzisław Lipowski 

ósme mieisce.
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nkazał sie Nikołaj 
który wyprzedził 
z AZS Wrocław 
z Lubina : Jana

O oiłkarkach ręcznych z Lubina pisa­
liśmy kilka miesięcy temu. Już orzed 
rokiem pewnie zdobyły mistrzostwo ligi 
międzywojewódzkiej » walczyły o U 
ligę. Niestety nie sprostały zadaniom i 
jeszcze ieden sezon musialy walczyć w 
tej samej klasie rozgrywek. Jak było do 
przewidzenia pewnie wywalczył\ mi­
strzostwo i im też powierzono organi­
zowanie jednego z dwóch turniejów 
barażowych. Odbędzie się on w dniach 
7—9 czerwca br. w hali przy ul Skła­
dowej i wystartują w nim (poza Za­
głębiem) Budowlani Kielce. Resovia i 
Konstal Rzeszów. A oto terminarz de­
cydujących spotkań:

Piłka ręczna cieszy sic w zagłębiu 
miedziowym coraz większym zaintere­
sowaniem. Od kilku lat meskie zespo­
ły Zagłębia Lubin i Chrobrego Głogów 
występują w II lidze a na ich mecze 
zawsze przychodzi liczne grono wier­
nych kibiców. W ślady Głogowa i Lu­
bina postanowiły pójść inne ośrodki i 
wszystko wskazuje na to. że grono na- ., 
szych Il-Iigowców powinno sie w naj­
bliższym czasie powiększyć. Przed wiel­
ka szansa staje żeński zespół Zagłębia 
Lubin i męski Miedzi Legnica które 
od dziś toczyć beda trzydniowe poje­
dynki barażowe o awans do bezpośred­
niego zaplecza ekstrakłasy.

dowlani —
— Konstal.

W rozpoczynającym sie turnieju dru­
żyna gospodarzy nie stoi n>a straconej 
pozycji i woale sie me zdziwi mv »eże- 
li wywalczy iedno z dwóch mieuc pre­
miowanych awansem do II ligi. Przed 
podobna szansa stola piłkarze Miedzi. 
Mieli oni jednak znacznie trudniejszą 
droze do rozgrywek finałowych. Na zdo­
bycie mistrzostwa ligi międzywojewódz­
kiej musiełi czekać aż do ostatniego 
pojedynku. Ślepy los sprawił, że w o- 
statniej kolejce musialy zmierzyć sie 
dwa niewątpliwie najlepsze zespoły. 
Górnik Złotoryja i legniczanie. Przed 
rozpoczęciem meczu Górnik prowadził 
jednym punktem, a Miedź chcąc zakwa­
lifikować sie wyżej musiala to spotka­
nie wygrać. Tak też sie stało. 26 maja 
podopieczni Andrzeja Jeżaka podejmo­
wali w hali przy Żołnierskie! dotych­
czasowego lidera. Wygrali 24:22 i zdo­
byli mistrzostwo grupy. Na ten cenny 
sukces zapracowała cała drużyna. w 
której występowali: Mieczysław Chowa­
niec. Jerzy Czech. Jan Fesz. PioT Goł- 
da. Mirosław Hipner. Stanisław Klin. 
Ryszard Kuczerewicz. Zbigniew Krzyś- 
ków. Grzegorz Kwiatkowski. Lucjan 
Malinowski. Tadeusz Olszewski. Tomasz 
Ostolski, Andrzej i Janusz Paszkiewi­
czowie, Andrzej i Henryk Płudowscy, 
Ireneusz Puławski. Krzysztof Soku- 
renko i Leon Urbański. Kierowni­
kiem sekcji był Adam Butrym, a kie­
rownikiem drużyny Bogusław Rubisz.

Turniej finałowy odbędzie sie w tym 
samym czasie co lubińskie pojedynki 
kobiet i rozegrany zostanie w hali pnzy 
Żołnierskiej. Oto szczegółowy program:

Piątek, 7 czerwca: godz. 17 Piotróo- 
via — Gwardia Koszalin, godz. 13.30 
Miedź — Zgoda Bielszowice.

Sobota. 8 czerwca: godz. 17 Gwardia
— Zgoda, godz. 18.30 Miedź — Piotrco- 
via.

Niedziela, 9 czerwca: godz. 11 Miedź
— Gwardia, godz. 12.30 Zgoda — Pio- 
trcoyia.

Jesteśmy przekonani, że zawodniczki 
i zawodnicy regionu uczynią wszystko, 
by znaleźć sie na premiowanych miej­
scach i wywalczyć awans do II ligi- 
Jeżeli im sie to uda to województwo 
legnickie stanie sie bardzo silnym okrę­
giem w ikraiu i posiadać bedzie jeden 
zespół w II lidze kobiet i aż trzy w 
tej samei klasie rozgrywek drużyn 
męskich. Wszyscy kibice tei popularnej 
dyscypliny życzą zespołom Lubina i 
Legnicy tak najkorzystniejszych rezul­
tatów i wywalczenia upragnionego a- 
wansu, >

—Budowlani 
via — Konstal.

Sobota, 8 czerwca: godz. 17 Budowla­
ni — Konstal. godz. 18.30. Zagłębie — 
Resovia.

Niedziela,, 9 czerwca: godz. 9.30 Bu-
Resovia. godz. 11 Zagłębie
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Już PO raz piaty zorganizowano (w 
niedziele 2 czerwca), Biec Lw» Legnic­
kiego. Przenikliwe zimno sprawiło, śe 
tym razem na starcie stanęło zaledwie 
SO biegaczek i biegaczy. Na taka, a aie 
inna frekwencje duży wpływ miały 
konkurencyjne imprezy. W tym •amym 
czasie odbywała sic spartakiada zakła­
dów KGHM, a w Lubinie Wojewódzka 
Spartakiada Młodzieży w lekkiej atle­
tyce.

O imprezie organizowanej przez Za­
rząd Wojewódzki TKKF wszyscy daw- 

wlcwł-ziAli nip* widocznie zaoom-

Gospodarze zawodów najlepiej zapre­
zentowali się w konkurencji sprawnoś­
ci fizycznej, w której zajęli trzy czoło­
we lokaty. Zwyciężył (już po raz trze­
ci) Andrzej Łydziński, przed Maciejem 
Ciemniewskim i Piotrem Kopyto. Leg­
niczanie triumfowali także w klasyfika­
cji zespołowej, w czym duża zasługa ich 
opiekana sierż. sztab. Stanisława No­
wickiego. Zwycięzcy indywidualni i ze­
społowi otrzymali puchary, medale i 
dyplomy.

polscy pięściarze na zakończonych w 
Budapeszcie mistrzostwach Europy. Na­
si zawodnicy zdobyli zaledwie dwa brą­
zowe medale. Kibice z zagłębia mie­
dziowego mogą się tylko ucieszyć z 
faktu, że jednym z brązowych medalis­
tów został Janusz Zarenkiewicz z Za­
głębia Lubin.
' > Ekipa Okręgowego Związku Jeź­
dzieckiego w Legnicy uczestniczyła w 
międzynarodowych zawodach w Lebusa 
w £IRD. Bardzo dobrze spisał się Jan 
Tereszkiewicz z Targoszyna, który na 
koniu Annopol wygrał konkurs klasy P, 
w którym startowało 40 zawodników z 
NRD, Czechosłowacji i Polski. Na tym 
samym koniu Tereszkiewicz zajął piąte 
miejsce w konkursie potęgi skoków. 
Udany był również występ Andrzeja Sa­
łackiego z Jaroszówki w ujeżdżeniu, W 
silnej obsadzie uplasował się na czwar­
tej pozycji.

• Coraz ciekawsze rzeczy dzieją się 
w rozgrywkach II ligi piłkarskiej. Wszy­
scy z dużymi obawami czekali na wy­
jazd Zagłębia Lubin do warszawskiej 
Gwardii. Obawy okazały się płonne. Lu- 
binlanie wygrali 2:1 zdobywając bramki 
ze strzałów Kubota i Kuranta. Przy 
równoczesnym remisie Szombierek z 
Zawiszą Bydgoszcz podopieczni trenera 
Różańskiego zrównali się punktowo z 
liderem j ustępują mu tylko gorszą róż­
nicą bramek. Dobrze też zaprezentował 
się Chrobry Głogów, który wywiózł z 
□Lawy cenny rezultat bezbramkowy.

W kolejnych spotkaniach Zagłębie 
podejmuje 9 czerwca (godz. 12) Piasta 
Gliwice, ,a Chrobry (godz. 17) Gwardię 
Warszawa.

12 * Konkrety

Przet U-sr dni (29—31 maja br.) Leg­
nica była organizatorem piątych mis­
trzostw ośrodków szkolenia Wojska 
Polskiego, w których startowały ośrod­
ki z Legnicy, Oleśnicy, Elbląga, Olszty­
na i Zamościa. W sprawnie przeprowa­
dzonej imprezie bardzo dobrze spisali 
się przedstawiciele legnickiego Central­
nego Ośrodka Szkolenia Wojsk Łącznoś­
ci, którzy zajęli w punktacji generalnej 
drugie miejsca ustępując zwycięzcom z 
Oleśnicy tylko pięcioma punktami.

**■
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nieli o lei terminie. Jeszcze raz okazało 
sie. że z koordvnatia imorez sporowych 
w województwie leśnickim nadal jest 
bardzo żle. Wciąż działa zasada ..każdy 
sobie" i nikt na nikogo nie zwnaoa 
specjalnie uwagi. Szkoda.

Zawiedli miejscowi biegacze, aie nie 
zawiedli weterani imprezy. Po raz pią­
ty w biegu uczestniczyła najstarsza 
wiekiem zawodniczka — Irena Stań­
ko wska z Jeleniej Góry, a P-1 raz 
czwarty — 68-letni Stelan Mielczarek 
z Jawora. W biegu wzięła udział tepre- 
zenbantka knaiu Anna Beltowsłoa-K'ól z 
Wisły Kraków, pewnie zwycięża ac w 
biegu na 10 kilometrów 
czyzn najszybszy 
Hojenko z PGWAR, 
Zbigniewa Siemaszke 
oraz Jana Rogowskiego 
Becelewskieao z Głogowa Najlepsi z u- 
czestaików — nie tylko w klasyfikacji 
generalnej, ale także 
kategoriach wieku 
dyplomy i nagrodę ■
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poboczena chcede to wierzcie

Teraz żyję nazdy 
wiamI1 ■■a

Mam ponad czterdzieści lal i teraz

jakoś żyję. Ale walczyłem

dobre piętnaście lat. Ostatnie pięć. po

dzo dużo...

Tego się nie da opowiedzieć... Trzeba

wódka może doprowadzić...
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mi.

Zw erzenia Józefa K.

Legncy spisałz
Piotr Wilczkowski
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mnie namówił. Powiedział:
co? Jak ty chcesz leszcze żyć. 

to ty się musisz leczyć
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• RAK (21 VI—22 VII). Korzystny ty­
dzień dla spraw zawodowych i finanso­
wych. Nieco gorszy w sprawach uczu­
ciowych. W tych ostatnich musisz zacho­
wać delikatność i dyskrecje. Warto za­
planować urlop i postarać się o dobre 
towarzystwo.

szes- 
drugiej 
właśnie 

rozsypało
- ona była pi- 

trzeźwa to ja podchmie-

• RYBY (2111—20 III). Po twojei my­
śli potoczy się sprawa, która spędzała ci 
sen z powiek. Odetchniesz z ulga. Ale 
przed l-oba stoi jeszcze jeden wa*żmv pro­
blem i nie możesz opuścić rak przed je­
go rozwiązaniem. Poświęć więcej cza.su 
bliskiej « oeobie. Będzie to / '*• '“‘Rb 
korzyśeia dte ciebie.
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• BLIŹNIĘTA (22 V—20 VI). Nowa — 
przypadkowa znajomość może się okazać 
bardzo interesująca. Nie należy jej jed­
nak płoszyć konkretyzowaniem swoich 
wymagań. W pracy trudny okres. Mu­
sisz nadrobić swoje zaległości. Codzien­
ny dłuższy spacer lub intensywna gim­
nastyka wpłynie na ciebie odświeżają­
co.

Wódkj nie dotknę — aż do śmierci. 
Boję sie, żeby to drugie „ja’’ ze mnie nie 
wyszło, a wiem, że ono we mnie kieł­
kuje. że ten chochlik siedzi — wiem 
o tym. Za mną się ciągnie długi lont. 
Łatwo można go zapalić j pamiętam 
jak trudno ugasić.

• BARAN (21 III—20 IV). Zaabsorbu­
ją cię w tym tygodniu sprawy rodzinne 
i domowe. A tymczasem powinieneś się 
zająć sprawami zawodowymi, które i-&- 
czynają sie układać po twojej myśli. Te 
korzystne zmiany mogą też wpłynąć na 
podreperowanie twojego budżetu.

• BYK (21IV—21 V). Zbyt ryzykancko 
podchodzisz do spraw uczucia. Twoja 
decyzja wymagałaby rozwagi i rozsąd­
ku. Takie zachowanie może pociągnąć 
za sobą spore komplikacje. W pracy nie 
daj sie wciągnąć w rozgrywki perso­
nalne, zaszkodzą one przede wszystk m 
tobie.

truty. Następnego dnia śniadania ani 
obiadu nie ruszyłem. Łyżką tylko po­
mieszałem w zupie — wziąłem do ust 
— nie smakuje mi to. Gdybym wtedy 
kielich wypił, może bym ten obiad 
zjadł — ale tutaj już przecież było za 
późno na kielicha. Nie było możliwości.

• PANNA (24 VIII—23 IX). Zbyt wiele 
pragniesz od razu. Przysporzy c; to 
kłopotów finansowych. W tym przypad­
ku nie możesz liczyć na przyjaciół, po­
zostaniesz sam na placu boju i musisz 
sobie radzić. Najlepiej dla ciebie bedzie 
wvrzuęić z głowy i serca Strzelca

• WAGA (24 IX—23 X). Zamartwiasz 
sie zmianami, które mają nastąpić. Trm- 
czasem wygląda na to. że będą one d'a 
ciebie bardzo korzystne. Zamiast się 
martwić pokieruj nimi odpowiednio. W 
najbliższym czasie wystrzegaj sie kon­
taktów ż Lwem. a już na pewno mu się 
nie zwierzaj.

• LEW (23 VII—23 VIII). Gdy osiąg­
nąłeś wiele, pragniesz jeszcze więcej. 
Tym razem sukcesy nie będą tak szyb­
kie jak poprzednio. Musisz wykazać 
wiele cierpliwości i samozaparcia. Spra­
wy rodzinne przysporzą ci sporo oc­
tów także i finansowych. Ktoś mv<li o 
tobie poważnie.

Po prostu 
człowieka, 

liczył. Ten

« WODNIK (21 1—20 11). Niespodzie­
wane spotkanie poprawi twoje samopo­
czucie. Nie wyciągaj z niego zbyt daie- 
ko idących wniosków i nie pla-uii za 
wiele. Twoja pozycja w pracy je<t do­
bra, ale ostatnio nieco się opuścdes 
Staraj się wykazać inicjatywę.

A

Nie umiałem tańczyć, nie umiałem z 
dziewczyną rozmawiać... A jak wypiłem 
— to i zatańczyłem, i porozmawiałem. 
Mogłem się jakoś zasymilować w gru­
pie, w towarzystwie. Ale bez wódkj ani 
rusz, nie dało rady. Miałem stracha o- 
tworzyć usta, żeby się nie zbłaźnić, że­
by ktoś mnie nie wyśmiał. A nawet 
jak strzeliłem gafę, a byłem trochę pod­
chmielony, to jakoś uchodziło bokiem. 
Przestawiałem to na żart, na kawał... 
i jakoś szło. Wszyscy się śmiali i było 
dobrze.

• SKORPION (24 X—22 Xl). Poprawa 
w naprężonych stosunkach domowych 
dobrze wpłynie na twoje samopoczucie. 
Staraj .się nadal utrzymać taka sytuację. 
Dużą inwestycje przemyśl dokład ne 1 
zastanów się. kto może ci w tym przed­
sięwzięciu pomóc. Na twoje skołatane 
nerwy zbawienny bedz;e krótki rc5ak.< 
na łonie natury.

Często zasypiając czułem, że chwie- 
je się cały dom. Wydawało mi się, że się 
sufit rozdwaja. że coś leci na mnie. Już 
się bałem sam spać. Wiedziałem, że jak 
piję, jak jestem w towarzystwie — to 
jestem bezpieczny. Jak zostawałem sam. 
no to... Byłem szczęśliwy kiedy mi się 
film urywał, bo wtedy 'już* nic nie pa­
miętałem.

Już po leczeniu medycznym, przecho­
dziłem terapię psychiczną. Zapoznałem 
się z historią choroby alkoholowej, do­
kładnie ,z każdą fazą. Z początku byłem 
zdumiony, skąd ta pani psycholog tak 
o mnie dobrze wszystko wie? Przecież 
nie było wywiadu, ani nic, a ona mi 
powiedziała co się ze mną działo, za­
nim tam do nich trafiłem. Otóż okazu­
je się, że każdy z nas pijących podob­
nie reagował na alkohol. Każdy z nas 
przechodził to samo. Jak gdyby faza 
za fazą, etap za etapem... i teraz jest 
ważne, kto, w którym etapie zdoła się 
zatrzymać. Kto potrafi powiedzieć 
bie stop, bo ciąg dalszy też jest nauce 
dobrze znany. Niektórzy, niektórzy za­
znaczam, z tego skorzystali, inni nie. 
Tam odczułem, że ja nie jestem ani na 
szarym końcu, ani nie jestem tym wy­
bijającym się. Jestem gdzieś tak... bli­
żej tych ludzi bardziej wartościowych. 
Tam się o tym przekonałem i to mi 
dużo dało.

Poszedłem z ulicy na oddział odwy­
kowy. do ordynatora i po prostu nie 
ruszyłem się mu z gabinetu i powie­
działem. żeby mnie ratował. Albo dziś 
— mówię — albo wcale. Nikt nic wie 
dział. W pracy nie wiedzieli, w domu 
nie wiedzieli, gdzie ja jestem, gdzie zgi­
nąłem. Trafiłem na oddział. Zostałem 
od razu odtruty. Przez kroplówki, 
przez... no farmakologicznie zostałem od-

leczeniu odwykowym, U już jestem so­

bą, z tym, że kosztowało mnie to bar-

I taka dość dziwna sytuacja. Ną 
trzeci dzień podszedł do mnie gość, mo­
że to był j pracownik kotłowni, bo w 
takim kombinezonie, podszedł do mnie 
i pyta się czy chcę piwo? Proszę sobie 
wyobrazić, że ja po wypiciu tego piwa, 
po wypiciu...? Po wlaniu w siebie, bez 
przełykania, tego piwa poczułem wy­
rzuty sumienia. Ja tu na leczeniu je­
stem, tutaj mnie ktoś piwem częstuje, 
o co tu właściwie chodzi...?

Sam przed sobą klękałem, przysię­
gałem, że już wódki do ust nie wezmę. 
Mówiłem, boję się, nie chcę — chcę 
wyjść z długów, bo długi to też osob­
na historia. Chcę normalnie żyć. Dawa­
łem sobie solenne, solenne słowo, że nie 
sięgnę... będą mnie częstować, będą na­
mawiać — nie! Odwrócę się, nie wez­
mę! Ale jak tylko zobaczyłem kolegów, 
usłyszałem rozmowę — ucho mi rosło, 
już byłem z nimi razem. “ 
zmieniałem się w drugiego 
Już ten pierwszy się nie 
trzeźwy, ten normalny.

Był taki moment, kiedy wypiłem sto 
gram i film mi się urwał. Straciłem 
pamięć, kontrolę. Nie wiedziałem co to 
jest? Coś tu było nie w porządku. Prze­
stałem na jakiś czas pić. Nie piłem — 
tydzień. Wtedy właśnie poznałem żonę. 
W restauracji .wieczorem.

• STRZELEC (23 X1—22 X11'. Gnębi 
cię twoja sytuacja finansową, ale czy nie 
porywasz sie na zbyt wielkie przedsię­
wzięcia? Pragniesz mleć wszystko. t<> 
nie jest możliwe. Musisz rozwikłać Swo 
ją skomplikowana sytuację rodna 
wówczas wiele sie wyjaśni

Trzeba powiedzieć, że z tej grupy, z 
tego oddziału odwykowego, przeszliśmy 
wszyscy do klubu abstynenckiego. To 
jest coś pośredniego pomiędzy zamknię­
tym leczeniem odwykowym, x normal­
nym życiem w społeczeństwie To jest 
taka trampolina, kto się lepiej odbije. 
len dalej skoczy. Ja do tej pory, pomi­
mo tego że nie piję już ponad pięć lat, 
dalej czynnie należę do klubu ..Sta­
rówka” Proszę sobie wyobrazić, że 
zmieniłem towarzystwo od kielicha, na 
towarzystwo klubowe. Ja jestem z tego 
zadowolony, zakład pracy mnie ceni. 
Tak jak kiedyś krylem się, żeby mnie 
nikt nie zauważył, tak teraz idę do 
pracy z podniesionym czołem, każdemu 
mówię „dzień dobry”, każdemu rękę po­
dam. Niczego się nie boję, nie kłamię 
— bo nie mam po co kłamać, długi 
posplacalem.

Po tygodniu, znowu ż, chodzę jak błęd­
ny, szukam czegoś do wypicia. Zauwa­
żyła to pielęgniarka. Postawiła mi 
dzbanek kompotu — mówi „pi j!” No kom­
pot jak to kompot, ja o czymś innym 
myślałem. Alę napiłem się, poczułem 
sytość i jakoś to mi <rię uspokoiło. I ja 
już wiedziałem, że jak innie coś takiego 
goni, to trzeba dużo pić. Obojętnie cze­
go — herbaty, nie herbaty, co będzie — 
żeby tylko organizm miał dużo płynu.

z tym przez

Zawsze miałem jakieś usprawiedli­
wienie. Nie patrzyłem , czy prawdziwe 
czy nie. Liczył się fakt — ja się uspra­
wiedliwiłem. — Nie wobec żony, wobec 
innych ludzi, tylko wobec siebie. Ja sam 
siebie usprawiedliwiałem i dla mnie 
wszystko było O K. I miałem już otwar­
tą drogę, żeby nić dalej. Zachowywa­
łem się jak dwie różne osoby. Trzeźwy

Majaki miałem. Kiedyś kolega wziął 
mnie do siebie, żebym się u niego prze­
spał, bo wiedział, że do domu nie doj­
dę. Nie chciał mnie samego na miasto 
puszczać, żeby mnie kto nie okradł. Bo 
to też mi się już parę razy zdarzyło, 
że budziłem się w parku, na ławce, bez 
marynarki. Różnie bywało. Rano wstaję. 
przewracam mu wszystko pod łóżkiem. 
On się pyta: czego ja tam szukam? Ja 
mówię: przecież ja w nocy pająka za­
biłem kapciem Taki był pająk, duży 
jak talerz płaski. Udało mi się go za­
bić — mówię. Chyba z pół godziny go 
ganiałem po pokoju...

— byłem człowiekiem mającym obo­
wiązki, pracę, ale już po pierwszym 
kieliszku byłem kimś innym. Chciałem 
się bawić, pić i nie martwić co będzie 
za pół godziny. Te osoby walczyły ze 
sobą. Jak piłem to ta pierwsza się nie 
liczyła. Praca' zawodowa, wszystkie, mo­
je osiągnięcia, to wszystko się nie li­
czyło. Ważne było, co jest w tej chwi­
li: wódka, towarzystwo, zabawa i to, 
że jestem przez to towarzystwo akcep­
towany. Natomiast jak wytrzeźwiałem, 
znowu byłem tą pierwszą osobą. Ta 
druga malała do minimum, ale była. 
Karciłem siebie, za to że piję, że kła­
mię — zresztą ja już nie wiedziałem, 
kiedy mówię prawdę a kiedy kłamię... 
Człowiek był jak zaszczuty. Nieraz 
dwom osobom na ten sam temat mó­
wiłem co innego i nie .wiedziałem w 
końcu, co komu powiedziałem. Ten kto 
ze mną rozmawiał sam mi nasuwał wą­
tek i ja ten wątek kontynuowałem. W 
pracy przestali się ze mną liczyć. Wie­
dzieli — a, pi je, nie' wie co gada...

Z żoną byłem bardzo krótko, 
naście miesięcy. Z jednej i z 
strony był alkohol w domu i 
przez wódkę wszystko się 
Jak ja byłem trzeźwy — 
jana, jak ona L~-- ---- -- - .
lony... i tak., źle się po prostu działo 
Choć muszę powiedzieć, że właśnie w 
tym małżeństwie ja troszeczkę hamo­
wałem się z piciem. Zdarzały się okie- 
sy — nawyt trzy-, czterotygodniowe — 
kiedy nie sięgałem po wódkę Byłem 
wychowankiem domu dziecka i zależa­
ło mi na tym. żeby jakoś to grało. Ale 
jak zobaczyłem, że mi się to wszystko 
w domu rozwala, rozsypuje, no to się­
gnąłem. I to już było nie do wytrzy­
mania i musiało dojść do rozwodu Już 
nie było domu. No. na szczęście nie by­
ło dzieci.

Wierzymy, te Czytelnicy przyjma 
horoskop ■ przymrużeniem oka. » 
•ow swoich gwiazdom nie powierzą.

tą. zaopiekowała się mną Poczułem, że 
właśnie to jest mój dom. ale ten dom 
trzeba ratować To właśnie zadecydo­
wało. że poszedłem wtedy na leczenie. 
Kolega mnie namówił. 
Wiesz co? Jak ty

Nie mogłem się znaleźć w szkole jed­
nej, drugiej.. Poszedłem do pracy. Mia­
łem wtedy szesnaście lat. Przy okazji, 
jak inni pili, słyszałem: — No. skosz­
tuj, spróbuj! Piwo wypiłem, jedno, dru­
gie... Pierwszy raz ruszyłem wódkę do­
piero, jak miałem chyba z osiemnaście 
lat. Momentalnie się zapiłem. Potem 
zmieniłem pracę. Pracowałem w róż­
nych iirmach. Nie było takiego bezpo­
średniego kontaktu z wódką, ale zna­
lazły się osoby, które wysyłały mnie 
(jako najmłodszego w zespole): — Weź. 
przynieś... No, jakżem przyniósł — do­
stałem kielicha — za drogę. Później już 
sam przynosiłem, bo trzeba się było 
rewanżować. I tak cała historia s-ię za­
częła.

Kiedyś jeden z moich kolegów powie­
dział: „Wiesz co, ja cię zapoznam z 
jedną dziewczyną, ona cię wyprowadzi 
na ludzi”. — Ja mówię: dobrze, czemu 
nie? Zostałem jej przedstawiony, ale 
też byłem już po małym kielichu, bo 
trzeźwy — nie podszedłbym. Nie powie­
działem nawet „dzień dobry”. Po prostu 
taki kompleks.

Z biegiem czasu piłem coraz więcej. 
D.cloóziło do tego, że wypijało się na- 
v. pól litra na głowę i człowiek był 
w li kim stanie jakby wypił jedno pi­
wo. Lekki szmerek, ałe wiedziałem co 
robię, co mówię. Wszystko jeszcze kon­
trolowane. Mając dwadzieścia, dwadzieś­
cia jeden lat — piłem co drugi dzień. 
Wśród nas, mechaników, było takie za­
wołanie: „Za litra, za pół litra...”. Nie 
było wartości pieniądza, tylko właśnie 
wartość półlitrówki. „Ja ci to zrobię, ale 
musisz mi pól litra postawić”. A ja 
sporo umiałem zrobić i dużo mogłem 
wypić Niektórzy moi koledzy, starsi 
ode mnie, pijać ze mną po prostu pa­
dali. Sam się dziwiłem — przecież wy­
pił te pół szklanki i już wysiadł? Ja 
potrafiłem całą szklankę wypić, za dwie 
godziny poprawić i było dobrze, i ro­
bota mi szła... Ale to było do czasu.

Była nas grupa dwunastu pacjentów 
o różnym wykształceniu. Był inżynier, 
był aktor — nawiasem mówiąc już nie 
żyjący dziś, bo zatruł się wódką... i 
tam poczułem się na równi z<e wszyst­
kimi. Bo pomimo tego, że ktoś ma wyż­
sze wykształcenie, że miał nawet lepszy 
start w życiu, czy jak to nazwać, sie­
dzi obok mnie w tej samej sali i głów­
kuje tak jak ja. jak z tego wybrnąć? 
Oczywiście temu wszystkiemu przysłu­
chiwała się pani psycholog. Nie ingero­
wała w nasze dyskusje tylko puszczała 
nam. z magnetofonu, pogadanki, wyś­
wietlała filmy. Każdy, oglądając te fil­
my. widział siebie do pewnego momen­
tu, a potem oglądał na tym filmie coś 
co czekałoby go w przyszłości. W za­
leżności od tego, kto jaki miał staż. 
Staż, tak to dziwnie brzmi, ałe tak to 
można nazwać. Na filmach nawet zgo­
ny alkoholowe były pokazywane — 
bardzo ciężkie, drastyczne, takie np... to 
jest ciężki temat... Nie chciałbym tego 
przeżywać, nie chciałbym tak umierać 
— to raz, a po drugie — człowiek 
eh ci a łby być też człowiekiem.

»ię zaprzeć. Trzeba wiedzieć do czego

Myślała, że to picie to mi przejdzie. 
Nie wiedziała, że lak intensywnie, tak 
dużo piję. No, ale wyszło szydło z wor­
ka, po ślubie wyszło. Do ślubu jakoś 
się trzymałem. Ale po ślubie to się 
musiało wydać. Ta kobieta miała dzie­
ci z pierwszego małżeństwa. Zależało 

żeby te dzieci mnie zaakceptowały 
a jak one mnie mogły akceptować, 

jak ja dzień w dzień przychodziłem do 
domu pijany? Już mi groziło, że i to 
drugie małżeństwo też się rozsypie. A 
zależało mi na nim. zależało na tym 
domu, bo to' była bardzo dobra kobie­
ta... znaczy była — jest dobrą kobie­
tą. zaopiekowała się mną

• KOZIOROŻEC (23X11—20 0. K >t- 
k«a podróż urozmaici tydzień oedz e »•“> 
powodem wielu niespodziewanych w v- 
dairzeń. Komuś bliskiemu okaz 
serca i nie stawiaj na ostrzu noża sn-- w 
finansowych, one s e same ułożą, 
nuj urlop, już najwyższy czas.
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Opracowała: Agnieszka Szydłowska
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...musisz pamiętać o tym, że nawet dobrzy pływacy narażeni sa na

niebezpieczeństwo utonięcia. Pływanie, żeglarstwo, kąpiel — to sport przyjemny

i zdrowy, pod warunkiem jednak, że przestrzega sie zasad gwarantujących
2.

bezpieczne jego uprawianie.
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składają:
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l20435-g 723-k
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iż posiada jeszcze wolne miejsca na wczasy zagraniczne i kra­
jowe jak niżej:

od 16.06 do 29.06.1985 r., 
od 30.08 do 12.09.1985 r., 
cena wczasów — pokoje 1-, 
2-osobowe — 18.500 zł, 
pokoje 3-osobowe — 16.900 zŁ
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Ogłoszenia drobne

WĘGRY — miejscowość nad Balatonem — BALATÓN- 
ALMADI

od 30.08. do 12.09.1985 r.,
cena w'czasów — pokoje 2-, 3-osobowe — 16.700 sł.

i 
■
1

i
li 
k

wejdziesz
&

ZGUBIONO kwit 
dany pr;
Chłopska”
żywca na
Czerwony Kościół X.

wvpai 
Sć:

Zanim

od 26.06 do 05.07.1985 r. (10 dni), 
dojazd autokarem, zakwaterowanie 
nych, nokoje 2-osobowe, cena '-------

od 14.06. do 27.06.1985 r„
od 28.08. do 10.09.1985 r.,
cena wczasów — pokoje 2-, 4-osobowe — 16.800 sĘ

do wody...

dku (nowe 
Złotoryja, 

20426-g

‘ ! w kwaterach prywat- 
wczasów 24 tys. zŁ

prawo J 
Wydział Komunik;

w Legnicy, ul. Wrocławska ICyT, 
teł. 262-22, 220-23

ggf
INFORMUJE,

— Nie wolne wchodzić do wody przy 
złym samopoczuciu, osłabieniu organiz­
mu, a zwłaszcza po spożyciu alkoholu. 
Ta zasada stosuje się nawet do najlep­
szych pływaków! Osłabiony alkoholem 
refleks i słabsza koordynacja

1974 r. stan dobry — 
Legnica, teł. 241-71, 

20424-g

jednorodzinny 
Wiadomość: C;

USŁUGI

ZACUOONIE odbiorniki radiowe, przestrala-

k^uTowTt^-. 2ne8,a”,lec’ zawa',AVi
14 ¥ Konkrety

surowym 
Legnica. 

20425-g

(110 ni kw) 
Częstochowa, 

20428-g Urząd Gminy, POP, Inspektorat 
r-wiąz.ki zawodowe w Kunicach.
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* 
li 
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— Kąpać będziesz się tylko w miej­
scach strzeżonych bądź wyznaczonych 
do kąpieli. Dzieci i dorośli, którzy nie 
potrafią pływać, mogą korzystać z ką­
pieli wodnej tylko w miejscach strzeżo­
nych przez ratownika, specjalnie dla nich 
wytyczonych, lub innych miejscach do­
zwolonych, o wodah płytkich, czystych, 
sięgających najwyżej do pasa, posiada­
jących zwarte piaszczyste dno i Łagod­
nie opadających. Posiadacze Powszechnej 
Karty Pływackiej mogą pływać nie tyl­
ko w kąpieliskach strzeżonych, ale także 
w wodach otwartych, jednak w odległo­
ści od brzegu nie przekraczającej 50 
metrów, za wyjątkiem miejsc, w których 
kąpiel jest zabroniona i niebezpieczna. 
Do takich miejsc należą (zazwyczaj ozna­
czone!) nurty większych rzek, porty i 
przystanie, odcinki wód objęte pracami 
regulacyjnymi, pobliża tam wodnych, 
śluz, młynów wodnych, miejsca, gdzie 
występują wiry, leżą zatopione wraki, 
części mostów itp.

— Pamiętać trzeba, że zawsze niebez­
pieczna jest kąpiel w pojedynkę i 
wszelkie zabawy dzieci nad wodą. Przy­
czyną tragedii mogą stać się nawet płyt­
kie rowy i rzeczki, o ile nie ma w po­
bliżu osoby potrafiącej udzielić pierw­
szej pomocy tonącemu! Zwłaszcza dzie­
ci, widząc topiącego się kolegę, wpada- 
ją w panikę i nie są w stanie ratować 
go w sposób sensowny, nie narażając się 
przy tym na takie samo niebezpieczeń­
stwo.

INFORMUJE,
że z dniem 7 V 1985 r. nastąpiła zmiana nr. centrali telefo­
nicznej z Głogów nr 38 na Głogów nr 34031-45.

fiata 125] 
tanio.

SPRZEDAJ*

sbll segmentowych, kucliOA- 
wypoczynkowych i Ławo- 
niebłowy w Jaworze, 

25-31. Leszek Krojcig.
20326-'g 

•mieszczenia po 720 m kw 
izyny, 3 km od Legnicy.
tal. 330-91. 20430-g

• JEDYNA RADA w takich wypad­
kach: zachować maksymalny spokój. 
Trzeba uzmysłowić sobie, że przy bar­
dzo głębokim wdechu ciało ludzkie nie 
tonie, ale utrzymuje się na powierzchni 
wody (bo jego ciężar właściwy jest wte­
dy mniejszy od ciężaru właściwego wo­
dy). A większość kobiet i dzieci, całko­
wicie rozluźniając mięśnie, potrafi u- 
trzymywać się na wodzie nawet podczas 
wydechu. Niezależnie więc od tego, czy 
pływamy dobrze, czy słabo, w chwili 
niebezpieczeństwa powinniśmy całkowi­
cie się rozluźnić, ułożyć na grzbiecie, i 
wykonując nogami lekkie ruchy — wołać 
o pomoc. W żadnym wypadku nie nale­
ży ustawiać ciała w pozycji pionowej, 
unosić ramion. Ciężar kończyny lub wy­
soko uniesionej głowy jest kilkakrotnie 
większy, niż ciężar całego ciała zanu­
rzonego w wodzie i powoduje jego zata­
pianie:

WĘGRY — miejscowość nad Balatonem — ALSOÓRS 

od 23.06 do 02.07.1985 r. (10 dni), 
dojazd autokarem, zakwaterowanie w kwaterach prywat­
nych, pokoje 2-, 3-, 4-osobowe, cena wczasów w zależności 
od kwatery od 21 do 23 tys. zł.

się I przy .pozornie dobrej kondycji psychicz­
nej narażają kąpiącego się, z czego on 
sam i/—2^,

Oświaty t Wychowania oraz

— Nie należy skakać do wody w miej­
scach niestrzeżonych i niedozwolonych. 
Nieznane dno kryje różne pułapki: 
przedmioty mogące niebezpiecznie ska­
leczyć, bagniste podłoże itp.

MOTORYZACYJNE

SPRZEDAM fiata 125p 
niedrogo. Wiadomość: 
wieczorem.

SPRZEDAM 
nadwozie) 
lei. 505, po

KOMBINAT GÓRNICZO-HUTNICZY MIEDZI 
HUTA MIEDZI „CEDYNIA”

, z czego 
może nie zdawać sobie sprawy. 

■H 

Ochładzać się należy stopniowo. 
Organizm jest silnie rozgrzany przeby­
waniem na słońcu, chłodna tafla kusi, 
aby zanurzyć się w niej natychmiast 
Następuje skurcz powierzchniowych na­
czyń krwionośnych i nagłe przepełnie­
nie krwią naczyń głębokich — serce 
zostaje zmuszone do wykonania pracy, 
której nie może podołać i przestoje w 
ogóle pracować. Jest to tzw. wstrząs 
termiczny, będący przyczyną gwałtownej 
śmierci z powodu niedotlenienia kory 
mózgowej. Ochładzać należy się stop­
niowo. polewając wodą całą powierzch­
nię ciała, a przede wszystkim okolice 
serca, karku i krocza. Nigdy też nie 
pływajmy po obfitym posiłku, ponie­
waż wydolność organizmu, skoncentro­
wanego na procesie trawienia jest znaczr-

nr 102475 x 30.08.32 r., wy- 
zez Gminną Spółdzielnię „Samopomoc 
" w Legnicy dotyczący zdanego 

nazwisko Antoni. Cedzidło, zam.
' 20436-g

w Orsku, 59-305 Rudna

LOK.ALE

pół bliźniaka w Manie 
zamkniętym w Legnicy. Wiadomość: 
Spokojna 2.

SPRZEDAM domek 
w Częstochowie. 
Kaszubska 24.

ZGUBIONO pieczątkę o treści: „Kierownik 
zaopatrzenia Jan Blędkowski”, wydaną przez 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego w 
Złotoryi. 20431-g

SKRADZIONO pieczątkę o treści: „Sklep 
zoologiczno-kwiaciarski „Fama—Flora” Leg­
nica, Muzealna 1, U>L. 241-18”. »>482-g

ZGUBIONO prawo jazdy kat. A, E, T, wy­
dane przez Wydział Komunikacji w Złotoryi 
na nazwisko Roman Czerna towicz, żarn. No­
wa Wieś Grodziska 19. 20423-g

przestrzeganie wszystkich 
».ń” n.ie chroni nas przed 

niebezpieczeństwem. Ni stąd, m zowąd, 
pływak trafia ną zimny prąd lub zdra­
dliwe wiry. Chwila nieuwagi i wplątuje 
się w wodorosty. Zbyt silne 
wiosłem, kajak się przechyla...
zaczyna tonąć, bo... zapomina, że umie 
pływać. Przerażony, zaszokowany, u- 
sztywnia mięśnie, wykonuje nieskoordy­
nowane, chaotyczne ruchy.

Oczywiście, ta i podobne rady 
zawszę są skuteczne — choćby dlatego, 
że tonący działa pod wpływem paniki. 
Najlepiej więc unikać niebezpieczeństwa 
— i do tego głównie przed kolejnym se- 
zenem letnim namawiam naszych Czy­
telników wraz z ratownikami WOPR w 
Legnicy—

• NAJWIĘCEJ utonięć zdarza 
przy nieostrożnym korzystaniu z kąpie­
lisk niestrzeżonych. Kroniki milicyjne 
przez cały sezon letni odnotowują wy­
padki utonięć, spowodowane lekceważe­
niem wodnego żywiołu, przecenianiem 
własnych możliwości, zwykłą lekko­
myślnością i brawurą wczasowiczów. 
Groźne mogą być nie tylko wody rzek, 
jezior i mórz. Niezwykle zdradliwe by­
wają różne stawy, glinianki, sadzawki 
o nierównym dnie, bagnistych brzegach, 
gęstej roślinności.

• UNIKNĄĆ niebezpieczeństwa mo­
żesz Ty i Twoi bliscy, jeżeli:

Dyrekcji, przyjaciołom, wszystkim 
Iuła—y ratowali życie mego męża 

wszystkim pomagającym w or­
ganizacji pogrzebu

nauczyciela szkoły podstawowej w Bieniowicach

ŻONIE oraz DZIECIOM

DUŻY wybór me! 
nych, kompletów 
stoły poleca aklep 
Szpitalna X, teł.

SPRZEDAM dwa poi 
nadając* wę na maga: 
Wiadomość: Legnica,

SPRZSDAM wózek inwalidzki „Duo 411". 
Stan dobry. Wiadomość: Legnica, Żwirki 
1 Wigury 42/9. 20434-g
SPRZEDAM garaż w Legnicy przy ul. Wroc­
ławskiej. Kupię M-4 w Lubinie. Wiadomość: 
Biuro Pośrednictwa, Legnica, Bielawska 17/2, 
poniedziałek — piątek 11—18. Dymyt. 20437-g

RO2NK

KUPIĘ lub wydzierżawię budynek gospodar­
czy o powierzchni około 100 na kw położo­
ny w odległości do 300 in od transformatora 
w Legnicy lub sąsiednich miejscowościach w 
promieniu 10 km. Wiadomość: Legnica, tel. 
212-34. 20429-g
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Nareszcie zadzwonił telefon i w słu­
chawce usłyszałem nad<*?nv xdos Julii:

— Noah <xtev*ki4 przytomność! Bę- 
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• ie z prawem” — monodram 
kiego, reż. Sylwester Woro- 

Bocheńska. 21.26 Wy- 
świat profesora 

rzymskich — 
„Jak wy- 
..Rozmowy

Te- 
21.55 

- ,.6as*a rodu 
filmów y. 22.46 

zaśnięciem”

Długotrwałe oczekiwanie zawsze nu­
ty, a ja byłem już piekielnie zmęczo­

ny.

— Wiem. Noah. że niechętnie 
irzvsz na te niedzielne Dołowanie.

Jutro iede do
kiedy wrócę.

mna — wvpróbu-
- Doprosił Gordon

17.00 Pogram dnia. 17.05 „Zacwuimy od po 
icdziałku grzeczność, wychowanie kul- 

na co dzień. 17.30 ,pw^ ziemią” -
.ne media 18.00 .Krajobrazy kultury”.

nik. 20.00 „Szkice historyczne” — „Honor 1 
współpraca”. 20.15 „Mola Warszawa”. 21.ia wy­
darzenia. 21.30 ..Magazyn motoryzacyjny’’ a 50 
Opowieści o miłości — „Mitica Popescu” — 
rumuński film fał), reż. Manele Marcue. Wyk.: 
Micaela Caracas. Mircea Jida 1 in. 23.20 wia. 
domości.

„Poradnik klbifhl 
Zwierzęta twtóls 

mistrz 1 
.Docdsac 
.Wytottną 

19.20

wszystko jrteie xie bardziej zrozu­
miałe...

Zupełnie nie rozumiałem i spojrza­
łem na niego zdziwiony. Wayne uśmie­
chnął sie:

— Od razu widać, że nie masz zielo­
nego pojecie o polowaniu.... Wyobraź 
sobie, że trzymasz karabin przy oku, 
a palec ne cynglu. Nagle w polu wi­
dzenia zjawia tó sie biała plam®. W 
tvm przypadku była te chustka Noaha. 
A jasna plama dl® myśliwego ozna­
cza tylko jedno — zad zwierzyny... Pa­
lec sam naciska spust...

dnia. $.36 ..Tydzień na dzial- 
mlodyeh widzów; — ..Sobot- 

• z serii „Niebieskie Lato”. 10.30 
10.40_ Historia dramatu polskiego 

„Lekkomyślna 
Wyk.: lena- 

Ma- 
Stanislaw 
film dok.

n.55 „Poradnik 
człowieka” — 

zawsze 
14.30 
15.00

to moja jędrna szansa.
Delaware i nie wiem 
Proszę cie. chodź ze 
jemy mój nabytek - 
uśmiechając sie.

— Jak daleko 
pytał Noah.

— Proponuie Windeck.
tam wspaniałego kozia...

Noah zobaczył łzv w oczach Julii. 
One też nie lubiła i bała sie tych nie­
dzielnych strzelców. Obiecał jej. źe na­
łoży pomarańczowa czapeczkę. abv 
ni'kt nie pomylił ze zwierzyna...

Poszli...

1-7.M. Program dnia. 17.66 „Zespół adwokac­
ki” — porady dotyczące spora w rozwodowych. 
17.36 „Szach-mat”. 18.00 „Filar — czy tylko 
węgiel?” 18.30 Program lokalny. 19.00 .Kos­
miczny test” — teleturniej. 19.20 Przeboje 
„Dwójki”. 19.30 Dziennik. 20.60 „Gorącą H- 

.nia” — Ekpress reporterów. 20.15 Miedzynaro.
dowy konkurs baletowy w Moskwie. 21.60 Wy­
darzenia. 21.15 Rozmowy z posłem. 31.30 „Zy­
cie Oharu” (2) — film fab. jap. reż. Kenii 
Mjaoguchi. Wyk.: Kinuyo Tiwieka Toehiro Mi. 
fune. Ichiro Susai. Tsukie Małsuura ! im. 
22.35 Wiadomości.

9.50 Film 
Eleusis” (1) 
domości. 1~. 
„Kameleon” 
mi”. 17.20 Wiadomości. 
— film fab. bułg. reż. 
„Klasyka, ale jaka?” — j 
magazyn konsumenta. 
earz Maciek z Malaczek”. 19.10 
19.30 Dziennik. 26.00 Publicystyka, 
warzyszenie z Eleusis” m 
francuski serial film.
Studio sport — Mistrzostwa Europ- 
szykówce mężczyzn. 22.30 „Wayne L\ 
ni” Cl) — ang. nr rozr. 23.15 Wiadomości.

Wiadomości. 16.25 WiadomoBa. KW) 
widzów: „O mnie, o K«błc. ® 

1 z serii „Na lewo od pingwi- 
Wiadołnośeó. 17.30 

Witryna”. >8 05 ..Patrol” 
18.36 „Sonda” — ,.Do góry no­

gami”. 19.00 Dobranoc „Krokodyl Mniam”. 
'9.10 . Mieszkać’ — „Wszechnica budowlana”. 
19.30 Dziennik. 20.00 Publicyetyk*. 20.15 Teatr 
sensacji: Georges Simenom — .Bella” reż. 
Tomasz Zygadło. Wyk.i Pk>tr Fronczewski. 
Elżbieta Kępińska. Roman wiihoLml. Monika 
Stefanowicz. Zofia ~ 
larze. 32.30 
soort — i 
mężczyzn.

9.25 Film dia 2 zmiany „Tankowiec w pło­
mieniach” — radź, film fab. 10.50 Wiadomości 
16.25 Wiadomości, 16.30 Dla młodych widzów: 
.Krąg” — magazyn harcerzy. 16.55 Dla dzie­

ci: „Tik-tak”. 17.20 Wiadomości. 17.30 Losowa, 
nie Express ix>tka i Małego Lotka. 17.40 JRÓ- 
żowe sny” — czechosl. film obycz. 19.0C Do­
branoc .Miś Uszatek”. 19.16 „Piłkarska ka­
dra czeka” 
29.16 
fab.
nu U Wilorgan. 
men tarze, 
eksport”.
Europy w 
domości.

10.10 Film dia nieslyBzacyeh — ..Kto opłaca 
przewoźnika” (8) — film grecko-ang. 11.00 „Pe­
ryskop” — wojskowy program Public. 11.30 
Wiadomości. 11.40 Bliżej natury” — program 
Andrzeja Skarżvnski€-eo. 12.00 „Kwadrans z 
hejnałem”. 12.15 Kaleidoekop filmowy „Kl- 
no-Oko”. 13.00 Proeram publ’eystvczn v. 13.30 
„Niedziela z Jarmarkiem” 14.30 „Dziewczyna 
z okładki”. 14.50 Gwiazdy na morskim 
dnie” — film dok. RFN. 15.36 ..Nadar — 
czyli od portretu do fotomontażu”. 16.00 „Ju­
tro poniedziałek". 16.25 Konkurs GIGĘ. 16.35 
Finał przebojów „Dworki”. 17.30 ..Freud’’ (6) 
ang. serial biocr. reż. Moira Armst-on- 18-30 
„Niedziela z Jarmarkiem”. 19.30 Dziennik (dla 
n’słyszących). 20.00 Gdybym był...”. 20.50
Studio sport — Mistrzostwa Europy w ko­
szykówce mężczyzn ZSRR — Polska. 1' 40 W.a- 
dOffibOŚci. 21.45 Recenzja pod dwoika 
rena Krzemień o historii GombrowT 
Wielkie filmy małedo ekranu 
PeOlhfierów” <!*>> — mt. serial 
„Na J minut przed

.00 PiYMiram dnia. 
>wego człowieka”, 

mój przyjaciel” — ..Stary 
y -  serial dok. franc. 18.00 

18.30 Program lokalny. 18.00 
1 men ta liści” — Wadim Brodski.

Dwójki”. 19 30 Dziennik. 20.00 
dymkiem cygara” — gawęda Wilhelma Szew­
czyka. 20.15 ..Dookoła świata” — .Tam. gdzie 
końozy sie mapa”. 21.00 Wydarzenia. 11.16 
..Poi tret klasy”. 21.45 Studio sport piłka-r- 
eki Puchar Polski. >2.46 Wiadomości.

don’ Gdzie jest Noeh?!.’!
— Byłem przed mm w gęstych z^ro- 

^Jach — oDowiadał Gordon z rozpa­
cza w głosie. — Nagle usłyszałem strzał, 
odwróciłem sie i zawołałem Nooha. ale 
jiie odpowiedział. Pobiegłem w stronę, 
Udzie 20 zostawiłem... Leżeł nieruchomo 
no ziemi... W krzakach usłyszałem sze­
lest Ne {widoczniej ktoś uciekeł.. Krzy­
knąłem ..stój’”, ale bezskutecznie... Na 
szczęście w oobliźu bvło kiłku myśli­
wych. Nawet o lvm nie wiedziałem, 
uświadomiłem to sobie dooiero wteoy, 
«dv usłyszałem szczekanie ich dsów. To 
oni ‘ zanieśli Noaha do samochodu i 

wezwalL karetke oogotowia...
Gordon zawiózł Julie i mnie dc szpi­

tala. Potem zjawił sie tam Wayne. któ- 
, rv iak naipredzei chciał zobaczyć kule 

wyjęta z Noaha.
Okazało sie. że Noah zosial lJ*afiony 

kula kalibru 30... Wszystkie karabiny 
poddano oczywiście oględzinom i ba­
daniom. ale bez skutku...

Gdv Wayne odprowadzał mnie do do­
mu. powiedział:

— Znaleźliśmy na tvm miejscu, gdzie 
leżał Noah. jego biała chusteczkę do 
nosa. Bvł taki upalny dzień.,. Każdy 
człowiek sie poci... Piawdonodobnie wy­
cierał sobie twarz i szyje... Dzięki ie-

Położyłem sie do łóżk®. ale w ża­
den sposób nie. mogłem zasnać. Wstałem 
wiec, ubrełem sie. wsiadłem do samo­
chodu i n&czałem bez celu jeździć po 
okolicy. Odruchowo Dojechałem potem 
w stronę Windeck. Wysiadłem 2 sa­
mochodu i pogrążony w myślach wszed­
łem nc górę. Mkiś Dies. którego nigdy 
nie widziałem, wybieg mi naprzeciw. 
..Pewnie należał do tych myśliwych o 
których opowiadał Gordon i zapomnieli 
o nim w całym tvm zamieszaniu” — 
pomyślałem.

Pies biegał, aź wreszcie zaczał dra­
pać ziemie w pobliżu okazałego pnia­
ka...

Potem głośno zawył.
Podszedłem i kawałkiem kije kłu­

łem leżące dookoła liście... Wtem na­
trafiłem na coś miękkiego. Pochyliłem 
sie i ostrożnie wziąłem to coś do reki...

Paczka miała podłużny kształt i szczel­
nie owinięta bvłe plastykiem. Jeszcze 
zanim rożna kowalem zawiniątko czułem 
pewność, że wewnątrz iest karabin... 
Karabin kupiony na jednorazowy uży­
tek...

Nagle poczułem brutalne pchniecie, a 
ktoś wyrwał mi broń z reki. Przede 
mna stał Gordon Taylor.

— W jaki sposób znalazł się pan aż tu­
taj?? — wrzasnął na mnie ordynarnie.

— Pies... — zacząłem mówić, i w tej 
.samei chwili skojarzyłem sobie wszy­
stkie fakty... Noah nie mógł wyciągnąć 
swoiei chusteczki. sdvż zostawił ia Ju­
lii. gdv Drzv pożegnaniu wycierał jej 
zapłakane oczv„. Strzelano wiec do 
Noaha celowo, a potem rzucono chu­
steczkę na ziemie dla uprawdopodo­
bnienia nieszczęśliwego wypadku. 1 rze­
czywiście Wayne pomyślał, że i«kiś 

myśliwy" zobaczył iasna plamę...
Był już świt i lute 

ła. gdv G---« ——-
10.56

Dla młodych 
nas” oraz film 
nów” (9). 17.20 
dio”. 17.55 ' 
nr. Public.

10.00

9.00 Dla młodych widzów: „Teleranek" 
raz film z serii „Przemytnik” (lii), 
domości. 10.35 „Wielkie rzeki ś 
„Missisipi” — francuski serial dok. 
..Galeria 37 milionów” — malarstwo 
Kamieńskiego. 11.55 -.Siedem anten”.
„Kraj za miastem” — „Walka o droee”. 13.15 
Telewizyjny koncert życzeń. 14.00 Teatr dla 
dzieci „Baśń o nieknei Parysadzie” (Wido­
wisko lalkowe). 14.45 Krajobraz z wiatraka- 

 film dok. 15.00 Wiadomości. 15.16 „Wszv- 
6fko albo nic” (1) — teleturniel wiedzy o 
reformie gospodarczej. 15.45 Teatr telewizji — 
Pola Go jawiczyńska „Dziewczęta z Nowo­
lipek” cz. 1 „Frania” reżyseria Stanisław 
Wohł. Wyk.: Elżbieta Kępińska. Mieczysław 
Milecki. Emilia Krakowska Zofia Kucówna, 
Ewa Wiśniewska i inni. J7.05 .Wszystko al­
bo nic” (2). 17.40 Studio sport. 18.26 „Ante­
na”. 19.00 Wieczorynka .DArtagnan i t-rzei 
muszkieterowie” 19.30 Dziennik. 26.00 „Kio 
opłaca przewoźnika” — ostatni) — „Córki 
Temidy” — angielsko-grecki serial filmowy. 
20.50 „Klub międzynarodowy”. 21.20 XXXI Fe.

' Radzieckiej w Zielonej Górze 
”jaźni. 22.50 Wiadomości. 23.00 

la.

13.30 Wiadomości. 13.40 
boty” - inf. kult. 13.55 Dla 
że na taśmie filmowej”. 14.30 
1X 15 „Pasje, pasje”. 15.30 „

— polski film dok.
„Rok do

.a . 17.00 „Tt
borach”. 17.30-

— „Rok 
lny. 19.00 
erów.

17.06 Program dnia. 17.06 .Swóbui «&»
17.30 ..Impuls” magazyn nauki i teełini 
18.00 „Lekcja”. 16.30 Program Lokalny. 
„Pobocza sportu” — „Kto sie przyzna do Te­
resy Kasprzyk” 19.20 Przeboje „Dwórki”
19.30 Dziennik. 20.00 „Gorącą linia” — Express 
reporterów. 20. 5 „Salon muzyczny” — 200-le 
c:e baletu polskiego. 20.55 ,24 klatki nc 8ekv< 
de”. 21.15 Wydarzenia. 21.30 .Refleksie o .pań­
stwie” — rozmowa 2 prof. Marianem Orzechow­
skim. 22.05 Oblicza polskiego kina „Nóż w 
wodzie” reż. Roman Polański. Wvk.t JoJanta 
Umecka Leon Niemczyk. Zygmunt Maiano- 
wicz. 23.40 Wiadomości.

.„gazyn 
. 17.20 ’  
Lotka i Małego Lotka. 17.46 
- czechosl. film obycz. 19.00

Itś Uszatek”. 19.10 „Piekarska
19.30 Dziennik. 20.00 Publicystyka. 

„Tankowiec w ołomieniach” — film 
radz. reż. Rudolf F run tow. Wyk.: Emma.

Klara Tuczko 1 In. 21.40 Ko- 
22.05 „Tak czy nie” — . Zieloair 

22.56 Studio aport — Mistraostwa 
koszykówce meżc?.v»n. 33.3C Wla-

,z7o~. 'Ł i ’ -'-i karfibinu za lśni- 
Gordon skierował broń

ia stronę...
Polem wszystko odbvło sie 

skewicznyna temme...
Z kraaików

cień i rzucił sie Gordonowi do gardle... 
Gordon krzyknął i spróbował oderwać 
os© od siebie. Ale uchwyt czworonogo 
bvł DiekiełTiie silny. Polurloli ste obaj 
w stronę stromego urwiska i snodłi w 
dół...

Nie wiem iok długo stałem »ek prz-y- 
rośnie'.v do ziemi...

Kiedy zszedłem wreszcie w dół.
baczvłem Gordona... Leżo2 w ogromnej 
kałuży krwi... Podszedłem... Poszukałem 
pulsu... Nie żył. Po osie nie został naj­
mniejszy ślad... Widocznie uciekł...

Potem staliśmy z Wevnem na 
sie mojego d*,mu i czekaliśmy na 
domości ze szpitala...

Długotrwałe oczekiwanie nużv. 
byłem już naprawdę potwornie 

ezonv...

sklej” 
gazyn 
z morza” - 
gram lokalny 
owo , o filmie, 
Dziehnik. 26.06 .. 
sława Hadyny" 
„Wszystko zgodni' 
Mariana Kowalski 
niecki. Wyk.: Janina 
darzenia. 2>1.46 „Antyczny 
Krawczuka” — poczet cesarzy 
Klaudiusz. 22.10 Filmy Lestera 
grałem wojnę" — film ang. 
intymne”. 0.30 Wiadomości.

„Od soboty ( 
~ dzieci: 
...»v „Dopisać

14.45 „Pasje, pasje”. 15.30 „Tunezja węzo: 
i dziś” — polski film dok. 16.00 „Temat 
dziś” — ..Rok do wyborach” 16.30 .Wideo­
teka”. 17.00 ..Temat na dziś” —..Rok do 
wyborach”. 17.30- Spektrum. 18.00 .Temat na 
dziś” — „Rok do wyborach”. 18.30 Proeram 
lokalny. 19.00 „Go-raca linia’’ — Express re­
porterów. 19.30 Dziennik (dla niesłyszacych) 
20.00 Studio sport — I liga piłki nożnej. 20.45 
Festiwal muzyki Łańcut 85 — recital wokal­
ny Marka Torzewskiego. »1.2« „Tydzień w 
polityce” — komentuje Karol Szyndzielorz. 
21.30 ..Brawo dla Michała Bajora”. 32.05 Wia­
domości. 22.10 Literatura i ekran „Królowie 
przeklęci" - Lew i łilie” (1) — francuski 
serial hist. 25.10 VIII Lódakie Sootkanla Ba­
letowe.

9.35 Film dla 2 zmiany „Ród Derrudowów ’ 
(2) — radziecki iiłm hist. 16.25 Wiadomości. 
16.30 Dla młodych widzów: „Lataiacy Ho­
lender”. 16.56 Dja dzieci: „Piątek x Pankra­
cym”. 17.20 Wiadomości. 17.30 Magazyn lite­
racki „Pegaza”. 18.00 „Bez próby”. 19.00 Do­
branoc „Takie aobie bajeczki”. 19.18 ..Tele- 
gol”. 19.30 Dziennik. 20.00 „Monitor rządo­
wy”. 20.30 ,Ród Demidowów” (2) — radź, 
film hist. 21.45 Komentarze. 22.16 61*xdio sport 
— Mistrzostwa Europy w koszykówce męż­
czyzn Polska — Francja. 22.50 Wiadomości.

młodych widzów: 
serii „Przemytnik” 
10.35 „Wielkie r-’- 

— francuski 
milionó’ 

!O. 11.55
iastem” - 

koncert 
o Dieknei 
i. 14.45 „Kraj<

— film dok. 15.00 Wiadoi 
albo nic” (1) 

gospodarcze 
jawiczyńska

16.26 Wiadomości. 16.30 Dla młodych widzów: 
„Encyklopedia TDC”. 16.55 Kino „Zwierzyń­
ca” — ..Ogrody zoologiczne świata” — Kair. 
17.20 Wiadomości. 17.30 ..Na granicy jest 
strażnica" — wojsk, pr. dok. 18.00 
ny informator wydawniczy. 18.16 
seiu kontynentów” — „Samuraje 
i nieprawdziwi”. 19.00 Dobranoc

19.10 „Echa stadionów”, 19.30 Dziennik, 
zo.w Publicystyka. 20.30 Teatr telewizji — Sce­
na Faktu „Jałta 1945 — dzień piąty • lutego" 
— też. Roman Wionczek. Wyk.: Krzysztof 
Chamiec. Emil Karewicz. Ryszard Dembiński. 
Arkadiusz Bazak. Bogdan Baer. Tadeusz Plu­
ciński 1 >n. 21.30 „Muzyczny portret” — Ur- 

’rrawinska-M°roz. 22.00 Komentarze. M.25 
„Pokój 408”. 32.56 Wiadomości.

— Wydawało mi sie praez moment, 
ie wieki minęły od chwili, gdy ó dwaj 
poszli w górę, do Windeck. a przecież 
było to wczoraj... — podzieliłem «ie 
moimi myślami z Waynem, moim ku­
zynem. który był szeryfem w Windeck 
— malej górskiej miejscowości.

— Nie Po raz pierwszy zdarza się 
śmiertelny wypadek na polowaniu.  ̂
Wiesz przecież jacy sa ci niedzielni 
ztrzeJcy... Nawet krowy Sama Haskella 
nie mogą czuć sie przy nich bezpiecz­
nie — westchnął Wayne.

— Gordon koniecznie chciał wypró­
bować nowa strzelbę i nomówił Noaha. 
żeby 2 nim Doszedł — wróciłem do po­
czątku calei tei historii...

Noeh Randalph bvł zereczomy 
ła siostrzenica Julia. Przedtem.

flirtowała z 
Taylorem, ale doszła do wniosku, 
jednak nie sa stworzeni dJe siebie i... 
«amieniła go na Noaha...

Siedzieliśmy właśnie w trójkę: Julia, 
ia na tarasie przy śniadaniu, 

gdy niesoodziewanie ziawil sie Gordon 
i z duma no kazał Noahowi nowego Re­
mingtona...

Już od wczesnego świtu )asv dokoła 
mas rozbrzmiewały strzelanina i Gordon 
wyraźnie nie mógł wytrzymać. sbv nie 
moddeć próbie noweeo karabinu...

S.25 Program 
ce”. 9.00 Dla 
ka” oraz ilm 
Wiadomości. lv.^v 
— Włodzimierz Perzyński — 
siostra” reż. Krystyna Meicser. 
cy Machowski. Małgorzata Lorentowic*. 
rek Bargiełouski. Anna Milewska 
Zaczyk. 12.05 „Trigrsdzki pejzaż” — 
12.15 „Kroniki Jat pierwszych”. 12.55 
rolniczy”. 13.25 „Człowiek dla  
magazyn PCK. 13.35 Novi Singers 
nowi. 13.55 „Świat z bliska” — Peru. 
„Azymut” — magazyn publicystyczny.
Wiadomości. 15.10 Telewizyjna lista przebo- 

, jów. 15.30 „W świecie ciszy” — Drogram dla 
niesłyszacych. 16.00 .Królowa Bona” (6) — 
serial hist. TP. 17.00 „Młode kino radziec­
kie”. 17.20 Studio sport. 18.18 Losowanie Du­
żego Lotka. 18.20 „Pegaz" — magazyn kultu­
ralny. 19.00 Dobranoc „Bolek i Lolek”. .19.10 
„Zyć w krajobrazie’. 19.30 Dziennik. 20.00 
XXXI Festiwal Piosenki Radzieckiej w Zie­
lonej Górzer— koncert laureatów. 21.30 „Czas”
— magazyn public 22.00 Wiadomości. 22.05 
Studio Spo-rt — Mistrzostwa Europy w ko­
szykówce mężczyzn Polska — Jugosławia. 23.10 
Kino nocne „Sprawa dla dwóch” — ..Ofiara”
— film krym. RFN reż. Mięhart Laehn.

$.38 
eh widzów 

1 „Niebieski



—

magazynmagazyn ® magazYn magazynmagazyn

Japonki lubią KrzyżówkaAIDS w banku Najsłynniejsi nudziarze świata

>4fi? Przewidział

i-.

krzy-
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„Choruję na AIDS 
zostało 

miesiąc, 
wszystkie 

20-dolarowe. 
nie 

złe-
z 

Nie- 
bankow- 

mogą 
przez

Kraju 
Słońca

> okrągłą dobę mo- 
sie zaopatrywać 

ulicznych automatach 
piwo.

nie 
razie

Chociaż w
Wschodzącego 
przez 
żna !

Druga na liście 
aktorka Bo Derek,

< 1
il

P

społecznych 
cji spożycia 
]e Się tam 
przeważnie 
wieczorem, 
nek Jacek 

Janusz Rudnicki 
i Janus? 
Wanda 
Kuncaitis, 

Antoni 
Czesław 

Witold 
aa ca.) 

trąd

jest 
która 

„potrafi uśpić publiczność 
nawet, gdy występuje w 
stroju Ewy”.

KO- 
58-150 
FILI­

PIAK, skr. poczt. 445, 58- 
-505 Jelenia Góra, GA- 
—MELA TROCZYŃSKA, 
ul. Gwarków 42/6. 59-300 
Lubin.

w sra w karty. 23) apa­
rat do przeprowadzania 
procesów chemicznych. 
24) ogólny koloryt, 25) 
suma pieniędzy, ilość pra­
cy włożona w wykona­
nie jakiegoś zadania.

Wielu z nas pamięta 
film Alfreda Hitchcocka 
„Ptaki”. Pokazał w nim a- 
ąresywność całych mas 
ptaków napadaiacych na 
ludzi. Podobna historia 
wydarzyła się ostatnio w 
Istambule. Gdy do portu 
wpłynęli rybacy z poło­
wem zaatakowały ich ty­
siące głodnych mew. Po­
rywały złowione ryby, 
rozrywały nawet brezen­
towe nakrycia, pod któ­
rymi były ryby. Atako­
wały także rybaków, któ­
rzy bronili się wiosłami. 
Bitwa między 
i zgłodniałymi 
trwała około 3 godzin.

za 
i

Nagrody książkowe wy­
losowali: ADRIAN 
TEK, Kostrza, 
Strzegom; EWA

Trzecie miejsce zajął 
pokonany rywal Reaga­
na, Walter Mondale, któ­
remu „udała się rzecz nie­
zwykła: został nieznany 
nawet w trakcie kampa­
nii wyborczej”.

Amerykański sekretarz 
stanu, George Shultz, zo-

PIONOWO: 2) czynność 
wykonywana przez ko­
goś, 3) obycie, doświadcze­
nie 4) afisz, a) szarfa 6) 
krzewinka o fioletowych 
kwiatkach. 7) pokrewne 
fryzjerstwu. 8) duża łódź 
okrętowa. 14) pasza z od- 
adków zbożowych. 16) 

leczenie bez uprawnień, 
17) na czele dawnej gmi­
ny, 20) mniejszy 
kwintetu. 21) pistolet 
zamkiem skałkowym 
xvii włdtu, aa> hewaKto-

1 yR
z <

rozwiązanie krzy­
wki Z NUMERU 21.

Poziomo: skrzyp, lotnic- 
twQ. okrętka, komunista, 
petarda, Tell, wiza, skat, 
Staś, hełm, koszmar, me­
chanika, retoryk, osądze­
nie. technet, świecznik, 
agrest. Pionowo: kareta, 
zatarg, plakat, Stomil, 
miano, Świtezianka, kor­
pus, Wąsosz, koleżeństwo, 
tłum, Kaszyca, pianino, 
karetda, sztueer, mery­
nos, Rokita.
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; ceniem 
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Nowojorski specjalista 
od reklamy, Alan Caru- 
ha, założył niedawno „In­
stytut nudy”. Pierwsza 
praca naukowa „instytu­
tu” to opracowana tam i 
rozpowszechniona szeroko 
w środkach przekazu lis­
ta „największych nudzia­
rzy świata”. Na pierw­
szym miejscu znalazła się 
brytyjska para książęca. 
Karol 1 Diana, z uzasad­
nieniem: „mili, ale cał­
kiem bezbarwni”.

Na rozwiązania 
żówkl z numeru 2-3 
kamy da 16 nerwo* 1J85 
rofea.

„shochu”

„Instytut nudy” nl« a- 
względni! niestety kandy­
datów z naszego rejonu 
świata — a przecież bez 
fałszywego wstydu moż­
na stwierdzić, że pod tym 
względem mielibyśmy 
szanse na miejsca w 
światowej czołówce...

za przed wielu baty 
cofała się z r’7 ' 
wego ‘

udziela hi
Książka — I 

ze zle- ’ eranicp 3 
Centrala i? 

Wydawnictw | 
ul Towaru- j

PKO g
orfnumerafa a

* krajowe i o i

Ostatnie trzy z punkto­
wanych miejsc zajęli 
Frank Sinatra, Bob Ho­
ps 1 George Burns, któ­
rzy „od 30 lat odstawiają 
wciąż te same numery z 
typowo amerykańskim e- 
gocentryzmem”.

BB znów 
na Janiach

Słynna gwiazda filmo­
wa Brigitte Bardot, któ­
ra przed wielu laty wy.

’ Planu filmo­
wego i zaangażowała (o- 
sobiście i finansowo) 
sprawę 
rzętami, 
jest na 
czasopism 
my r.:cdo

w 
w 

piwo, sake i whisky, to 
jednak Japończycy 
odczuwają iak na 
społecznych konsekwen- 
-- —.«łvrią alkoholu. Pl- 

z umiarem, 
w lokalach, 
Ostatnio ry- 

konsumencki, po 
wielkiej kampanii pro- 
mocyjnej, podczas której 
wyświetlano filmy rekla­
mowe z udziałem popu­
larnego tu Johna Tra­
wiły, podbił trunek o 
nazwie „shochu”. Jest to 
bezbarwna, niskoprocen­
towa wódka, bez smaku 
i zapachu, do tej pory 
poprawiająca humor głó­
wnie niezamożnym wieś­
niakom. Sondaże wyka­
zują, że cieszy się ona 
szczególnym powodze­
niem wśród pań.

POZIOMO: 1) naczynie 
po stłuczce, 
czysta farba 
niowa na obrazie, 
mieszka za Uralem, 
pacierzowy stos, 12) nie­
śmiertelnik, 13) przypa- 
oek, 14) halucynacja, 15) 
naturalne spojenie Kości, 
18). rankiem na trawie. 
19; w ćwikle, 22) g>es 
męski, 26) owad, ale w 
powijakach. 27) . miedzy 
Stalową Wolą a Lubli­
nem, 28) pragnienie -eali 
zacji ambitnych zamie­
rzeń, 29) ruch obrotowy, 
30) spis zawierający da­
ne o stanie i ruchu lud­
ności, 31) na głowie Hin­
dusa.,

Pewien pomysłowy 
bandyta wykorzysta) hi­
sterię wywołaną stra­
chem przed chorobą u- 
traty odporności immu­
nologicznej AIDS, aby 
dokonać czterech napa­
dów na nowojorskie
banki. Podsuwał pod nos 
kasjerom następujący
tekst: \ _ •-----
Do końca życia 
mi mniej niż 
Proszę dać 
banknoty 
Mam pistolet, ale 
żrobię nikomu nic 
go. Współdziałajcie 
nieszczęśnikiem!”, 
doinformowani 
ey w obawie, te 
«ę zarazić nawet 
dotknięcie napisanej 
przez chorego kartki, od­
dawali bez szemrania 
„zielone” walory. Piąty, 
już uświadomiony ka­
sjer nacisnął jednak mi­

ło przycisk alarmo-

sta! czwarty, ta swą 
„wytrwałość i konsek­
wencję w zanudzaniu” 
Zaras za nim uplasował 
się piosenkarz Mlchael 
Jackson („trzeba być kli­
nicznie martwym, by 
znieść bes nudy jego wy­
cie”) oraz biegacz, zdo­
bywca złotego medalu 
Carl Lewis („bo stale 
biega w kółko”).

Gorące igły
Chińskie sposoby lecze­

nia stają się córa® bar­
dziej modne na całym 
święcie. Specjalistów ud 
akupunktury można spot­
kać w Polsce 1 w Ame­
ryce. Okazuje się jednak, 
że samo nakłuwanie igła­
mi to jeszcze ła mato. O- 
statnio rozpowszechr.ia 
się w zachodniej Europie 
moda na akupunkturę na 
gorąco. Każda Igiełka 
jest owinięta na k.ńcu 
wystającym z ciała kul­
ką waty nasyconej spiry­
tusem. Gdy się ja wbija 
w ciało wówczas trzeba 
watkę podpalić i igła się 
nagrzewa. Podobno takie 
leczenie jest podwójnie 
skuteczne.
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odznaczona 
Walerskim 
wei).

Ostatnio BB przypom­
niała •>« w związku z 
pozwem do sądu o 150 
tys franków tytułem od­
szkodowania za niepraw­
dziwe — zdaniem aktor­
ki _ „rewelacje” doty- 

1 czące jej życia prywatne­
go. Zawiera je pamiętnik 
pt.' „Zegary chodzące na 
czas", którego autorem 
jest popularny piosenkarz 
francuski Sacha Distel, a 
dotyczą one związków ja­
kie przed laty łączyły go 
z BB.

Brigitte Bardot postą­
piła podobnie przed kil­
ku miesiącami gdy za­
skarżyła o odszkodowa­
nie jeden z londyńskich 
magazynów, na łamach 
którego znalazły się wia­
domości o jej stanie 
zdrowia zaraz po tym jak 
poddała się poważnej 
peracji usunięcia pi: 
Stwierdziła wówczas, 'ż 
drukowanie- informacji o 
jej stanie psychicznym po 
operacji jest Ingerencją 
w jej życie osobiste.
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